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JAK PO NOWEMU PLANOWAĆ PIĘCIOLATKĘ

O nadaniach przedsiębiorstw, nadziejach i wątpliwościach, jakie wiążemy a 
metodą opracowywania planów „od dołu do góry” mówi Tadeusz GRADOWSKI 
a Komisji Planowania w rozmowie z Wiesławem SZYNDLER-GŁOWACKIM

atr. 1
Grzegorz PISARSKI — PROBLEMY SYTUACJI GOSPODARCZEJ — WARUNKI 
POMYŚLNEGO ROZWOJU g

Autor omawia słabe ogniwa aktualnej sytuacji gospodarczej oraz przedsle- 
wzięcia, zmierzające m.in, do złagodzenia napięć w. zaopatrzeniu materiałowym. 

wamocntenla równowagi plenlągno-rynkowej I polepezenla aytuaejl płatniczej 
kraju.
Stefan BRATKOWSKI — WOLNA TRYBUNA — KROTKI RAPORT W SPRAW» 

- OŚWIATY PODSTAWOWEJ (ID atr. I, i. I, •

Dlaczego, w «(Oli były złe ■ podręczniki? Jak rozwlązaf problem taniej ksląikt 
dla uczniów i nauczycieli? Mamy świetne pomoce naukowe — jak zapewnie 
je wszystkim szkołom? Jak inni zamierzają uczyć mlodded w najbliższej przy* 
azlotci?

Autor zgłasza wiele pytań 1 wątpliwości, ale zarazem 1 Interesujące propozye* 
w sprawie paajonującej nas wszystkich — jak uczyć dzieci dziś 1 za dziesięć latt

Tadeusz BIENIAS — WOLNA TRYBUNA — ZMIERZCH CZY PRZYSZŁOŚĆ 
GOSPODARKI TERENOWEJ? str. I

Artykuł Jest ciekawą próbą „obrony” drobnego przemysłu, ściślej małych zak- 
. ładów przemysłowych. Niewątpliwie potrzebną, gdyż wokół przemysłu drobnego 
istnieje atmosfera niepewności 1 niedomówień. A może brak po prostu kon
cepcji rozwoju tego przemysłu?

OD DOŁU DO GÓRY
e

Współpracownicy naszej Redakcji przeprowadzili kilka wywiadów z kierowni
kami przedsiębiorstw na temat aktualnego wprowadzenia nowych zasad plano
wania. Orientują one w sytuacji w różnych województwach i w różnych gałę
ziach przemysłu. st,. L

Główną przesłanką naszej bieżą
cej i długofalowej polityki gospo
darczej ■ jest koncentracja wysiłku 
na wybranych kierunkach rozwoju, 
stosowanie zasady selektywności w 
rozwoju wybranych branż, grup wy
robów czy nawet poszczególnych 
asortymentów.

Obecnie, zgodnie z uchwalam! II 
Plenum, trwają w zakładach pracy, 
zjednoczeniach i ministerstwach 
prace nad sporządzeniem projektów 
planów 5-letnich, które następnie 
zostaną zintegrowane w jednolity, 
optymalny plan rozwoju gospodarki 
narodowej. Ta metoda budowania 
planu od dołu, nabiera cech procesu 
społecznego, oznacza przede wszyst
kim wciągnięcie bezpośrednich wy
twórców — klasy robotniczej — w 
budowę tego planu, który następnie 
będą realizować jako coś własnego, 
nie przychodzącego z zewnątrz, z 
góry. Równocześnie, wraz z wydłu
żaniem się horyzontu czasowego pla
nowania, zwiększającym się znacze
niem długookresowych prognoz eko
nomicznych rozwoju griip produk
tów, zakładów, branż, wzrasta zapo
trzebowanie na udział zaplecza nau
kowo-badawczego w przygotowywa
niu analiz i propozycji, stanowiących 
przesłankę dla społecznego określa
nia kształtu planów na wszystkich 
szczeblach. Zwiększenie roli nauki 
w procesie planowania bazująęyrp 
na rosnącej aktywności klasy robot
niczej jest w pełni zgodne! z-trakto
waniem tego planowania jako pro
cesu .społecznego.

Większa rola oznacza przede 
wszystkim większe obowiązki. Nau
ka. zaplecze naukowo-techniczne 
stoją przed bardzo trudnymi zada
niami, wchodzą w okres, który- bę
dziedla nich’ czasem j^óby,' spraw
dzianem realnej przydatności w 0- 
Itreślaniu metod i kierunków rozwo
ju.

Zaplecze naukowo-techniczne jest 
z jednej strony predestynowane do 
wtłaczania w produkcję długofalo
wych przedsięwzięć z zakresu postę
pu technicznego i technologicznego, 
z drugiej zaś .— do pomocy przed
siębiorstwom w rozwiązywaniu sze
regu problemów technicznych i 
technologicznych, które pojawiają 
się w trakcie bieżącej działalności. 
Równocześnie zaplecze może stać się 
współuczestnikiem przygotowywania 
decyzji strategicznych, wypracowu
jąc koncepcję rozwoju danej branży 
czy grupy wyrobów, a tym samym 
dostarczając odpowiedniego mate
riału dla przemyśleń przy selektyw
nym wyborze na szczeblu central
nym.

Gdyby spojrzeć pod tym kątem 
na dotychczasową pracę naszego za
plecza naukowo-badawczego, trzeba 
stwierdzić, że — przy dużym poten
cjale kadrowym, jakim ono dyspo
nuje (około 100 tys. zatrudnionych) 
— udział tego zaplecza w opracowy
waniu koncepcji rozwojowych był 
często albo formalny, albo minimal
ny. Zaplecze naukowo-badawcze na
wet w trakcie prac nad programami 
rekonstrukcji branż nie prezentowa
ło dostatecznie miarodajnego mate
riału i specjalistycznych ekspertyz, 
które mogłyby służyć jako podstawa 
decyzji, a następie decyzji, co do 
najtrafniejszej alokacji środków.

Również i w zakresie forsowania 
nowej techniki, obok wielu niewąt
pliwych osiągnięć, współpraca mię
dzy zapleczem a przemysłem nie 
przebiegała sprawnie. Efektywność 
przedsięwzięć podejmowanych przez 
ośrodki naukowo-badawcze była 
stosunkowo niska. Przyczyn tych 
zjawisk upatruje się m.in. w organi
zacji prac badawczych, w, nienowo
czesnej, nie dostosowanej do struk
tury przemysłowej organizacji tych 
placówek, w niechęci do nastawie
nia się na badania węzłowych pro
blemów rozwoju branż, w pnzyczyn- 
karskim charakterze wielu badań, 
w rozproszeniu tematycznym, trud
nościach kadrowych, w braku sku
tecznego systemu finansowego, w 
niedostatecznym wyposażeniu w nie
zbędne urządzenia itd. itp.

Niska efektywność prac naukowo- 
badawczych jest powodowana rów
nież zakorzenionymi w przemyśle 
tendencjami do utrwalania istnieją
cych układów i struktur, przez co 
nacisk przemysłu na nowe rozwią
zania, ssące działanie ze strony wy

twórców nie jest takie,: jakiego by 
należało oczekiwać.

Nie są to sprawy nowe, ani do
tychczas . nie" podejmowane. Mówi 
się o nich od dawna.. Ale nie; tylko 
mówi. Podejmuje się już szereg wy
siłków, które zmierzają dó tego, aby 
zagwarantować możliwie bezkoli
zyjne przechodzenie od badań do 
praktyki przemysłowej. Powstają 
placówki (m.in. Zakład Konstrukcyj- 
no-Mechanizacyjny Przemysłu Wę
glowego w Gliwicach, Zakłady „Cup
rum” i „Poltegor” we Wrocławiu), 
które łączą w jednym organizmie 
prace badawcze, konstrukcyjne, pro
jektowe, prototypowe i wdrożenio
we. Powstają również zespoły ba- 
dawczo-wdrożeniowe, które obejmu
ją instytuty, biura projektów -i. za
kłady doświadczalne. Podejmuje się 
wysiłki w celu lepszego skoordyno
wania prac zaplecza przemysłowego 
z. wyższymi uczelniami i placówka
mi PAN poprzez tworzenie ośrod
ków przemysłowo - uczelnianych, 
które zintegrowane byłyby w opar
ciu o konkretne zadania. W toku są 
prace nad wprowadzeniem rozra
chunku gospodarczego w instytutach 
przemysłowych. Czyni się wysiłkj w 
celu poprawy sytuacji w zakresie 
poprawy wyposażenia w aparaturę 
badawczą (utworzenie specjalistycz
nych przedsiębiorstw produkcyj
nych, centrów wykorzystania, roz
wój zakładów doświadczalnych itd.).

„ W tych wysiłkach chodzi przede 
wszystkim o ukierunkowanie i kon
centrację prac badawczych" 1 rozwo
jowych w sposób ściśle powiązany 
z potrzebami przemysłu.' W nowej 
metodologii planowania na lata 
1971 — 1975, przyjętej , w myśl u- 
chw^ł n Plenum. ,KC P2y?R,,.pla- 
ćówWrn*źapl&za'''n^ 
czego przypada niepoślednia rola. 
Mówiąc w dużym Skrócie (sze
rzej patrz artykuł Jana Kaczmar
ka — „Jak planować postęp tech
niczny” — Ż.G. nr 22Ż69), chodzi tu 
o to, aby zapewnić aktywny udział 
placówek zaplecza naukowo-tech
nicznego w opracowywaniu planów ‘ 
przedsiębiorstw i dostarczyć • odpo
wiedniego materiału .dla dyskusji 
nad wytyczeniem kierunków rozwo
ju naszej gospodarki. Wynikiem 
tych pręc powinien być równie? 
program badań naukowych i rozwo
jowych w poszczególnych placów
kach zaplecza, ściśle powiązany z 
potrzebami przemysłu.

Prace te podzielone są na dwa 
etapy. Etap pierwszy obójmuje ana
lizę rezerw, i ocenę jakościową sta
nu produkowanych wyrobów. W 
etapie drugim ma zostać wypraco
wana koncepcja kompleksowego 
planu rozwoju wyrobów (technolo
gii) wiodących.

Oczywiście działalność zapięcia 
naukowo-tdchnicznego nastawiona 
użytecznie na problemy najbliższe
go pięciolecia, musi równiej wybie
gać poza horyzont najbliższego pla
nu. I to z wielu względów. Po 
pierwsze — wypracowanie koncepcji 
rozwoju przemysłu wymaga długo
letnich studiów badawczych, a tym
czasem okres przeznaczony na' opra
cowanie przyszłego planu pięciolet
niego jest już stosunkowo krótki,.Po 
drugie — cykl od rozpoczęcia badań 
do produkcji jest dziesięcio-piętna- 
stoletni. Po trzecie —wiele progra
mów jest niemożliwych do. przyjęcia 
w chwili bieżącej z. uwagi na ogra-, 
niczone środki.

Co należy zrobić, aby -zaplecze 
naukowo-techniczne zdało ■ egzamin 
w tym ogromnie ważnym dla niego 
czasie próby? Jak konkretnie''dosko
nalić należy strukturę organizacyj
ną zaplecza? Co jest, niezbędne dla ■ 
koncentracji ‘tematycznej prac w 
placówkach naukowo-badawczych? 
Jak zsynchronizować działalność 
tych ośrodków z potrzebami prze
mysłu (branżowo czy tematycznie) ? 
Jak ulepszyć system „tłoczenia” 'no
wej techniki do przedsiębiorstw? 
Jak ulepszyć system finansowania? . 
Co należy czynić, aby zapewnij za- 
pleczu naukowo-badawczemu do
pływ odpowiednich kadr i wyposa
żenia w aparaturę? — oto spis pro
blemów,- które obcięlibyśmy poru
szyć w naszym nowym cyklu publi
cystycznym „Instytutów czas’próby”.

K. S.
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JAK PO NOWEMU 
PLANOWAĆ PIĘCIOLATKĘ

(Rozmowa z Tadeuszem Gradowskim wicedyrektorem Zespołu Koordynacji Pla
nu Komisji Planowania przy Radzie Ministrów)

RED. : Nasze przedsiębiorstwa, zje
dnoczenia i ministerstwa przystępu
ją obecnie do opracowania na przy
szłe pięciolecie planu, który w myśl 
uchwal II Plenum KC PZPR ma 
powstać „od dołu do góry”, w o- 
parciu o inicjatywę i propozycje sa
mych przedsiębiorstw. Stąd też wy
nikają dla przedsiębiorstw poważne 
zhdania i trzeba je dziś bliżej spre- 
.cyząwąć; bo to sprawy nieproste, 
niełatwe; często budzące różne wąt- 

kwestii potf- 
sławowej: na czym polega novum, 
gkoro zasada budowania planów „od 
'idolu do góry” formalnie od dawna 
już nas obowiązuje, co przejawia 
się choćby w uchwalaniu planów 
przez samorządy, ale w praktyce 
narzucano przedsiębiorstwom zestaw 
dyrektyw poważnie ograniczający 
możliwości konstruowania własnych 
planów. Skąd założenie, że to się 
musi zmienić?

T.G.r Obecnie jesteśmy już obie
ktywnie zmuszeni . zmienić sposóp 
podejścia do budowy planu pięcio
letniego. Poprzednie- planv wielolet
nie tworzyliśmy w czasach, gdy w 
całym wzroście gospodarki narodo
wej dominowały czynniki typu eks
tensywnego, i kierowaliśmy sie w 
przesadnej mierze i często żle poję
tą zasadą „wszechstronnego rozwo
ju”. Poważnie zaciążyło to na psy
chice całego aparatu gospodarczego, 
gdyż każdy uważał, że jego jedno
stka musi się rozwijać coraz szyb- 
ciej. -A to przejawiało się np. w 
naciskach na takie rozszerzenie pro
gramów inwestycji, że ich suma bv- 
ła nie do przviecia dla gospodarki 
jako całości, więc musieliśmy tego

Myślenie 
o 

przyszłości 
r

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

PRZEMYSŁOWY Instytut Au
tomatyki i Pomiarów — to 
brzmi bardzo współcześnie, 

niemal dumnie... Dopóki nie spoj
rzy się ' na jego siedzibę przypomi
nającą raczej przejściowe magazyny 
na beczki' po szarym mydle czy coś 
w tym rodzaju, niż „kuźnię postę
pu technicznego”; i to w branży, 
która należy przecież do uprzywi
lejowanych, rozwojowych.’

Ale wyjaśnijmy od razu — to 
pierwsze wrażenie jest zgoła za
wodne. Z dwóch powodów.

Prymitywne baraki w Aninie, do
znające od paru lat niespodziewa
nej i niezasłużonej nobilitacji, po

rodzaju tendencje ograniczać przez 
narzucanie wielu różnych dyrektyw.

Obecnie jednak stało się oczywi
ste, że tak dalej nie można. Jak już 
szeroko uzasadniano m. in. w „Ży
ciu Gospodarczym" więc nie trzeba 
tu tego bliżej naświetlać — musuny 
bardziej selektywnie rozwijać całą 
gospodarkę i koncentrować się ńa 
najefektywniejszych ekonomicznie, 
dziedzinach. ■ by intensyfikować 
wzrost gospodarczy przy minimąli- 
żacji ' jegbvko^tow.. Do ttęgo' niezbę
dne są głębokie, rzetelnie podbudo
wane ekonomicznie programy dal
szego , rozwoju' poszczególnych przed
siębiorstw. a taki program może 
powstać tylko w danym przedsię
biorstwie. nie zaś poza nim. Przed
siębiorstwo jest tedy jędrnym og
niwem. w którym powinna powstać 
pogłębiona koncepcja ekonomiczno- 
techniczna jego rozwoju.

RED.: Ale do lego trzeba stwo
rzyć przedsiębiorstwom odpowiednie 
warunki, przede wszystkim nie mo
żna ich krępować sztywnymi wyty
cznymi, ' nadmierna ilością dyrektyw. 
Dotychczas jednak uchwały rządo
we, wytyczające kierunki rozwoju 
pięciolatek dochodziły do przedsię
biorstw w postaci znacznie większej 
liczby dyrektyw, niż to mogło wy
nikać z uchwał, bo poszczególne o- 
gniwa nadrzędne poszerzały różne 
wytyczne i dochodziło do tego, że 
przed uchwaleniem planu przez 
przedsiębiorstwa przekazywano im 
po kilkanaście a nawet kilkadziesiąt 
dyrektywnych wskaźników...

T. G.: Toteż trzeba teraz przed
siębiorstwom wyraźnie powiedzieć, 
że dyrektywny charakter ma dla 

INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY

Integracja 

prac
(Roimowa z dyrektorem „Poltegoru" mgr ini. A. 

Lejczakiem)

wrócą wkrótce do swojej właści
wej roli, gdyż buduje się kompleks 
budynków dla Instytutu na war
szawskiej Oćhocie. Idzie to wpraw
dzie trochę niesppro, z okroje
niem pierwotnego programu (za to 
z poślizgami), ale jakoś 'idzie. Można 
się pocieszać, że byłoby.gorzej, gdy
by za sprawę nie wziął się Komitet 
Warszawski PZPR, który w niejed
nym przypadku chronić musi cenne 
głowy przed mieczem deglomeracji 
wykazującym nieodpartą skłonność 
cięcia wszystkich równo (co nie 
musi oznaczać: sprawiedliwie).

DOKOŃCZENIE NA STR. 9 

nich tylko pięć wskaźników: war
tość produkcji globalnej, zadania 
eksportowe, wzrost wydajności pra
cy, wielkość produkcji preferowa
nych wyrobów oraz górna granica 
nakładów inwestycyjnych. Wszystkie 
inne wskaźniki przekazywane przez 
zjednoczenia mogą spełniać ' tylko 
rolę pomocniczą jako’ ekonomiczne 
uzasadnienie wskaźników dyrektyw
nych i' jako pomoc przy poszukiwa
niu przez przedsiębiorstwa kierun
ków —pp^fąWy ith ‘gbśpddarrtpśći. 
Wypiką tQ ? faktu, źę" óbęćnie mi
nisterstwa, Zjednoczenia i przedsię
biorstwa otrzymują nie • szczegółowe 
wytyczne, jak ■ tb ■ było- dotychczas* 
ale- kierunkowe założenia, określa
jące tylko te zadania, które mają 
wiodący charakter dla całej gospo
darki. * . , ■

RED.: A gdzie gwarancja, źe mi
nisterstwa i zjednoczenia w trakcie 
prac nad planem nie będą „po sta
remu” rozszerzały zakresu owych 
dyrektyw, co. nadal ograniczałoby 
warunki dla wyzwalania inicjatywy 
przedsiębiorstw ?

T. G.: Gwarancję taką powinien 
stwarzać fakt, że po II Plenum KC 
PZPR cały problem nabrał rangi 
ważkiej kwestii politycznej i Partia 
wzięła w swe ręce sprawę pobudza
nia oraz maksymalnego wykorzysta
nia inicjatywy przedsiębiorstw do 
prac nad kształtem -przyszłej pięcio
latki. Partia będzie też kontrolowa
ła przestrzeganie warunków niezbę
dnych do wyzwolenia tej inicjaty
wy. Mówi o tym Zarówno sama 
Uchwała II Plenum, jak też póź- 
nieisza instrukcja Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie realizacji posta

Redakcja: Przede wszystkim, Pa
nie Dyrektorze, uprzejma prośba o 
prezentację przedsiębiorstwa, które 
firmuje się za szyldem „Poltegor”.’

Dyrektor A. Lejczak. W celu 
przyspieszenia prac badawczych, 

! projektowych i rozwojowych oraz 
usprawnienia procesów wdrażania 
i rozwijania nowych produkcji i 

.technologii dla potrzeb górnictwa 
odkrywkowego w Polsce, z dniem 
1 stycznia 1968 roku' zostało utworzo
ne przedsiębiorstwo państwowe, 
noszące nazwę „Centralny Ośrodek 
Badawczo - Projektowy Górnictwa 
Odkrywkowego", czyli w skrócie 
„Poltegori’ zsiedzibą we Wrocławiu.1

Potrzeba powołania takiego ośrod
ka istniała’ ■ od' dość ' dawna. Roz
wój górnictwa odkrywkowego w 
Polsce i jego osiągnięcia, a co naj
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nowień tego Plenum, mająca zabezpieczyć budowę planu pięcioletniego od dołu do góry, przy ogólnokierun- kowych tylko wytycznych centralnych.Chodzi o to, aby stworzyć aktywowi przedsiębiorstw szerokie możliwości samodzielnego poszukiwania najbardziej korzystnych rozwiązań techniczno-ekonomicznych. Pole dla inicjatywy przedsiębiorstw zostało więc niejako zabezpieczone z .różnych stron. I dowiadujemy się. że wiele przedsiębiorstw przystąpiło już do samodzielnych studiów nad projektem planów, bez czekania na bliższe instrukcje i wytyczne.
RED.: Stworzenie szerokich możli

wości wyzwalania inicjatywy plani
stycznej przedsiębiorstw nie musi 
jednak oznaczać samo przez się, że 
inicjatywa ta będzie zawsze i wszę
dzie należycie wykorzystywana. Wie
lu działaczy wyraża howiem obawy, 
czy praca przedsiębiorstw nad pro
jektami planów znajdzie rzeczywi
sty wyraz w ostatecznym kształcie 
planu pięcioletniego. Dobrze pamię
tamy przecież doświadczenia prac 
nad projektem bieżącego planu pię
cioletniego. kiedy to przedsiębiorst
wa zmobilizowano do przygotowy
wania własnych propozycji, tak 
zwanych planów alternatywnych, 
szereg przedsiębiorstw włożyło w to 
sporo trudu, który jednak nie zo- - 
stal odpowiednio zdyskontowany w 
planie na bieżące pięciolecie. Skąd 
działacze przedsiębiorstw mają mieć 
pewność, że tym razem ich wysiłki 
zostaną zdyskontowane?

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ważniejsze perspektywy, postawiły 
na porządku dziennym sprawę u- 
tworzenia własnej, funkcjonującej 
w oparciu o jednolite zasady, pla
cówki badawczej? Działalność nau
kowo-badawcza dotychczasowych 
placówek nie odpowiadała konkret
nym potrzebom nowej sytuacji 
krajowego górnictwa odkrywkowe
go. Integracja działalności projek
towej, badawczej oraz wdrożenio
wej w dziedzinie górnictwa od
krywkowego nie tylko zwiększała 
efektywność podejmowanych przed
sięwzięć, lecz, co szczególnie waż
ne, umożliwiała zamknięcie pełnego 
cyklu, stanowiąc logiczne przejście 
od pomysłu, poprzez sferę projek
tową do przemysłu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10



IV kraju i zagranicą
Nowi przewodniczący WRN
W całym kraju odbyły alf Inaugura

cyjna aesje wybranych w dniu 1 caarw- 
ca br. rad narodowych. Na aeajach rad
ni ałoiyll uroczyste Ślubowanie, dokona
li wyboru prezydiów i komisji proble
mowych rad.

Przewodniczącymi prezydiów WRN 
1 miaM wydzielonych zostali wybrani:

m. ct. Warszawa — JERZY MAJEW
SKI

m. Kraków — JERZY'PĘKALA
m. ŁOdź — EDWARD KAZMIERCZAK 
m. Poznań — JERZY KUSIAK
m. Wrocław — STANISŁAW PANEK 
Białystok — STEFAN ZMIJKO 
Bydgoszcz. — ALEKSANDER SZMIDT 
Gdańsk — TADEUSZ BEJM 
Katowice — JERZY ZIĘTEK
Kielce — ALEKSANDER ZARAJCZYK 
Koazalin — WACŁAW GELGER 
Kraków — JOZEF NAGORZANSKI • 
Lublin — RYSZARD WÓJCIK 
Łódź — CZESŁAW SADOWSKI 
Olsztyn — marian gotowiec 
Opole — JOZEF BUZINSKI
Poanań — FRANCISZEK SZCZERBAL 
Rzeszów — FRANCISZEK DĄBAL 
Szczecin — MARIAN ŁEMPICKI 
Warszawa — JOZEF P1NK0WSKI 
Wrocław — ZDZISŁAW KARST 
Zielona Góra — JAN LEMBAS

Wizyta Premiera 
J. Cyrankiewicza 
w Czechosłowacji

Na zaproszenie premiera rządu Cze
chosłowackiej Republiki Socjalistycznej. 
Oldrzicha Czernika, w dniach *—11 
czerwca br. przebywał z wizytą przy
jaźni w Czechosłowackiej Republice. So
cjalistycznej prezes Rady Ministrów 
PRL, J. Cyrankiewicz.

W czasie rozmów poinformowano się 
wzajemnie w aktualnej sytuacji w Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i Cze
chosłowackiej Kepub.ice Socjalistycznej 
oraz o 'przedsięwzięciach podejmowa
nych przez rządy obu krajów dla umoc
nienia budownictwa socjalistycznego 
i rozwoju gospodarki narodowej.

Obaj prem.erzy dokonali wymiany po
glądów na temat stosunków polsko-cze- 
chosiowackich w ostatnim okresie oraz 
przedyskutowali szereg Konkretnych 
zagaanien związanych z dalszym ich 
rozwojem. Zgodnie podkreślono, źe ak
tywny rozwoj wszechstronnych stosun
ków poisKO-czecnosiowack.cu ma donio
słe znaczenie dla umocnienia i pogłę
bienia braterskiej współpracy j przy
jaźni między Poiską Rzecząpuspolitą Lu
dową i Czechosłowacką Republiką So- 
sjallstyczną w duchu Układu o przyjaź
ni, współpracy i wzajemnej pomocy z 
dnia 1 marca 1967 r.

Obie strony potwierdziły konieczność 
rozszerzenia i wzbogacenia współpracy 
politycznej, gospodarczej, naukowej 
1 kultura.nej oraz bezpośrednich kon
taktów między obu krajami we wszyst
kich dziedzinach.

Obie strony rozpatrzyły atan prac 
związanych i koordynacją planów go
spodarczych między PRL i CSRS na la
ta 1971—/3 i uzgoun.iy, że zakończenie 
pierwszego etapu rozmów nastąpi w 
najbliższym czasie. Zdecydowano przy 
tym, że dla rozpatrzenia najbardziej ak
tualnych problemów wzajemnych sto
sunków gospodarczych odbędą spotkania 
przewodniczący obu stron w Komite
cie, a następnie zorganizowane zostanie 
w możliwie najbliższym czasie posiedze
nie polsko-czechosłowackiego komitetu 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej.

Z zadowoleniem stwierdzono, że w o- 
statnłm okresie następuje szybki wzrost 
obrotów handlowych, dzięki czemu wy- 
ńiiana handlowa między PRL i CSRS 
znacznie przewyższy w roku 1969 poziom 
przewidziany umową wieloletnią dla ro
ku 1970.

PRL 1 CSRS przywiązują dużą wagę 
do sprawy dalszego umacniania Jedności 
współpracy krajów wspólnoty socjalisty
cznej. Obaj premierzy jednomyślnie da
li wyraz przekonaniu, że przyśpieszenie 
procesów podziału pracy, specjalizacji 
1 kooperacji produkcji w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej oraz W 
dwustronnych stosunkach między naszy
mi krajami służy trwalej konsolidacji 
wspólnoty socjalistycznej. Podkreślono 
przy tym doniosłe znaczenie uchwał se
sji RWPG z kwietnia br. stwarzających 
dogodne warunki i możliwości dalszego 
postępu na tej drodze.

Nowy system stypendialny
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 

rozpatrzył ostatnio rozpoiząnzenie Rady 
Ministrów kompleksowo regulujące 
sprawę pomocy materialnej dla studen
tów szkol wyższych.

Przypomnijmy, że nowy system sty
pendialny obowiązuje częściowo już od 
1 marca br., a konsekwencje Jego rea- 
Uzacjl będą bardzo poważne dla budże
tu państwowego. Postanowiono bowiem 
dodatkowo przeznaczyć na ten cel sumę 
rzędu 150 min zł rocznie. A więc każ
dego toku, na stypendia przyznawane 
słuchaczom wyższych uczelni — pań
stwo będzie wydatkowało łącznie ponad 
600 min zł. Pozwoli to nie tylko na 
podwyższenie dotychczasowej wysokości 
stypendiów, ale umożliwi dodatkowe 
przyznanie ich ok. 23 tys. dalszych stu
dentów. Już w najbliższym roku akade
mickim stypendia otrzyma ok. 95,5 tys. 
słuchaczy szkól wyższych, a więc po
nad poiowa studentów studiów dzien- 
n ych.

Słuchacze studiójy,dziennych mogą ko
rzystać z 5 różnych typów stypendiów 
pieniężnych: zwyczajnych stypendiów 
całkowitych 1 częściowych oraz zasił
ków, stypendiów fundowanych, stypen
diów naukowych, premii semestralnych 
1 stypendiów „fundacji robotniczej”.

Podstawowa forma na pierwszych 
trzech latach studiów to stypendia zwy
czajne całkowite lub częściowe, przyzna
wane w zależności od postawy studen
ta, jego wyników w nauce oraz od do
chodów materialnych rodziny studen
ta.

Istotne zmiany nastąpiły również w 
systemie stypendiów fundowanych przez 
Instytucje i zakłady pracy. Postanowio
no, że na 2 ostatnich latach tych kie
runków studiów, które są objęte usta
wą o planowym zatrudnieniu absolwen
tów — będzie to WYŁĄCZNA FORMA 
STYPENDIÓW. Ich wysokość ma być 
zróżnicowana w zależności od roku stu
diów i wielkości ośrodków, w których 
znajdują się fundatorzy. Im bardziej ta
ki zakład pracy będzie oddalony od o- 
Srodków wielkomiejskich — tym wyższe 
będzie jego stypendium.

Dla zapewnienia prawidłowego roz
działu kadr z wyższym wykształceniem 
oraz przygotowania odpowiedniej liczby 
stypendiów fundowanych — przewodni
czący Komitetu Pracy i Plac ustalił 
plan rozdziału stypendiów fundowanych 
dla ministerstw i rad. narodowych na 
najbliższy rok. Plan ten przewiduje, te 
do 10 lipca br. zakłady pracy, zjedno
czenia, ministerstwa Jtp. 1 rady narodo
we zgłoszą do uczelni ok. 32 tys. ofert 
stypendialnych. ,

Dta umożliwienia studentom wyboru 
przyszłego zakładu pracy, ustalono w 
tym planie liczbę stypendiów o ok.36 
proe. wyższą od przewidywanej liczby 
studentów uprawnionych do otrzymania 
takiego stypendium.

Przy ich rozdziale pierwszeństwo będą 
miały rozwojowe branże 1 zakłady pra-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
T." G.: Akcja planów, alternatyw

nych na bieżącą pięciolatkę jest o- 
ceniana pozytywnie, choć nie ustrze
żono się od błędów. Ale na błędach 
tąmtej akcji nauczyliśmy się sporo, 
więc obecnie przystępujemy do prac 
nad planem zupełhfe inaczej, właś
nie w sposób zabezpieczający wyko
rzystanie inicjatywy 1 projektów 
przedsiębiorstw. Poprzednio bowiem 
przygotowywanie propozycji przed
siębiorstw w postaci planów alter
natywnych miało chśrakter niejako 
dodatkowej akcji, prowadzonej nie
zależnie od ..normalnego” toku pla
nowania. I projekty alternatywne 
dostaliśmy dopiero wtedy, gdy pro
jekt całego planu miał już być go
tów, było za późno na jakąś rady
kalniejszą przebudowę.

Zresztą alternatywne projekty 
przedsiębiorstw nie mogły stać się 
podstawą takiej przebudowy nie tyl
ko z powodu opóźnienia. Co istot
niejsze — projekty te były niejed
nokrotnie zbyt oderwane od real
nych możliwości gospodarki i zu
pełnie nie zgrane między sobą, a to 
nie pozwalało na szersze wykorzy
stanie ich w planach. Mimo to 
wiele wniosków wynikających z pla
nów alternatywnych przyjęto do 
planu ogólnonarodowego.

Należy jednak podkreślić, że obec
nie prace przedsiębiorstw nad peł
nymi i znacznie bardziej samodziel
nymi projektami planów nie są ja
kąś dodatkową akcją, ale stają się 
podstawą „normalnego” toku plano
wania, bez propozycji przedsię
biorstw nie mógłby więc powstać 
plan pięcioletni, przy czym muszą 
to być propozycje przygotowane rze
telnie, zharmonizowane z ogólnymi 
potrzebami i możliwościami gospo
darki (po to właśnie zachowujemy 
pięć dyrektywnych wskaźników) a 
zarazem skoordynowane miedzy so
bą (inaczej nie można by budować 
na nich planu).

RED.: Z tej próby wstępnego wy
jaśnienia sobie niektórych ogólniej
szych wątpliwości, nurtujących dziś 
działaczy gospodarczych wynika je
dno: obecnie przedsiębiorstwa zna
lazły się w zupełnie innej sytuacji 
niż poprzednio, kiedy to mogły tyl
ko uzupełniać liczne I szczegółowe 
odgórne dyrektywy a ich propozy
cje nie musialy być uwzględniane 
w planach. Skoro teraz „od góry do 
dołu” przyjdzie .mniej dyrektyw i 
przedsiębiorstwa chcąc nie chcąc 
muszą bardziej . samodzielnie kon
struować projekty swych planów — 
znacznie więcej niż poprzednio 
wskaźn ików musi iść „od dołu do 
góry”. Ale projekty planów przed
siębiorstw na przyszłe pięciolecie 
mają się przecież różnić od poprze
dnich propozycji nie tylko ilością 
samodzielnie wypełnionych rubryk, 
mówi się też o nowej jakości pla
nowania, o jego pogłębieniu i „ue- 
konomicznieniu”. Jak to ma się 
konkretnie przejawiać właśnie w 
projektach planów przedsiębiorstw?

T. G.: Tu zmiany idą w dwóch 
kierunkach. Z jednaj strony uprasz- 

. czarny prace przedsiębiorstw nad 
projektąirrii?:blariW’^ żłińczne , 
zmhiejsżenie liczby irifbrrriacji 'Wy-' 
maganych w projektach: płanófcz.HGH" 
czywiście eliminujemy informacje 
mniej istotne. Dotychczas często wy
magano od przedsiębiorstw na przy
kład, aby uzasadniały one wartość 
planowanej produkcji szczegółowym 
wyliczeniem rozmiarów przyszłej 
produkcji każdego asortymentu, co 
było bardzo pracochłonne a i tak 
mało realne, bo nie sposób przecież 
wszystkiego tak szczegółowo prze
widzieć.

Obecnie nie wymaga się już ta
kiego „źródłowego” udokumentowa
nia każdej informacji, zakładamy 
znacznie szersze niż dotychczas ko
rzystanie ź różnych szacunków. Po
za tym ograniczamy nadmierne pod
porządkowanie wymogom bilanso
wania W skali makroekonomicznej 
przejawiające się w tym, że od każ
dego resortu, zjednoczenia czy 
przedsiębiorstwa beż względu na je
go wagę w procesie produkcji żąda
liśmy tego samego stopnia szczegó
łowej informacji. A więc upraszcza
my prace nad planem dzięki rezy
gnacji z wielu informacji mniej 
istotnych, których opracowanie by
ło uciążliwe i irytujące dla przed
siębiorstw. Nie oznacza to osłabie
nia roli bilansowania, prace bilan
sowe trzeba pogłębić i do należy
tego — tj. nasyconego treścią eko
nomiczną — zbilansowania planu 
przywiązujemy ogromne znaczenie.

Stąd też mimo formalnego ograni
czenia ilości wymaganych informa
cji zwiększy się w przedsiębiorstwie 
pracochłonność planowania, gdyż 
bardzo poważnie wzbogacamy eko
nomiczne treści planu. Projekt pla
nu przedsiębiorstwa musi być syn
tetycznymi rachunkiem nakładów i 
wyników, dajacym obraz ogólnej e- 
fektywnośći. Projekt ten musi się 
więc opierać na ekonomicznym li- 
zasadnieniu wszystkich propozycji. 
Musi więc zawierać dokładne roz
liczenie efektów planowanych in
westycji. planowanej koncentracji 1 
soecjalizacji produkcji, planowanego 
postępu techniczno-organizacyjnego 
itd., przy czym realność założonej 
poprawy wyników musi być grun
townie uzasadniona. ■,

Dlatego też wprowadzamy do 
praktyki planistycznej szereg no
wych pojęć 1 wskaźników, o które 
muszą się opierać projekty planów 
przedsiębiorstw. Dla przedsiębiorst
wa jest to chyba najistotniejsze. 
Konieczność opracowania nowych 
ekonomicznych wskaźników efekty
wnościowych zmusi je do znaczne
go pogłębienia prac nad planem.

RED.: Skoro to spraw* najważ
niejsza — chclelibyśmy bliżej się do
wiedzieć, jakie będą te nowe wska- 
źnlkL Oczywiście wiemy, że konkre-

cy oras organizujące Mę kombinaty. 
Spodziewać się więc można, że w przy
szłym roku stypendia fundowane otrzy
ma ok. 2« tys. słuchaczy IV i <V roku 
studiów.

Pozostałe formy pomocy studentom, 
wprowadzone przez nowy system sty
pendialny, przewidują przyznawanie na 
wyższych latach — stypendiów nauko
wych wyjątkowo uzdolnionym studen
tom niezależnie od ich warunków ma
terialnych jak również — semestral
nych premii pieniężnych za bardzo do
brą naukę 1 postawę moralno-obywatel- 
■ką. Całkowicie nową formą są rów
nież. stypendia „fundacji robotniczej”, 
przyznawane imiennie przez samorządy 
robotnicze, opiekujące się dziećmi zasłu
żonych robotników, wychowankami Do
mów Dzlełńca bądź innymi studentami, 
nad Którymi zakład pracy praania roz
toczyć opieką.

Prace nad programem 
socjalistyczne} 
integracji krajów RWPG

W dniach 9 i s, a także 9 I lo czerw
ca br. przewodniczący Komitetu Wyko
nawczego RWPG, wicepremier Piotr Ja
roszewicz, wraz z sekretarzem Rady N 
Fadlejewem przeprowadził w siedzibie 
RWPG w Moskwie narady z uczestnika
mi siedmiu zespołów, w których skład 
wchodzili przewodniczący stałych komi
sji RWPG, przewodniczący komisji pla
nowania, komitetów nauki i techniki, a 
także ministrowie resortów oraz grupy 
specjalistów z krajów RWPG.

Narady te, Jak informowano w komu
nikatach, dotyczyły spraw związanych 
z realizacją uchwal XXHI sesji RWPG. 
Na naradach przedyskutowano proble
matykę związaną z opracowywaniem 
długofalowego programu Integracji go
spodarczej krajów RWPG.

Rozwój współpracy 
■między Polską I NRD

W dniach 9—12 czerwca odbywały się 
w Warszawie obrady IX sesji Komite
tu Współpracy Gospodarczej I Naukowo- 
Technicznej pomiędzy Polską 1 Niemie
cką Republiką Demokratyczną.

Głównym przedmiotem obrad było o- 
mówienle przedsięwzięć zmierzających 
do wykonania zadań wytyczonych przez 
delegacje KC PZPR 1 KC SED w kwlet-. 
nlu bieżącego roku mających na calu 
dalsze rozszerzenie kooperacji w pro
dukcji, a także współpracy w dziedzinie 
nauki.

Obie strony stwierdziły, że współpra
ca naukowo-techniczna i gospodarcza 
między PRL i NRD powinna w przysz
łości w coraz większym stopniu opierać 
się na umowach specjalizacyjnych 1 ko
operacyjnych zawieranych w dziedzinie 
nauki i techniki oraz produkcji.

W wyniku obrad sesji I na podstawie 
sprawozdań członków komitetu o współ
pracy w dziedzinie elektrotechniki, elek
troniki, przemysłu maszynowego, chemi
cznego, budownictwa, transportu — u- 
chwalono główne zadania dotyczące 
dalszej działalności komitetu. Obejmują 
one m. In. rozwój ścisłej kooperacji w 
dziedzinie produkcji i badań naukowych, 
przy opracowywaniu projektów i. stoso
waniu zespołów, maszyn oraz „wyrobów 
przemysłu . elektrotechnicznego i elek-' 
ironicznego, . obrabiarek, w dziedzinie 
budownictwa, hydrauliki i pneumatyki, 
maszyn włókienniczych oras maszyn dla 
przemysłu spożywczego.

Komitet określił także zadania 1 ter
miny zawarcia dalszych porozumień o 
współpracy w dziedzinie przemysłu elek
trotechnicznego 1 elektronicznego oraz 
chemicznego i maszynowego, na podsta
wie których odpowiednie zjednoczenia, 
kombinaty i przedsiębiorstwa handld 
zagranicznego obu krajów podpiszą do 
końca I kwartału 1970 r. umowy wielo
letnie o specjalizacji i kooperacji lub 
kontrakty handlowe na lata 1971—1915.

Przedmiotem sprawozdań złożonych 
komitetowi przez przewodniczących ko
misji mieszanej PRL 1 NRD do spraw 
budowy ropociągów t gazociągów było 
zaawansowanie prac związanych z przy
gotowaniem budowy drugiej nitki ropo
ciągu „Przyjaźń” oras gazociągu do 
transportu gazu ulemnego u ZSRR do 
NRD przez terytorium PRL.

Ambasador USA 
u min. Olszewskiego

I Zastępca Przewodniczącego Komitetu 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą 
przy Radzie Ministrów tow- Kazimierz 
Olszewski przyjął ambasadora USA w 
Polsce p. W. Stoessel. W czasie spotka
nia omówiono sprawy związane z pogłę
bieniem współpracy gospodarczej i nau- 
kowo-technicznej między obu krajami.

Praktyki robotnicze 
studentów

jak wynika ■ Informacji „Trybuny 
Ludu”, Komenda Główna ÓHP, ZMS 
1 ZMW, wojewódzkie komisje Ochotni
czych Hufców Pracy przygotowały jut 
<3 700 miejsc pracy dla studentów obję
tych wakacyjnymi praktykami robotni
czymi.

Miejsca te koncentrują się w resor
tach rolnictwa, budownictwa (w tym: 
rolnicze, ogólne, komunalne 1 przemy
słowe), komunikacji, leśnictwa, gospo
darki wodnej oraz w przemyśle tereno
wym, przetwórstwie owocowo-warzyw
niczym, przy budowle ośrodków akade
mickich. ponad 65 proc, miejsc skupia 
się w trzech resortach: w budownictwie, 
komunikacji i rolnictwie. Jednak w 
większości są to miejsca dla mężczyzn, 
podczas gdy prawie 50 proc, planowanej 
liczby uczestników studenckiego OHP 
stanowią dziewczęta.

Miejsca pracy w zasadzie koncentrują 
się w mieście i województwie, gdzie ma 
swą siedzibę uczelnia wyższa. Tylko w 
dwóch przypadkach (Warszawa I Kra
ków), Istnieje potrzeba pozyskania fron
tu pracy na terenie innych województw 
posiadających nadwyżki mlejso pracy 
(Olsztyn, Zielona Góra, Opole, Kosza
lin), Gdańsk, Lublin, Łódź, Opole wy
syłają nieliczne grupy studentów do 
innych województw, wynika to jednak 
głównie z niedoboru miejsc pracy dla 
kobiet lub z chęci uatrakcyjnienia tych
że miejsc. W sumie — tylko niespełna 
I tys. miejsc zlokalizowano poza włas
nym środowiskiem, u tego prawię 10 
proc, dotyczy tylko jednego' wojewó
dztwa (Zielona Góra).

Redaktorowl
Mirosławowi Dynerowi 

wyrazy serdecznego wspólcsucla 
z powodu Śmierci 

OJCA 
składają 

Koledśy s redakcji 
„Życia Gospodarczego” 

tne wymagania planistyczne w rio* 
sunku do poszczególnych przedsię
biorstw zostaną dokładniej sprecy
zowane przez ich Jednostki nadrzęd
ne w zależnoSci od specyfiki po
szczególnych branż czy zakładów. 
Niemniej Jednak pewne ogólne wy
tyczne już istnieją i warto na tej 
podstawie Już teraz zasygnalizować 
przedsiębiorstwom. Jakie przykłado
wo będą te nowe wskaźniki, któ
rych opracowywanie ma polepszać 
prace nad planem.

T. G.: Takim wskaźnikiem jest na 
przykład produktywność środków 
trwałych. Dążąc do jak najlepszego 
wykorzystania majątku trwałego i 
zahamowania nacisków na zwięk
szanie inwestycji, trzeba badać pro
duktywność majątku trwałego, któ
rą obliczamy dzieląc wartość pro
dukcji przez wartość majątku trwa
łego. Jeśli produkcja będzie rosła 
szybciej niż majątek trwały — 
wówczas produktywność ta będzie 
sie zwiększać. Na wskaźnik ten 
wpływa zatem zarówno lepsze wy
korzystanie posiadanych zdolności 
produkcyjnych, jak też efektywne 
inwestowanie. Instrukcja przewidu
je. że wskaźnik ten będzie przez 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia i mi
nisterstwa obliczany dla każdego ro
ku pięciolatki. Badanie tej podsta
wowej zależności na szczeblu przed
siębiorstwa ze świadomością, że po- 

Jak po nowemu
tern Ich produktywność będzie po
równywana z innymi — zmusi je do 
głębszych analiz wykorzystania po
siadanego potencjału i inwestycyj
nych zamierzeń. Podobnemu celowi 
służyć będzie wprowadzenie inne
go nowego wskaźnika — produkty
wności inwestycji, obliczanej jako 
wynik dzielenia wartości przyrostu 
produkcji w okresie pięciu lat przez 
wartość inwestycji oddanych do u- 
żytki).

Bardzo duże znaczenie ma też 
wprowadzanie do praktyki planisty
cznej wskaźnika produkcji czystej, 
czego Czytelnikom „Życia Gospo
darczego” nie trzeba już bliżej uza
sadniać. Wprawdzie dyrektywą „od 
góry do dołu” nadal pozostałe wska
źnik wartości produkcji globalnej, 
gdyż jest to niezbędne dla celów 
bilansowych, to jednak wśród do
datkowych wskaźników ustalanych 
przez przedsiębiorstwa ..od dołu do 
góry” znajduje się też wydajność 
pracy liczona w produkcji czystej. 
Wiemy, że dotychczasowe opieranie 
sie tu na wartości produkcji glo
balnej. obejmującej koszty materia
łowe, daje fałszywy obraz. Oblicze
nie nie stosowanego dotychczas sze
rzej w planowaniu wskaźnika pro
dukcji czystej będzie dla wielu 
prz^ię^9f$^ . niełatwą,
alei.-^nusuny to^rpłjić^.jęśli .chcemy: 
rmje»v^,P,Qróiyriywać i Oceniać fak- 
tycżny wziffeśr^i^dSjnóŚćł pracy w 
poszczególnych zakładach i realnie 
a zarazem mobilizująco programo
wać wzrost tej wydajności. Produk
cja czysta będzie również wykorzy
stywana do obliczeń innych wskaź
ników efektywnościowych, np. 
wspomnianej już produktywności 
środków trwałych.

RED.: Jak już wiadomo z uchwal 
II Plenum — w pracach nad pro
jektami przyszłej pięciolatki szcze
gólny nacisk kładzie się na oszczę
dność inwestycyjnych złotówek. O- 
prócz analiz wykorzystania majątku 
trwałego i efektywności dotychcza
sowych inwestycji chodzi o Jak naj
bardziej racjonalne zaprogramowa
nie dalszych inwestycji, o możliwie 
najefektywniejsze zużytkowanie 
środków, które możemy przeznaczyć 
na inwestycje. Jakie stąd wynikają 
zadania dla przedsiębiorstw w ich 
pracach nad planem, co nowego pod 
tym względem przynosi praktyka 
planistyczna?

T. G.: Pod tym wźględem rów
nież wprowadzamy wiele zmian i to 
bardzo poważnych. Jedną z głów
nych części planu przedsiębiorstwa, 
a także zjednoczenia i resortu, ma 
stać się ekonomiczne uzasadnienie 
programu inwestycyjnego. Wprowa
dzamy i będziemy konsekwentnie 
stosować kryteria pozwalające 
przedsiębiorstwom i nadrzędnym je
dnostkom możliwie ściśle oceniać 
efektywność przedsięwzięć inwesty
cyjnych, co powinno nie tylko wye
liminować nieuzasadnione propozy
cje, ale też umożliwić wybranie 
wśród zgłaszanych tycń. które są 
najbardziej efektywne. Nigdy do
tychczas nie wymagano tak powsze
chnie ekonomicznego uzasadnienia 
inwestycji: a co niemniej ważne — 
uzasadnienie to obowiązuje w opar
ciu o ściśle określony rachunek e- 
fektyWności.

Konkretnie będzie to wyglądało 
w ten sposób, że w oparciu o takie 
kryteria, jak długość cyklu inwesty
cyjnego, okres zwrotu kosztów, opła
calność dewizowa, poziom nowocze
sności itd., itd. każda z propono
wanych ihwestycji zostanie zakwa
lifikowana do jednej z pięciu klas 
efektywnościowych: od najbardziej 
do stosunkowo mniej efektywnych. 
Propozycje, które nie zmieszczą się 
w żadnej z tych klas efektywności, 
w ogóle nie będą mogły się znaleźć 
w projektach'planów, a wśród tych, 
które sie zmieszczą — inwestycje z 
najniższej klasy będzie można włą
czać do planów tylko W wyjątko
wych, szczególnie uzasadnionych 
przypadkach, "natomiast w pierw
szym rzędzie powinny być włączane 
inwestycje najbardziej efektywne, 
tj. mieszczące cię w klasach od I 
dó IV.

Oczywiście tak szerokie wprowa
dzenie rachunku ekonomicznej efek
tywności inwestycji oznacza istot
ną zmianę w praktyce planistycznej 
przedsiębiorstw (nie tylko zresztą 
przedsiębiorstw) i w ogóle w po
lityce inwestycyjnej. Pozwoli to 
na rozpoznanie ekonomicznej efek
tywności różnych przedsięwzięć in
westycyjnych, na porównanie tej 

efektywnofet w różnych gałęziach 
I na podjęcie bardziej prawidło-' 
wych decyzji (choć oczywiście decy
zje te nie mogą się mechanicznie o- 
pierać na samych tylko kryteriach 
rachunkowych). Ale wprowadzenie 
do praktyki planistycznej przedsię
biorstw tego rachunku, nawet dość 
uproszczonego, będzie dla wielu z 
nich sprawą całkiem nową i niewąt
pliwie tnidną.

RED.: Skóro zakładowe projekty 
planów pięcioletnich wymagają zna
cznie szerszej niż poprzednio „pod
budowy” ekonomicznej i stosowania 
tylu nowych pojęć, nowych wskaź
ników — należy przypuszczać, że 

. wydatną pomocą dla przedsiębiorstw 
będą konkretne instrukcje, szczegó
łowo precyzujące nowe wymagania 
planistyczne, a więc nowe „wzory" 
planów, stosowanych w nich wska
źników, objaśnienia sposobów obli
czeń itd. O ile nam wiadomo — in
strukcje takie jeszcze nie wyszlv, 
choć jest to przecież formalna pod
stawa do prac nad planem.

T. G.: Niestety, tak -istotna zmia
na metod blanowania również i dla 
Komisji Planowania jest sprawą 
trudną, zwłaszcza zaś bardzo trud
ne jest szczegółowe rozpracowanie 
nowych zasad. Pracujemy nad no
wymi instrukcjami intensywnie i w 

■ pośpiechu, ale nie jesteśmy zadowo
leni z ostatecznych rezultatów i 

wciąż jeszcze coś poprawiamy, u- 
zupełniamy, by konkretne prace nad 
projektami planów jak najpełniej 
wynikały z nowych zasad i były 
skierowane we właściwy nurt, a za
razem by prace te możliwie uspra
wnić i ułatwić. Ramowe instrukcje 
są już w zasadzie, opracowane i w 
dniu ukazania się tego numeru „Ży
cia Gospodarczego" aparat planujący 
resortów prawdopodobnie będzie już 
nimi dysponował. Będą to instruk
cje rambwe, kierowane do mini
sterstw, które winny je dostosować 
do specyfiki swoich zjednoczeń 1 
przedsiębiorstw.

RED.: Chyba Jednak można Już 
leraz przekazać naszym Czytelnikom 
jakieś ogólniejsze założenia ,nowych 
instrukcji, ramowe zasady 1 zasad
nicze wymogi stawiane przez nie 
planującym ogniwom?

‘1’. G.: Owe założenia, zasady i 
wymogi ściśle wynikają z tego, co 
tu już sobie powiedzieliśmy. Skoro 
chcemy „odformalizować" i „uekono- 
micznić” planowanie — wobec te
go różnica w stosunku do przeszło- 
ści będzie .polegała na przykład na 
tym, że zamiast uniwersalnej dla 
wszystkich działów instrukcji, prze
sadnie rozbudowanych w czę
ści techniczno-rozliczeniowo-bilan- 
soweJ'”Svydajeffiy kilka , instrukcji’,'1 
dostosowanych do specyfiki poszćzer 
gólnyołkiidziaiów«ió*k przemyski i 
downictwo. transport, rolnictwo itd.

Skoro naczelną zasadą nowego sy
stemu ma być prowadzenie przez 
wszystkich łącznego rachunku na
kładów i kosztów — instrukcja 
dla każdego działu nie będzie po
dzielona, tak jak to było dotych
czas. w osobne rozdziały typu: pro
dukcja, koszty, zatrudnienie, postęp 
technicznj', płace itp., przy czym 
często każdy z tych rozdziałów był 
wypełniany całkiem „samodzielnie” 
przez odpowiednie komórki funk
cjonalne od spraw techniki, zatrud
nienia, płac itd. bez odpowiedniej 
koordynacji. Obecna instrukcja dla 
każdego działu (a więc i dla mi
nisterstwa, zjednoczenia, przedsię
biorstwa) obejmuje całokształt pro
blematyki działalności gospodarczej, 
łącznie z elementami funkcjonalny
mi, takimi jak inwestycje, zatrud
nienie czy koszty. No a sposób uję
cia tej problematyki — to'' między 
innymi owe nowe wskaźniki eko
nomiczne, o których już mówiliśmy, 
a które przedsiębiorstwa i wszyst
kie ogniwa planujące będą musialy 
obliczać, analizować i przedstawiać.

Jednak oprócz tych „działowych” 
instrukcji wydajemy też generalną 
instrukcję w sprawie trybu, harmo
nogramu oraz ogólnych zasad resor
towych i wojewódzkich ‘projektów 
planów pięcioletnich. Zresztą rów
nocześnie ukazują się różne akta 
normatywne, nadające wszystkim 
tym pracom odpowiedni charakter 
prawny i bliżej określające różne 
wymagania, jak np. wspomniane 
już zarządzenie Prezesa Rady Mini
strów w sprawie prac przygotowaw
czych do projektu planu na lata 
1971—1975 w zakresie opracowania 
programów i wykorzystania rezerw 
zdolności produkcyjnych oraz przy
spieszenia realizacji inwestycji kon
tynuowanych (które to programy 
mają być częścią planów pięciolet
nich) czv też nodieta ostatnio u- 
chwała Rady Ministrów w sprawie 
metod oceny i klasyfikowania (na 
wspomniane poprzednio pięć klas) 
nowo zaczynanych inwestycji prze
mysłowych włączanych do planu 
pięcioletniego.

RED.: A czy można Jaż teraz o- 
kreślić. Jaki ma być zakres I u- 
klad projektów planów przygotowy
wanych przez przedsiębiorstwa np. 
przemysłu kluczowego, to znaczy ja
kie będą generalnie tematy czy ty* 
tuly tablic planistycznych, z któ
rych będą ale miały składać ich 
projekty planów i czy projekty te 
będą się składać tylko z takich od
powiednio wypełnionych tablic?

T. G.: Jak już wspominałem — 
tylko bezpośrednie jednostki nad
rzędne mogą dokładnie precyzować 
wymagania planistyczne w stosunku 
do- poszczególnych przedsiębiorstw, 
bo tó zależy od ich soecyfikf. Nie 
mniej jednak na podstawie tego, 
czego. my domagamy sie od resor
tów przemysłowych — można z 
grubsza określić, jakich zestawień 
zjednoczenia orawdonodobnie będą 
się domagały od- przedsiębiorstw. 
Będą to wiec tabele zawierające: 
zbiorcze zestawienie, nakładów i e- 
fektów, plan lepszego wykorzystania 

zdolności produkcyjnych, charakte
rystykę przedsięwzięć inwestycyj
nych wraz z klasyfikacją efektyw
nościową. plan dostaw rynkowych 
i eksportowych (wraz, z podaniem 
przy eksporcie wskaźnika opłacal
ności) oraz plan imoortu. rozlicze
nie produkcji według kierunków 
przeznaczenia , ilość produkcji pod
stawowych wyrobów (z uwzględ
nieniem produkcji wyrobów szcze
gólnie preferowanych oraz wycofy
wanych z produkcji), wskaźniki te-» 
chniczno-ekonomiczne. dane przeka
zywane na użytek planowania tere
nowego itp.

Ale oprócz tej ujętej w tabelach 
części projektu wymagana leż bę
dzie część opisowa, która powinna 
uwzględniać takie momenty, jak: 
kierunkowe założenia rozwoju, 
poprawa wyników w stosunku do 
ubiegłych okresów, opis rozwiązań 
polepszających wykorzystanie zdol
ności produkcyjnych, charakterysty
ka postępu technicznego na ęe 
światowych osiągnięć, kierunki I e- 
fektywno.ść rozwoju eksportu i pro
dukcji antyimportowej, charaktery
styka kompleksowych przedsięwzięć 
inwestycyjnych, kierunki doskonale
nia organizacji, przedsięwzięcia w 
celu oszczędności surowców i pa
liw. wnioski dotyczące organizacji 
i nracy zaplecza technicznego, cha
rakterystyka przedsięwzięć zmierza-

jących do poprawy jakości, wnio
ski i opinie dotyczące koordynacji 
terenowej i tak dalej, i tak dalej. 
Tematów i pracy jest więc sporo.

RED.: Skoro stawiamy przedsię
biorstwom tak poważne i trudne za
dania planistyczne — wbrew pozo
rom nie mają one na to wiele cza
su. Wprawdzie obecnie, gdy pian 
ina powstać „od dołu” odwrócono 
dotychczasowe proporcje i przed
siębiorstwa mają znacznie więcej 
czasu na opracowanie projektów 
planu, niż zjednoczenia czy mini
sterstwa, ale minio to termin do 
końca października wcale nie Jest 
odległy. Co więc powinny przedsię
biorstwa robić już teraz, zanim je
szcze dotrą do nich szczegółowe in
strukcje i formularze?

T. G.: Zadań na teraz jest, aż nad
to. Przede wszystkim przedsiębior
stwa powinny — zgodnie z wyda
nym już zarządzeniem Premiera — 
rzetelnie przeanalizować aktualny 
stan wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych i możliwości polepsze
nia sytuacji pod tym względem po 
to. by uruchomić wszelkie rezerwy 
przy minimum uzupełniających in
westycji. Trzeba więc zebrać infor
macje co do stopnia wykorzystania 
poszczególnych urządzeń. ustalić 
przyczyny niepełnego wykorzystania 
i niskiej zmiańowóści, określić pod
stawowe wąskie przekroje i prze- ’ 
analizować możliwości ich usunię
cia. Propozycje powinny dotyczyć 
koncentracji produkcji, wydłużenia 
serii, specjalizacji i kooperacji, przy
gotowania kadr do zwiększenia 
zmianowości.

Wszelkie prace nad koncepcją 
przyszłej pięciolatki należv , zacząć 
właśnie od takiego w zasadzie ..bez
inwestycyjnego” wariantu, on musi 
bvć punktem wyjścia do tego, by 
nie planować np. budowy drugiej 
fabryki w branże, w którei można 
zwiększyć produkcie innych zakła
dów znacznie tańszym kosztem np.’ 
nrzez dobudowanie paru dodatko
wych urządzeń produkcvjnvch czy 
obiektów socjalnych. Wyszukiwanie 
tego rodzaju rezerw jest podstawą 
przejścia na bardziej intensywne 
drogi rozwoju, a jest ono możliwe 
tylko poprzez rzetelne badania pro
wadzone w przedsiębiorstwach i to 
jest jeden z powodów, dla których 
— jak już wspomniałem — opiera
my dziś całe planowanie na inicjar 
tywie przedsiębiorstw.

Drugim wstępnym zadaniem, do 
którego można i trzeba ..całą parą” 
przystąpić już teraz, jest poszukiwa
nie szybszych dróg'Unowocześnienia 
produkcji. Trzeba ocenić stopień no
woczesności poszczególnych wyro
bów w porównaniu z przodującymi 
osiągnięciami światowymi, określić 
wy toby przestarzałe, wymagające 
wycofania z produkcji, przeanalizo
wać poziom jakości produkowanych 
wyrobów i drogi do jej poprawy 
oraz potrzeby i możliwości unowo
cześnienia konstrukcji i technologii 
a także wprowadzenia nowych wy
robów. Jeśli do takich analiz po
dejść serio — będą one wymagać 
sporo rzetelnego wysiłku.

RED.: Tym razem przedsiębiorst
wa chyba będą musialy podejść do 
kwestii nowoczesności bardziej se
rio, bo przecież m. in. w zależno
ści od tego, jakie znajdą perspek
tywy unowocześnienia swego przed
siębiorstwa produkcja ich zakładu 
będzie zaliczona bądź to do rozwo
jowej bądź do nierosnąćej lub nawet 
zanikającej. Ponieważ jednak każde 
przedsiębiorstwo z natury rzeczy 
chce się rozwijać — to czy opiera
nie planów na projektach przedsię
biorstw nie jest sprzeczne z zasadą 
selektywności dalszego rozwoju na
szej gospodarki?

T. G.: Przecież nie jesteśmy wo
bec przedsiębiorstw bezbronni i nie 
będziemy mechanicznie przenosić do 
ostatecznego planu wszelkich propo- . 
zycji przedsiębiorstw. Chodzi jednak 
o to, aby na szczeblu przedsiębior
stwa uzyskać do tego planu jak naj
więcej elementów i to elementów 
rzetelnie podbudowanych ekonomi
cznie. również poprzez odpowiednią 
selekcje celów.

Trzeba tu bowiem mocno podkre
ślić, że zasada selektywności roz
woju obowiązuje nie tylko minister
stwa. które będą musiały swych 
planach radykalnie zróżnicować sto
pień rozwoju poszczególnych brani 
i nie tylko zjednoczenia, które będą 
musiały podzielić podległe im przed
siębiorstwa na intensywnie rozwi
jane, o umiarkowanym rozwoju 1



nlerozwojowe. Również przedsiębior
stwa muszą ograniczać swe ;ąele do 
wybranych najnowocześniejszych a- 

. ■sortymentów, w których winny, się 
gruntownie specjalizować produku
jąc optymalne serie (wydłużenie se
rii produkcji wyrobów ■ preferowa
nych przy jednoczesnym ogranicze
niu innych, ale nie można dopuścić 
do likwidacji produkcji wyrobów 
niezbędnych dlla gospodarki ' i tu 
zjednoczenia muszą odpowiednio 
spełniać swe ’ funkcje koordynacyj
ne).'

Przedsiębiorstwa muszą optymali
zować plany siwej produkcji, gdyż 
od t?go zależeć będą ■wyniki wpro
wadzanych do planowania syntety
cznych rachunków, które będą mia
ły duż.y wpływ na decyzje co do 
dalszego rozwoju przedsiębiorstwa. 
Właśnie te zakłady, kitóre nie znaj
dą dla siebie uzasadnionego ekono
micznie miejsca „w. nowoczesności’.’ 
zaliczymy; do nierozwojowych.

RED.: Ale mając te same środki 
można znajdować różne, warianty 
dalszego rozwoju 1 przyjęliśmy zało
żenie, że właśnie porównywanie róż
nych wariantów powinno być meto
dą prac nad planem. Jak to ma Jed
nak wyglądać, skoro^ zasadą Jest 
przedstawienie przez ' przedsiębior
stwa projektu w jednym wariancie?

T.G.: Jedno drugiemu nie przeczy. 
W oparciu o otrzymane wskaźniki 

planować
oraz własne rozeznanie ' przedsię
biorstwa winny opracowywać swoje 
projekty planów w różnych warian
tach właśnie po to. by potem we 
własnym zakresie znaleźć wariant optymalny mieszczący się w ramach 
wskaźników dyrektywnych i właś
nie ten wariant przedstawić zjed
noczeniom jako podstawowy. ' Ale 

■ przedsiębiorstwa mające trudności 
ze znalezieniem wariantu optymal
nego lub też obawy, że wariant dla 
nich optymalny może się okazać 
nieoptymalnym z punktu widzenia 
szerszych interesów — mogą* skła
dać swe projekty w ujęciu warian
towym.

Co niemniej ważne — przedsię
biorstwa mogą też przedstawiać do
datkowe warianty z koncepcjami 
rozwojowymi przekraczającymi o- 
trzymane wytyczne, jeśli tylko mają 
dla takich koncepcji odpowiednie 
uzasadnienie ekonomiczne. Oprócz 
optimum mieszczącego się w środ
kach mogą też przedstawiać opti
mum przekraczające te środki i. je
śli to drugie okazałoby się bardzo 
korzystne w stosunku do efektyw
ności wykorzystania środków w in
nych przedsiębiorstwach — w "ta
kich przypadkach zjednoczenia, będą 

^zmieniać wstępne ustalenia. podziahj 
grodków między-» prżedstębiOT^łAya. 
JEakładamy, że zmiany.Ja^^ąw^ 
ny być nie wyjątkiem, ale. regułą, 
gdyż będą przecież wynikiem szer
szego oparcia planu właśnie na spo
łecznej inicjatywie i ekonomicznych 
rachunkach.

RED.: Czy nie grozi Jednak nie
bezpieczeństwo, że będą to rachun
ki mimo wszystko nieprecyzyjne 
czy nawet częściowo „naciągane”, co 
oczywiście- utrudniłoby znalezienie 
owego optimum czy nawet żwyczaj- 
ne zbilansowanie?

T.G.: Oczywiście niebezpieczeń
stwo takie zawsze istnieje, ale wła
śnie po to wprowadzamy dość śpisle 
kryteria efektywności! aby móc- po
tem każdy rachunek dobrze spraw
dzić. Nawiasem mówiąc 'do tego 
sprawdzenia jak i do późniejszego 
bilansowania" itp. trzeba*'w/miarę 
możności wykorzystywać 1 elektróhi - 
czną technikę obliczeniową. Zresztą 

. jednostki planujące muszą analizo

Nowy krajobraz przemysłowy Polski — Zakłady Przemysłu Wapienniczego. Bukowa. .(woj. klęleękie)
Foto: Paweł Pierściński

wać nie tylko rzetelność i popraw
ność rathunków, ąle również' ’ we- 

.wnętraną zgodność planów.
■' ySzćzególnie ostro wymagamy, by 
wszelkie cele były realne (realńość 
zbytu przyszłej1 produkcji) a wszel-’ 
kie zadania były bezwzględnie zhar
monizowane ze środkami, a więc 
aby planowany wzrost- produkcji 
znalazł pełne pokrycie; w środkach 
służących wzrostowi zatrudnienia i 
wydajności pracy, z czym dotych
czas mieliśmy tak duże trudności. 
Projekty pod tym względem niedo
pracowane trzeba będzie kategory
cznie odrzucać do ponownego prze
pracowania, na nich przecież nie 
oprzemy .planu i z tego przedsiębior
stwa, już teraz muszą sobie, dobrze 
zdawać sprawę.

RED.: Chodzi Jednak nie tylko, o 
zgodności wewnętrzne, ale również 
o zewnętrzne skoordynowanie pla
nów poszczególnych przedsiębiorstw 
między sobą, co Jest przecież kwe
stią nader istotną, każdy element 
wzrostu produkcji musi mieć „po
krycie” w odpowiednim wzroście do
staw materiałów i półproduktów 
czy też w możliwościach dalszego 
odbiorcy. Co więc robi się dla za
bezpieczenia tego rodzaju koordyna
cji?

T.G.: Musi tu obowiązywać zasa
da ciągłości prac, zjednoczenia mu

szą pracować nad planami niejako 
„w locie’1, t.j. na bieżąco, razem z 
przedsiębiorstwami. Nie' możemy do
puścić do tego, aby zjednoczenia 
rozpoczynały pracę nad projektami 
planów dopiero w dniu otrzymania 
przez nie kompleksowych projek
tów przedsiębiorstw, wtedy nie star
czyłoby czasu na koordynację i u- 
zgodnienia oraz wynikające stąd 
przepracowania projektów. - Miesiąc, 
który zostaje formalnie od zakoń
czenia prac przedsiębiorstw do za
kończenia prac zjednoćźeń, starczy 
zaledwie na ostateczne „dopięcie” 
koordynacji. «To samo dotyczy zresz
tą również resortów i Komisji Pla
nowania. A także rad. narodowych, 
których uprawnienia koordynacyjne 
znacznie wzrastają,, (bardzo poważ
nie rośnie wpływ rad narodowych 
na opracowanie projektu, planu ca
łego regionu, a więc, i planu cen
tralnego). ale to odrębny temat.

Kładziemy więc silny. nacisk na 
równoległość prac i,, ciągłość wza
jemnych konfrontacji.. Wśżystkie 
projekty będą przecież , w trakcie 
prac nad planem podlegały. nieu
stannej weryfikacji wynikającej a 
dążenia do uzyskania efektów naj- 
kcrzvstriiejsz.ych dla całej gospódar-

Ugźestnfeyo procesu 'pla-1 
nówahia muszą- -być- edpowedźiałni 
z\Prąwidlow^^^^ 
zan i .jeśli mamy* — wszy
scy muszą, równocześnie pracować 
nad projektem przysizłej pięciolatki.

RED.: Ponieważ jednak tym ra
zem chcemy znacznie szerzej niż do
tychczas oprzeć się na Inicjatywie 
„od dołu” i nie dajemy przedsię
biorstwom szczegółowych wytycz
nych, ale ogólne założenia, które sa
me ■ muszą szczegółowo i rzetelnie 
rozwinąć — wszystko to dąje szero
kie pole inicjatywie przedsiębiorstw. 
Ale z drugiej strony istnieją też 
przecież opory i nawyki do plano
wania „po staremu”. Co robić, aby 
skutecznie przełamywać te opory i 
Jak najszerzej wyzwalać? inicjatywę 
przedsiębiorstw,' aby więc planowa
nie stało się naprawdę' procesem 
społecznym, odbiurokratyzowanym 1 
ekonomicznie bardziej efektywnym ?

T.G.: Na ten temat można mówić 
bardzo długo, ale spróbujmy'tosfór-

. mułować ;w bardzo krótkich? wnios
kach. Zaczmjmy od stwierdzenia, że 
same tylko nowe rozwiązania. me
todologiczne i organizacyjne, ó któ
rych tu mówiliśmy, na pewno auto- 
raatydznie nie wyzwolą tej społecz
nej , inicjatywy. Mimo że admini
stracja przedsiębiorstw została zo
bowiązana do tego, aby przedłożyć 
organom samorządu pod dyskusję 
pogłębione i uzasadnione, ale przy
stępnie sformułowane projekty pla
nów —-.wiemy, że w praktyce takie 
dyskusje mogą być czasem tylko 
formalne, czego trzeba unikać. Je
śli więc planowanie ma stać się 
procesem rzeczywiście społecznym, 
potrzebna jest nam szeroka aktyw
ność społeczno-polityczna zmierza
jąca do wcielenia w życie tych za
łożeń.

. Szczególnie dużo zależy tu od 
podstawowych organizacji partyj
nych, które w myśl uchwał II Ple
num KC PZPR i późniejszej ins
trukcji Sekretariatu KC PZPR mają 
sprawować partyjną kontrolę nad 
przebiegiem prac planistycznych w 
przedsiębiorstwach oraz prowadzić 
odpowiednią pracę polityczno-u- 
świadamiającą wśród załóg. Organi
zacje te mają troszczyć się o atmo
sferę szerokiej i twórczej dyskusji 
oraz gospodarności, zabezpieczając 
przy tym jak najszerszy udział ak
tywu w pracach nad planem, któ
rych formy i harmonogram szcze
gółowo określa wspomniana instruk
cja.

Bardzo duże nadzieje należy przy 
tyrn wiązać ze zwiększeniem Udzia
łu ‘ekonomistów z przedsiębiorstw 
w tych pracach, do czego żobowią-. 
zuje ich zresztą specjalna uchwała 
Zarządu Głównego PTE, a także te
chników zobowiązanych do tego u- 
bhwałą NOT, przy czym chodzi tu 
również o ekonomistów i techni
ków z placówek zaplecza naukowo- 
-badawczego. Na konieczność jak 
najszerszego udziału ekonomistów 
można położyć szczególnie silny na
cisk, co wynika choćby z faktu o- 
parcia nowych zasad planowania na 
różnorakich rachunkach ekonomi
cznej efektywności i wobec tego 
na pewno trzeba będzie też pomy
śleć ’ o intensyfikacji różnych form 
dokształcenia, oczywiście nie tylko 
ekonomistów. W ogóle zasadą jest 
przecież, by w wypracowaniu. kie
runków rozwoju na najbliższe pię
ciolecie uczestniczyły jal^ największe 
zespoły łudzicie, aby jak najpełniej 
wykorzystać znajomość konkretnych 

.warunków i konkretnych możliwoś
ci pr^śpjęs^enia^ostę^^

Rzecz .jasna śą tu opory 1 nawy
ki do przełamania; nieraz na pewno 
będą z tym spore kłopoty i różne 
komplikacje. Ale pamiętajmy, że 
wśród ogółu pracowników przed
siębiorstw jest też bardzo wielu lu
dzi z inicjatywą, która przy do
tychczasowych metodach planowa
nia nie mogła się rozwinąć. Są lu
dzie, którym twórcze myślenie i 
działanie, choć trudniejsze od for
malnego wykonywania odgórnych 
poleceń, daje jednak znacznie wię
kszą satysfakcję. Tacy ludzie wśród' 
działaczy z prawdziwego zdarzenia 
stanowią zdecydowaną większość i 
ha: nich właśnie najbardziej liczy- 
my.
Rozmawiał:

WIESŁAW 
SZYNDLER-GŁOWACKI

Wydatki na usługi
Ostatnio ukaiała «1» piećwiza publi

kacja, GUS rozpoczynająca cykl z 
zakresu atatystyki u«lug. Publika

cja ta Zawiera azczegAlowe informacje 
o wydatkach ludnoici (i patiatwa) na 
usługi za lata 1965—4967.

Wydatki ludnoici na wazyatkle U* 
SŁUGI MATERIALNE I NIEMATE
RIALNE wyniosły w 1967 roku 63,8 nild 
złotych i wzrosły w porównaniu do 1965 
roku o 2« proc, (w przeliczeniu na 1 
mieszkańca o 23 proc, a mianowicie od 
1617 do 1996 zl), podczas gdy globalne 
wydatki na zakup dóbr materialnych 
wzrosły w tym samym okresie o* 14 
proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkań
ca o 12 proc. Udział wydatków na usłu
gi w globalnych wydatkach pieniężnych 
ludności na zakup wszelkich dóbr i u- 
slug wzrósł więc z 14 proc, w roku 1965 
do 15 proc, w roku 1967.

WYDATKI LUDNOŚCI NA ZAKUP 
USŁUG WEDŁUG POSZCZEGÓLNYCH 
DZIAŁÓW USŁUG przedstawiały się w 
roku 1967 następująco — w mld zł:

Przemysłowe ic.t
Budowlane 5,7
Rolnicze 3,1
Transportu i łączności 10.1
Obrotu towarowego 0,1
Gospodarki komunalnej i miesz

kaniowej 17,4
Oświaty, nauki i kultury 4,1
Ochrony zdrowia, onieki społe- , 

cznej i kultury fizycznej 3,3
Administracji publicznej i in

stytucji wymiaru sprawiedli
wości ,,()

Instytucji finansowali I ubez
pieczeniowych 3,1!

Pozostałe (różne) 4,4

Jak widać największy udział miały tu 
wydatki na usługi komunalne i miesz
kaniowe (27 proc.), usługi ,,transnortu 
i łączności (16 proc.), usługi naprawcze 
wyrobów przemysłowych (16 proc.) oraz 

.usługi remontowo-budowlane (II proc.) 
a następnie usługi oświaty, nauki i kul
tury (7 proc.).

A- oto jak przedstawiały się w tym 
roku RÓŻNICE W POZtnM’E KON
SUMPCJI USŁUG POSZCZEGÓLNYCH 
WOJEWÓDZTW w przeliczeniu na 1 
mieszkańca:

w zło
tych

POLSKA 1986

M. Warszawa 573»
M. Kraków 366»
M. Łódź 303»
M. Poznań 3872
M. Wrocław 3066
Białostockie 1566 \
Bydgoskie 1882
Gdańskie 2652

A klient płaci...

K
- Luczowy przemysł odzieżo

wy nie ukrywa, że „zarabia” 
na kątach. To znaczy,' że 
kwoty wypłacane odbiorcom 
z handlu tytułem kar kon
wencjonalnych za dostawy 

niezgodne z zamówionymi są znacz- 
» niżs^tf pSftJWr.ahiu» arkworami 

wyegzekwowanymi 'od włókrttarzy z 
racji dostaw tfemin innych, prze
ważnie gorszej jakości, w porówna
niu z zamówionymi.

Kierownicy przemysłu odzieżowe
go niejednokrotnie przekonywali, że 
tego rodzaju sytuacja dowodzi umie
jętności przetwarzania przez podpo
rządkowane im zakłady tkanin po
śledniej jakości na konfekcję I i II 
gatunku. Prawdopodobnie mają rac
ję. Jako wieloletni pracownik ZPO 
im. 1 Maja poczyniłem jednak. pew
ne obserwacje, które . upoważniają 
do stwierdzenia, że skutki „zarabia
nia” na karach są wysoce ujemne 
dla gospodarki. Tezę tę postaram się 
udowodnić na konkretnych przykła
dach.

ZPO im. 1 Maja rozpoczęły w ma
ju 1966 r. produkcję odzieży z elano
bawełny laminowanej. Pierwsze, par
tie tkanin dostarczone były w n~ 
skim gatunku i -otrzymane bomfiita- 
ty nie wystarczały na pokrycie strat, 
powstałych przy ich przerobie. Po 

’ kilku miesiącach gatunkowość tkanin 
poprawiła się ’ do tego stopnia, że 
końcowy wynik za cały 1966 r. wy
kazał już pe^mą nadwyżkę zvsku 
nad bonifikatami. Tym niemniej za- 

.kład (ZPO im.: 1 Maja) wystąpił: do 
pfóducehta'ó zmianę skali bońifikat 
j uzyskał jego zgodę na podniesienie 
jej .za lV gatunek z 15 proc, do 30 
procent.' ' ‘

W latach .1967—68 dodatkowy zysk 
przy przerobie tej tkaniny znacz
nie przewyższał '‘bonifikaty.- I tak: 
bonifikaty wynosiły 3,893 min zł' w 

;1967 r7 dodatkowe koszty związane 
z przerobem tej-tkaniny sięgały po
nad 910 tys. zł, a dodatkowy zysk, 
stanowiący ..różnicę riiiędzy. bonifika
tami i dodatkowymi kosztami ’ — 
2,'982 tys. zł.

Tak duży dodatkowy zysk-, nie 
mógłby jednak powstać jedynie 
przez zwiększenie skali bonifikat. 
Niewątpliwie miała tu miejsce jed
noczesna zmiana zasad klasyfikacji 
gatunkowej, polegająca na zalicza
niu do IV gatunku tkanin kwalifiku
jących się do n i III gat. w celu do
datkowego zmniejszenia kosztów 
materiałowych'. Świadczy o tym u- 
zyskany przy przerobie tych tkanin, 
stosunkowo wysoki udział gotowych 
wyrobów w I gatunku przy’względ
nie niskim. procencie resztek. Wyniki 
takie byłyby niemożliwe do osiągnię
cia, gdyuy gatunek przerabianych 
tkanin był rzeczywiście tajc niski.

Trudno ustalić istotne prżyczyny 
takiego; postępowania dostawcy, zda
wałoby się,* sprzecznego z własnym 
interesem.. Można łydko, snuć-mn ej 
lub. bardziej prawdopodobne przy- 
puszczehia np., że producent tkanin 
wykonuje zamówienia eksportowe. 
Pociąga to za spbą gromadzenie s>ię 
dużych odrzutów o względnie dobrej 
jakości, ale hie'nadających się z różr 
nych przyczyn na eksport; Koniecz
ność upłynnienia ich skłania- Wy
twórcę do daleko 'oąc^ch ustępstw. 
Należy . poza tym 'wziąć <pod . uwagę; 
to, że zakładowi włókienniczemu bąr- 
dziej odpowiada udzielanie niewspół
miernie wysokich bonifikat i pono
szenie strat,.któże może .wkalkulować, 
w cenę wyrobu I przerzucić Je na

Katowickie 1991
Kieleckie . 1260
Koszalińskie ' 1938
Krakowskie 1397
Lubelskie 1512
Łódzkie 1461
Olsztyńskie 1617
Opolskie 1577

'Poznańskie 1746
.Rzeszowskie 1378'
Szczecińskie 219»
Warszawskie 156»
Wrocławskie 17.18
Zielonogórskie 1902

Poziom wydatków ludności na usługi 
w przeliczeniu na 1 osobę w miastach 
wydzielonych z województw jest za
tem prawie trzykrotnie wyższy aniżeli 
województw rolniczych i prawie ;dwu- 
krotnie wyższy od województw uprze
mysłowionych. Poza miastami wydzie
lonymi z województw tylko w trzech 
województwach (gdańskim, katowickim 
I szczecińskim) — poziom ten przekra
cza przeciętną ogólnokrajową. Szcze
gólnie niski poziom konsumpcji usług 
występuje w województwach: kielec
kim i rzeszowskim. Charakterystyczne, 
te stosunkowo .niski poziom^konsump- 
cji usług występuje również' na tych 
terenach, które charakteryzują się wy
sokimi dochodami ludności (poznańskie, 
wrocławskie).

MIESZKAŃCY MIAST WYDZIELO
NYCH I WOJEWÓDZTW UPRZEMY
SŁOWIONYCH najwyższy odsetek wy
datków na usługi przeznaczają na usłu
gi komunalno-niieszkaniowe (nd 33 do 
4» proc.), a następnie na usługi napra- 
wczo-przemyslowe (od 13 do 29 proc.) 
oraz na usługi' transportu i łączności (w 
granicach I» proc.). Niższy jest udział 
wydatków na usługi ochrony zdrowia, 
opieki społecznej i kultury fizycznej 
(od 4 do 11 proc.l oraz ńa- usługi w. za
kresie oświaty, nauki i kultury (od I 
do 9 proc.).

Odmiennie kształtuje się struktura 
spożycia usług W WOJEWÓDZTWACH 
ROLNICZYCH. Największy odsetek wy
datków przeznacza się' tu na zakup u- 
slug naprawczych (od 17 do 1» proc.) 
oraz na usługi transportowe (średnio 
ok. 20 proc.), co wiąte się z dojazdami 
do pracy do ośrodków przemysłowych 
oraz wydatkami na transport rolniczy. 
Wydatki na usługi remontowo-budowla
ne kształtują się w granicach od 12 do 
16‘proc. Usługi1 rolnicze wynoszą śred
nio. ok. 9—9 proc. Udział wydatków na 
usługi1 komunalno-niieszkaniowe (od 14 
do 22 proc.l jest prawie dwukrotnie 
niższy od udziału tych wydatków , w 
miastach wydzielonych z województw.

W globalnej wartości usług odpłatnie 
świadczonych na rzecz ludność):

— USŁUGI MATERIALNE stanowiły 
U proc.,

konsumenta, niż narażanie siebie na 
ewentualne kary umowne, które mo
gą bezpośrednio wpływać ną obniże
nie funduszu zakładowego. Tak, czy 
inaczej .budowanie rentowności 
ną nięjiźąssdpiońj^h;' 
obciąża^c^ch, e
konsumenta, należy" uważać • ^jako 
zjawisko społeczno-ekonomiczne zde
cydowanie ażkodliwe.

Inny przykład. Przy przerobie ste- 
elonu’ laminowanego i nielaminowa- 
nego skala. bonifikat była od samego 
początku wyższa od ogólnie • obowią
zującej w przemyśle włókienniczym, 
a mianowicie: 5 proc, dla II gat'., 15 
proc, dla III gat. ł 25 proc, dla IV 
gatunku.

W IV kwartąle 1965 r. bonifikaty 
tę nie wystarczały na pokrycje strat, 
powstałych przy przerobie tych tka
nin. Przyczyną tego zjawiska było 
przede wszystkim — nieprawidłowe 
funkcjonowanie zasad premiowania 
pracowników krojowni.. Warunkiem 
przyznania. premii było nieprzekro- 
czehie ustalonego procentu resztek 
przy jednoczesnym dopuszczeniu 
bardzo wysokiego procentu wyrobów 
odzieżowych w niskim gatunku (po
wyżej 20 proc.) niezależnie od ga
tunku przerabianej tkaniny. W wy
niku takiego postępowania załodze 
przysługiwały. premie, gdy zakład 
ponosił straty.

. Od stycznia 1966 r. w ZPO im. 
1 Maja wprowadzono odmienne zasa
dy premiowania pracowników kro
jowni. Nowy system .premiowania 
wymagał od pracowników krojowni 
optymalnego wykorzystywania do 
produkcji najniższych : gatunków 
tkanin, poprzednio zwracanych do
stawcy i jednoczesnego podniesienia 
gatunkowości wyrobów odzieżowych. 
W końcowjmi wyniku przyniosło (o 
zakładowi dodatkowy żyśk w wy^p- 
kośći ponad sześciu milionów zło
tych w 1966, r. Nowy . system dzia
łania wymagał jednak od zespołów 
krojczych większego nakładu pracy.

W 1967 r. kwota bonifikat jeszcze 
bardziej wzrosłą. Pociągnęło to ża 
sobą, wyjątkowo znaczne, zwiększe
nie dodatkowego zysku, do około 14 
milionów złotych...

W następnym roku 1968 ~ na
stępuje w przedsiębiorstwie wyraź
ne .osłabienie zainteresowania opty
malnym -wykorzystaniem możliwości 
ekonomiczno-produkcyjnych. Praco
chłonna . i .bądź. co .bądź, kłopotli wa 
działalność, zmierzająca dó racjonal
ne j -gospodarki materiałem w kro-' 
jowni,- staję się zbędna —; wysd.kie 
bonifikaty ' zapewniają ' wykonanie 
planu rentowności z dużą .nadwyżką 
bez specjalnego wysiłku ~ że strony 
załogi;

Tendencje te znalazły wyraz w 
wynikach ekonomicznych, za I pół
rocze 1968 r. Straty ^ związane z 
przerobem -tkanin były wyższe, niż w 
1967 r., a 'gatunkowość .gotowych wy
robów — niższa, jakkolwiek przedsię
biorstwo korzystało z tkanin o wyż
szej: gatunkowości. Ogólny dodatko
wy . zysk wynosił jednak 3,3 min zł 
i aż nadto wystarczał dla pokrycia: 
niedociągnięć wykonawstwa. JVarto 
zauważyć,, że przerób elano-bawełny 
laminowanej, której udział w ogól- 
hym metrażu, przerabianych; tkań n 
wynosił, zaledwie 3,1 proc, przyniósł 
przedsiębionstwu; ponad 1,6 min zł 
zysku, to jest blisko 50 proc, zysku 
wypracowanego .w; tym czasie przez 
ZPO im. 1 Maja.

- W i. przypadkach, gdy bonifikaty 
udzielane przez dostawcę znacznie

— a USŁUGI NIEMATERIALNI 26 
procent.

Z ogólnego spożycia usług przezna
czone było:

— 75 proc, na spożycie usług NA CE
LE KONSUMPCYJNE,

— 19 proc. NA CELE PRODUKCYJNR, 
HANDLOWE I USŁUGOWE,

— 7 proc. NA CELE INWESTYCYJNE.
Z ogólnej wartości usług przeznaczo

nych na cele konsumpcyjne wynoszą
cej 47,7 mld złotych —. przypadało na 
usługi materialne 27,9 mld zł (59 proc.) 
oraz na usługi niematerialne 19,9 mld 
złotych (42 proc.).

Wydatki ze środków własnych ludno
ści na usługi nie odzw erciedlają w pel 
ni konsumpcji usług, gdyż nie obejmu
ją tej części usług, które są ŚWIAD
CZONE LUDNOŚCI BEZPŁATNIE ' W 
RAMACH SPOŁECZNEGO FUNDUSZU 
SPOŻYCIA. Wartość usług świadczo
nych ludności nieodpłatnie w ramach 
społecznego funduszu spożycia wynosi
ła w 1967 roku około 39,4 mld zł co w 
stosunku do ogólnego wolumenu usług 
stanowi aż 38,3 proc. Przy czym w wie
lu rodzajach usług przekracza ona war
tość usług opłacanych ze środków pfe- 
niężnych ludności. Oto ile wyniosły 
ODPŁATNE f NIEODPŁATNE USŁUGI 
NIEMATERIALNE w roku 1967 w 
min zi;

od pleód- 
_____płatne płatne

OGÓŁEM 21 694 39 385
w tym: 
Mieszkaniowe 4 881 2 234
Ochrony zdrowia 1 184 13 765
Opieki społecznej 24 403
Wczasów pracowni

czych 816 385
Oświaty i wychowania »51 21 760
Kultury i sztuki 3443 380 ,
Kultury fiz. i turystyki I 495 413

A więc wartość .usług niematerial
nych świadczonychRbezpłatnie ludności 
w ramach funduszu społecznego jest 
prawie dwukrotnie wyższa od wydat
ków ponoszonych przez ludność na za
kup usług niematerialnych. W takich 
grupach usług jak: ochrona zdrowia; 
opieka społeczna oraz oświata i wycho
wanie — odpłatność ludnośji jest zni
koma i wynosi od 5 do 8 proc. W _ o- 

zostałych rodzajach usług odpłatność ta 
jest wyższa i wynosi od 61 proc, w za
kresie usług wypoczynkowych, 6» proc, 
w usługach mieszkaniowych i 78 proc, w 
usługach, kultury» fizycznej i turystyki 
do 91 proc, w zakresie usług kultury 1 
sztuki.

Bliższe rozliczenie odpłatnych i nie
odpłatnych usług dla ludności ma na
der istotne znaćzenie m. in. dla badań 
poziomu i struktury naszego spożycia,

CS)

przewyższają straty spowodowane 
- przerobem niskogatunkowych tkanin 

mogą one służyć do obniżenia kosz
tów własnych przedsiębiorstwa i 
zwiększania zysku bez wysiłku zę 
strony, -pracowników . przeds'ębior|: 
stwa, co silą rzeczy osłabia ich ’aij 
interesowanie postępem organiza
cyjno-technicznym.

Celem kar umownych ma być» 
między innymi, skłonienie producen
ta do podjęcia prac, zmierzających 
do polepszenia jakości wyrobów. Nie 
wiem, w jakim stopniu kary urno Ar
ne sprzyjają poprawie jakości w ca
łym przemyśle, wydaje się "niemal 
pewnikiem, że w przemyśle odzieżo
wym i włókiennictwie kary umowne 

się instrumentem nacisku sll- 
nlcjszego kontrahenta na słabszego 
w celu uzyskania większych boni
fikat.

Ze swej strony proponuję utrzy
manie na jednolitym poziomie boni
fikat przyznawanych za niższe ga
tunki wszystkich bez wyjątku tka
nin, tj. 5 proc, za TI gat.. 10 proc, za 
III gat. i 15 proc, za IV gat.

Analizy przeprowadzane W pre- 
ciągu ostatnich trzech lat w ZPO 
im. 1 Maja, wykazały że proponowa
ne bonifikaty wystarczą dla pokrycia 
strat powstających przy przerobie 
niskogatunkowych tkanin. Spora
dyczne przypadki przewagi strat nad 
bonifikatami mają miejsce tylko w 
pierwszym okresie podjęcia produk
cji nowej tkaniny. Straty te są kom
pensowane z nadwyżką dodatkowym 
zyskiem, uzyskiwanym przy przero
bie innych tkanin. Np. w 1967 r. przy 
przerobie laminowanej tkaniny ba
wełnianej, gdzie stosowane są nor
malne bonifikaty (5, 10 i 15 proc.)' 
nadwyżka bonifikat nad odpowiedni
mi stratami wynosiła 1.2 min zł: 
przynosząc przedsiębiorstwu dodat-. 
ko wy zysk.

Ponadto należy zmienić warunki 
odbioru tkanin, polegające na loso
wym wyborze reprezentacji. Repre
zentacja ta nie może stanowić pod- 
stawy dla określenia gatunkowości 
całej partii i nakładania na dostaw
cę kar umownych.

System kar. konwencjonalnych wy
maga pogłębionej analizy; Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że kary me 
zawsze sprzyjają poprawie jakości, 
Np. w przemyśle włókienniczym ka
ry umowne nie dopingują do polep
szenia jakości produkcji. Gdj- produ
cent dostarczy tkaniny najgorszej ja
kości i zadeklaruje je w IV gatunku, 
jest zabezpieczony przed płaceniem 
kar, natomiast gdy produkcja naj
lepszej jakości zostanie przez . do
stawcę zaklasyfikowana do I gatun
ku, a przez odbiorcę — do n gatun
ku, producent narażony jest na 'pła
cenie kar umownych. Stwarza to u 
producenta tendencję do nieuzasad
nionego obniżenia gatunkowości tka
nin i sztucznego obniżenia cen peł
nowartościowej tkaniny w celu za
bezpieczenia przedsiębiorstwa przed 
ewentualnymi karami. Środki na o- 
płacenie kar włókiennictwo jakoś 
znajduje. Nić dziwnego. Przemysł 
lekki, jak wiadomo," planuje... kary.

RUDOLF LINDE

Nr 25 (927) — 22.VI.1969 r;



Cierwiec jest miesiącem rozpoczęcia przez przedsiębiorstw* bardzo waż
nych, a prowadzonych po nowemu bo „od dołu do póry” prac nad projek
tami planów ma lata 1971—1975 (vide art. „Jak po nowemu planować pię
ciolatkę" na str. 1). W związku z tym współpracownicy „2ycia Gospodar
czego" przeprowadzili kilka wywiadów z dyrektorami przedsiębiorstw (lub 
ich zastępcami), mających na celu ocenę aktualnego stanu wprowadzania 
— zgodnie z wytycznymi II Plenum — nowych zasad planowania. Nasi 
współpracownicy uzyskali odpowiedzi na następujące pytania:
• Czy przedsiębiorstwo w ubiegłych tygodniach samo przygotowywało 

się wstępnie do prac nad planem pięcioletnim, na czym konkretnie to 
polegało?

• Czy w przedsiębiorstwie naprawdę docenia się fakt, te obecnie 
uzyskuje ono możność znacznie bardziej samodzielnego i twórczego, a nie 
formalnego kształtowania planu na przyszłą pięciolatkę?

• Czy przedsiębiorstwo otrzymało już ze zjednoczenia wytyczne do 
przyszłej pięciolatki w postaci tylko pięciu dyrektywnych wskaźników 
i co o nich sądzi?

1 » Jak kierownictwo przedsiębiorstwa wyobraża sobie dalsze praoe nad 
planem pięcioletnim, czy wciąga się szersze kręgi ekonomistów 1 technl- 
ków do poszukiwania najefektywniejszych kierunków dalszego rozwoju?

• Na jakie trudności napotyka przedsiębiorstwo w rozpoczynaniu prac 
nad planem?

A oto jakie odpowiedzi uzyskaliśmy z poszczególnych przedsiębiorstw:

ZAODRZAŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU METALOWEGO 

„ZASTAŁ" 
w ZIELONEJ GÓRZE

(Odpowiada dyrektor naczelny mgr inż. W. Lewandowski)

Nie czekając naAvytyczne Zjedno
czenia Przemysłu Taboru Kolejo
wego przystąpiliśmy do wstępnych 
prac nad projektem planu pięcio
letniego w połowie maja. Przede 
wszystkim został ułożony dokładny 
program działania, który zawiera 
tematy i terminy analiz ze wszyst
kich dziedzin społeczno-produkcyj- 
nej działalności zakładu. Program 
ten był poddany ocenie komitetu 
zakładowego PZPR. * Wychodząc z 
założenia, że uchwały II Plenum są 
w pewnej mierze kontynuacją i 
rozwinięciem myśli -VII Plenum 
chcemy raz jeszcze — wśród wielu 
innych zamierzeń — skontrolować 
realizację postanowień w zakresie 
porządkowania gospodarki,. by włą
czyć do planu dotąd nie spełnione, 
słuszne postulaty.

Dużą wagę przywiązuję do badań 
nad aktualnym stanem wykorzysta
nia zdolności produkcyjnych. Zaj
muje się tym powołana ostatnio ko
misja. Nowa metodologia planowa
nia niepomiernie zwiększa samo
dzielność zakładu w nakreślaniu 
przyszłych zadań. Bardzo istotnym 
elementem naszej prognozy będzie 
ustalenie, w jakim punkcie ekono
micznego i technicznego rozwoju 
znajduje się dziś „Nastał" i jak 
wyglądamy na tle pokrewnych 
przedsiębiorstw w kraju i na świę
cie. ,.

Należy chyba strzec się uprosz
czonego rozumienia samodzielnych 
kroków. Co do profilu produkcji 
„Zastał" nie zaproponuje własnych 
rozwiązań, gdyż dyktuje je twarda 
konieczność, czyli stale rosnące za
potrzebowanie gospodarki narodo
wej na tabor kolejowy. Twórcze 
podejścte do zadań pięciolatki pole
ga — w warunkach naszego przed
siębiorstwa — na znalezieniu dróg 
potanienia i poprawy jakości 
dukcji. Wstępna analiza zdolności 
produkcyjnych obnaża wąskie prze
kroje, zwłaszcza na obciążonych po
nad miarę liniach montażowych, w 
malarni i na innych szczególnie u- 
ciążliwych stanowiskach pracy. Ry
suje silę konieczność doinwestowa
nia zakładu. W ubiegłych latach 
brakowało nam środków na uzu
pełniające inwestycje modernizacyj
ne. „Zastał” występuje z wnioskiem 
powołania specjalistycznego, bran
żowego zaplecza badawczego w po
staci biura „Tasko-projekt”, które 
by zajęło się opracowywaniem no
woczesnych rozwiązań technolo
gicznych. Jeśli nie nastąpi - unowo
cześnienie technologii i nie będzie 
pewnej preferencji płac — „Zastał” 
zacznie przegrywać w konkurencji 
na rynku pracy w Zielonej Górze.

Z uwagi na niejednakowy stopień 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
w przedsiębiorstwach naszej branży 
występujemy z propozycją pogłę
bionej analizy pod kątem powiąza
nia zakładów w jednolite przedsię
biorstwo, w pełni odpowiedzialne 

ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

im. MARCHLEWSKIEGO 
w ŁODZI

(Odpowiadajq: dyrektor handlowy - mgr M. Jędrzejczak, dyrek
tor ekonomiczny — mgr T. Zaleć i dyrektor d/s wykończalni — 

mgr inż. R. Sobczak)

Zakład starał się bardziej twórczo, 
a nie formalnie, podejść do zapro
gramowania swej przyszłości. Już 
w końcu maja dyrekcja i przedsta
wiciele organizacji polityczno-spo
łecznych dyskutowali nad ogólnymi 
kierunkami rozwoju fabryki do 
roku 1975. Efekt tych wielogodzin
nych dyskusji nazwano „wytyczny
mi" 1 przedstawiono na plenarnym 
posiedzeniu KZ PZPR. Tamże omó
wiono je i uzupełniono zgodnie z 
istniejącym już w fabryce harmono
gramem prac nad planem 5-letnim. 
Powołano również 7 zespołów wy
działowych do opracowywania te
goż planu i 6-osobowy zespół za
kładowy.

Zakładowa koncepcja przewiduje 
doprowadzenie do końca rozpoczę
tego lat temu kilkanaście procesu 
modernizacji 1 to ma być podstawą

za całą krajową produkcję wago
nów towarowych.

Otrzymaliśmy ze zjednoczenia tyl
ko 5 podstawowych, dyrektywnych 
wskaźników. Byłoby dobrze, gdyby 
resort nie wracał do praktyk ad
ministracyjnego nacisku na przed
siębiorstwo w mnożeniu dyrektyw. 
Każdy wskaźnik da się przecież roz
budować w nieskończoność i wów
czas „piątka” pozostanie jedynie te
orią. Nawet z pobieżnej oceny na
desłanych wskaźników wynika, że 
niektóre wielkości przerastają obec
ną moc produkcyjną „Zastalu”. 
Brakuje nam wyraźnie rezerwy pro
dukcyjnej. którą by można szybko 
uruchomić w ciągu roku na awa
ryjne potrzeby krajowe lub ekspor
towe. Na przykład w tym roku ro
bimy dodatkowo, poza planem, 200 
węglarek, co powoduje Liczne kom
plikacje.

Fakt, że „Zastał” prawidłowo za
planował dobiegające końca inwes
tycje w transporcie i przygotowaniu 
produkcji, ułatwia nam dzisiaj 
wytyczanie dalszego rozwoju.

Przygotowanie koncepcji planu 
5-letniego dopiero się zaczyna. Do 
pracy sztabowej wciągnęliśmy naj
tęższe głowy — inżynierów, ekono
mistów, techników, działaczy par
tyjnych i związkowych. Każda ko
mórka i każda organizacja np. kola 

, SIMP i PTE mają własne miejsce 
w tej wielkiej, bardzo trudnej ro
bocie obliczonej na .parę miesięcy. 
Szczególnego znaczenia nabiera 
sprawna, wewnętrzna informacja o 
wszystkich przedsięwzięciach, tak, 
aby każdy członek załogi orientował 
się, o co idzie i mógł wypowiedzieć 
własne zdanie. Na wydziałach wy
wieszono tablice poglądowe i 
skrzynki wniosków. Staramy się so
lidnie przygotować i ukierunkować 
narady wytwórcze. Dyskutowanie o 
wszystkim naraz byłoby bowiem 
stratą czasu. Pierwsze narady wy
działowe na temat zadań roku 1970 
przyniosły cenne wnioski. Ludzie 
mówią zwięźle i rzeczowo o tym, 
co im przeszkadza w obecnym u- 
kładzie produkcyjnym i co by się 
mogło stać hamulcem przyszłej 
pracy.

Przeszkadza nam nadmiar kon
troli i sprawozdawczości w pierw
szej fazie planowania. Jeszcze trwa 
szkolenie, związane z niełatwą w 
końcu problematyką II Plenum, 
jeszcze uzupełniamy harmonogram 
prac planistycznych, a już żąda się 
zewsząd codziennej Informacji o 
przebiegu planowania, o decyzjach 
i wnioskach, które są dopiero w 
zalążku. Zwołuje się -za dużo narad, 
które odrywają aktyw gospodarczy 
od koncepcyjnego myślenia w za
kładzie. Boję się, byśmy nie zbiuro
kratyzowali i nie utopili w gada
ninie tak cennych dla gospodarki 
postanowień Komitetu Centralnego.

Rozmawiała:
ALICJA ZATRYBÓWNA 

unowocześnienia i uelastycznienia 
produkcji. Zasadniczych zmian tech
nicznych najpilniej wymaga tkalnia 
wyposażona mniej więcej w połowie 
w krosna Saurera i w krosna typu 
„K”. Tym pierwszym, jak wiadomo, 
daleko do doskonałości technicznej, 
tym drugim — jeszcze dalej, więc 
właśnie krosna typu „K” chce się 
zamienić na nowoczesne krosna hy
drauliczne. Uzasadnień natury eko
nomiczno-technicznej jest dużo.

W koncepcji zakładu tkalnia ma 
być punktem głównego uderzenia. 
Zakłady chcą nawet, mając nar, 
względzie potrzeby tkalni, pozostać' 
przy bezinwestycyjnym wariancie 
rozwoju przędzalni średnioprzędnej 
(choć jej losy przedstawiono rów
nież w trzech wariantach: bezin
westycyjnym — opartym jedynie 
na remontach kapitalnych iśtnleją- 

cych przędzarek, póHnwestyeyjnym 
— zakładającym wymianę bądź u- 
zupełnienie ich wyposażenia i in
westycyjnym — przewidującym za
stąpienie istniejących maszyn nowo
cześniejszymi — polskimi przędzar
kami BD-200).

Takie są założenia zakładu opra
cowane przed otrzymaniem wytycz
nych. Ale wytyczne zmieniają za
sadniczo kierunek zakładowego my
ślenia. W zakładzie przypuszczano, 
że znane na ogół warunki pracy w 
przemyśle bawełnianym sprzyjać 
będą szukaniu rezerw głównie w 
odpowiednim wyposażeniu technicz
nym miejsca pracy. Najwyższa bo
daj w przemyśle krajowym zmia- 
nowość — 2,92, fakt, że duża cześć 
maszyn osiąga wydajności wyższe 
od katalogowych (np. krosna Saure
ra). określone trudności kadrowe 
(aktualnie brak 100 ludzi), powodu
je że nierzadko mistrzowie zamie
niają się w wózkarzy, bo nie ma 
kto dowieźć surowca. A wszystko 
to sprawia, iż doskonalenie tech
niczno-organizacyjne jest tu uważa
ne za główne źródło rezerw. Sa
modzielne poszukiwanie najefektyw
niejszych kierunków rozwiązań w 
tym względzie, do których przystą
piono z cechującą szczególnie mło
dych fachowców nadzieją, że tym 
razem ma to faktycznie sens — w 
świetle wytycznych zjednoczenia 
zostało nieco przytłumione.

Obok pięciu dyrektywnych wskai-

ZAKŁADY 
URZĄDZEŃ TECHNICZNYCH 

„ZGODA" 
w ŚWIĘTOCHŁOWICACH

(Odpowiada dyrektor naczelny mgr E. Golde)

Już przed rokiem opracowaliśmy 
kilka wersji planów rozwoju pro
dukcji i modernizacji fabryki na la
ta 1971-75. W czerwcu 1968 roku 
odbyło się plenum Komitetu Woje
wódzkiego PZPR 
które uchwaliło w Katowicach,

program rozwoju 
przemysłukluczowych zakładów

elektromaszynowego województwa 
do 1975 roku. W ramach tego za
akceptowano propozycję znacznego 
zwiększenia produkcji w oparciu o 
modernizację fabryki kosztem około 
300 milionów zł oraz budowę za 
około pół miliarda złotych „Zgody 
B” — drugiego zakładu na przyle
głych terenach Rudy Śląskiej. Te 
nasze założenia wychodzące także 
m.in. naprzeciw problemowi rodzą
cych, się nady^yżęk s^y,. roboczej. w 
Rudzie Śląskiej i świętórfiłowicach _ 
zostały, też tlwzględftSóne®”^ ®’WoJSi ' 
wódzkim programie wyborczym 
FJN.

Wytyczne, które przekazało nam 
Zjednoczenie Budowy Maszyn Cięż
kich w Warszawie, ograniczają się 
do pięciu podstawowych wskaźni
ków. Tak, jak proponowaliśmy już 
rok temu — wytyczne dają nam 
zielone światło do rozwoju produk
cji znajdującej zbyt za granicą przy 
raczej stabilnym poziomie produk
cji kopalnianych maszyn wyciągo- 
vvych (tylko na potrzeby naszego 
górnictwa z pewną rezerwą • na 
ewentualny eksport). Tak na przy-- 
klad tempo wzrostu produkcji sil
ników okrętowych ma wynosić ro
cznie 22,5 proc., maszyn do produk
cji płyt pilśniowych 21,5 proc., a 
sprężarek blisko 20 proc. Wy-
tyczne wychodzą naprzeciw naszym 
propozycjom planistycznym tylko w 
zakresie generalnej modernizacji 
naszej bardzo starej fabryki. Nie 
wykluczam jednak, że zjednoczenie 
lub Ministerstwo Przemysłu Cięż
kiego w fazie opracowywania planu 
branżowego czy resortowego zmie-

ustalenia i podejmą decyzję onią

ZAKŁADY WYTWÓRCZE 

LAMP ELEKTRYCZNYCH 
im. RÓŻY LUKSEMBURG 

w WARSZAWIE
(Odpowiada dyrektor do spraw ekonomicznych mgr J. Ocet)

Mamy gotowy, ramowy, program 
rozwoju przedsiębiorstwa, poza o- 
kreśleniem zdolności produkcyjnych, 
co jak przypuszczamy ustalimy w 
ciągu najbliższych 2—3 dni. Kon
kretnie: opracowaliśmy plan inwe
stycji, oznaczone zostały kierunki 
unowocześnienia produkcji i zada
nia w zakresie postępu techniczne
go, oraz asortyment wyrobów, które 
będziemy produkować. Przeprowa
dziliśmy też analizę zdolności pro
dukcyjnej z uwzględnieniem wą
skich przekrojów. Wnioski końcowe 
są w trakcie ustalania.

Przeprowadziliśmy też szereg dy
skusji w poszczególnych wydziałach. 
Propozycje związane z projektem 
planu 5-letniego omawiane są na 
bieżąco. Obserwujemy nie najgorszą 
znajomość zasad planowania sfor
mułowanych na II Plenum i prze
konanie, że generalnie biorąc, wy
tyczają właściwy kierunek praktyce.

Wskaźniki otrzymaliśmy w termi
nie. Jćst ich istotnie pięć. Co o nich 
sądzimy? Mamy różne wątpliwości. 
Na przykład nie potrafiłbym w tej 
chwili odpowiedzieć na ile realny 
jest wskaźnik wydajności określony 
rokrocznie na blisko 14 proc. Wią
że się to m. In. ze sprawą mierni
ków. Uważamy, te w naszych wa
runkach najbardziej odpowiedni 
byłby miernik pracochłonności pro- 

nlków, czyli wytyeanych kierunko
wych przysłano bowiem „niektóre 
wielkości pomocnicze”, w których 
Jest właściwie... wszystko, począw
szy od zaszufladkowania zakładu 
do określonego typu o umiarkowa
nym tempie rozwoju poprzez war
tość produkcji globalnej i towaro
wej i jej ilość w r.' 1975, wielkość 
produkcji na poszczególnych' wy
działach, wydajność maszyn, do — 
współczynnika zmianowości a nawet 
średniego numeru przędzy. Wielkoś
ci pomocnicze — jak można prze
czytać w nadesłanych materiałach 
—' stanowią założenia podstawowe, 
którymi powinny kierować się 
przedsiębiorstwa przy ustalaniu 
planu, a całość wytycznych stanowi 
— „pełną podstawę do jego opraco
wania”. Jest tu również suma na
kładów w każdym roku (notabene 
trzy razy mniejsza od np. szacun
kowych kosztów obliczanych na sa
mą modernizację tkalni).

Być może dokładniejsza analiza, 
głębsze przemyślenia i śmiałe ini
cjatywy pozwolą dopasować wy
tyczne do zakładowych ustaleń.

Otrzymaliśmy też zapewnienie, że 
„z.akres opracowanych projektów 
planu przez przedsiębiorstwa ustało- 
ny zostanie przez dodatkową 
strukcję metodologiczną”, która 
wiadomo, kiedy przyjdzie.

Rozmawiała: 
tn- 
nie

IRENA DRYLŁ

budowie „Zgody B”. Efektywność 
proponowanej inwestycji byłaby 
bardzo wysoka, proces pełnego uru
chomienia mocy produkcyjnej — 
szybki. (M-in. ze względu na okre
śloną już lokalizację i potencjał ka
drowy). Przygotowaliśmy trzy wer
sje planów inwestycji, ale być mo
że gliwicki „Prozamet”, który opra
cowuje projekt modernizacji „Zgo
dy” zaproponuje rozwiązanie jeszcze"’* 
korzystniejsze od naszych. Zresztą 
nadal pracujemy nad sugestiami in
westycyjnymi, bo jeśli nasza oferta 
będzie konkurencyjna ekonomicznie 
i technicznie z innymi planami in
westycji, to w nowych zasadach pla
nowania przy założeniach rozwoju 
selektywnego będzie miała szanse 
zdobycia uzpaęią.

Wytj’ćżne pbżośia.^iitją ńaiń wol
ną'łę^ę^naśHćln5’^ doboru
asortymentów poszczególnych
grupach, wprowadzania nowych wy
robów itd. Będziemy więc dążyć do 
ustalenia korzystniejszego wariantu 
planu m.in. poprzez analizy zapo
trzebowania, konfrontacje z centra
lami handlu zagranicznego. Jak po
wiedziałem wytyczne nie kolidują z 
naszymi dążeniami, będziemy więc 
starali się maksymalnie efektywnie 
wykorzystać możliwości inwestycyj-

W bardzo szerokim zakresie pro
wadzimy prace nad analizą zdolnoś
ci produkcyjnych, stopniem nowo-
czesności wyrobów inwestycje
Wyniki analiz będą przedstawione 
i przedyskutowane na zebraniu ak
tywu partyjno-gospodarczego fa
bryki, które odbędzie się W czerw
cu, a potem przedstawione na KSR. 
Wnioski posłużą do zaopiniowania 
planu na rok 1970 i wpłyną na je
go ostateczny kształt. Będzie to 
wstępny krok do jak najlepszego 
przegotowania się do następnej pię
ciolatki.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WRAZIDŁO

dukcji. Starania, jakie czyniliśmy w
tym kierunku w resorcie, na razie 
nie przyniosły rezultatu.

Jest szereg Inwestycyjnych pro
blemów. Ogólnie biorąc, jeśli chodzi 
o wielkość środków, to na temat ich 
realności będziemy się mogli wypo
wiedzieć dopiero po ustaleniach w 
każdym z 9 zakładów, w stosunku 
do których warszawski spełnia rolę 
prowadzącego. Nie mamy także peł
nej jasności w kwestii gospodarze
nia tymi środkami. Choćby taki 
przykład: do tej pory nie wiemy, 
czy do sum przeznaczanych na no
we inwestycje wliczać również na
kłady na rozruch zakładu i szkole
nie kadr. Otwarta pozostaje sprawa 
jakie środki wydatkować będzie mo
żna na zakupy-za dewizy wzorców, 
np. w lampach rtęciowych, z czym 
niejako automatycznie wiąże się 
ilość pieniędzy, które należałoby 
przeznaczyć na modernizację ma
szyn w odpowiednich działach. 
Jtd., itp.

W miarę wyjaśniania poszczegól
nych niejasnych kwestii będziemy 
konkretyzować nasz program. Jeśli 
jednak mówimy o dalszym wyzwa
laniu rezerw, to wiąże się tó z od
powiedzią na pytanie, czy nadal ma
ją nas obowiązywać limity deglo- 
meracyjne. zarówno jeśli chodzi o 
zatrudnienie, jak i nakłady na ma

szyny. Należymy do klubu ekspor
terów, mamy dać do 1975 roku jesz
cze raz tyle wyrobów co. obecnie, 
a'pracujemy na rozwiązaniach kon- 
strukcyjnych, które mogą zapewnić 
co najwyżej średni w skali europej
skiej poziom naśzych wyrobów. Z 
tego czym dysponujemy w tej 
chwIM możemy pokusić się o wy-

OLSZTYŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH

(Odpowiada naczelny dyrektor inż. Wł. Leonhard)

Przędsiębiorstwo znajduje się w 
sytuacji dość szczególnej. Urucho
mione niedawno, pod koniec 1967 r., 
jeszczę.nie osiągnęło projektowanej 
zdolności produkcyjnej. W tej sytu
acji bardzo utrudnione są rozważa
nia na temat np. ustalenia stopnia 
i przyczyn niedostatecznego. wyko
rzystania zdolności produkcyjnych. 
Przeprowadzono natomiast dość 
szczegółową analizę jakości opraco
wań projektowych i przydatności 
poszczególnych maszyn w konfron
tacji z eksploatacyjną rzeczywistoś
cią.

W rezultacie opracowano program 
„naprawy”. Niektóre inwestycje 
uzupełniające, wynikające z tego 
programu, mają na celu zlikwido
wanie dostrzeżonych wąskich prze
krojów. Bardzo intensywne były 
prace związane z dalszą rozbudo
wą zakładów: budowa zakładów 
była etapowana już w założeniach. 
Zrealizowano pierwszy etap budo
wy. Przedmiotem rozważań nie mo
że więc być celowość dalszego in
westowania lecz czas, program 
asortymentowy, kierunki zakupów.

Aktyw przedsiębiorstwa można 
podzielić na dwie zasadnicze grupy. 
Jedna grupa — to młodzi wiekiem 
i stażem kierownicy, którzy w wię
kszości nie mieli dotąd okazji dzia
łania przy opracowywaniu planów 
i nie dysponują żadną skalą po
równawczą. Drugą grupę stanowi
my my, ludzie z kierownictwa par
tyjnego i administracyjnego. Nie
którzy z nas mają poza sobą i pra
ce nad historyczną sześciolatką. 
Będziemy się starali wykorzystać 
uprawnienia związane z planowa
niem „od dołu”. Na pewno zbyt 
wcześnie .jest na jakąkolwiek ocenę, 
ale trudno, otrząsnąć się z odrobiny

* sceptycyzmUi Ja osobiście wierzę, 
że uzyskujemy należyty wpływ na 
określenie programu produkcji w 
sensie wielkości i układu asorty- 
mentowego. Na 
się uprawnienia 
wania „małego” 
nego.

Mamy jednak

pewno rozszerzą 
w zakresie realizo- 
postępu technicz- 
przed sobą i in-

westyćje 'Wielkie.''Dotychćz&sóWe do
świadczenia budzą,, obawę, że no-n 
we zasady nie pozwolą dość sku
tecznie przezwyciężać zapór na 
drodze twórczego określenia, a da
lej realizowania kierunków- rozwo
ju. Ta droga .uzasadnień, ocen, eks
pertyz, analiz, przypomina piramidę 
ustawioną na wierzchołku. Im 
wyżej tym większy skład oceniają
cych, tym więcej dokumentów, tym 
dłuższy okres wyczekiwania na de
cyzję.

Jak dotąd — wskaźniki ze zjed-

FABRYKA 
PÓŁPRZEWODNIKÓW 

„TEWA" w WARSZAWIE
(Odpowiada dyrektor do spraw ekonomicznych mgr K. Jarczyński) .

Prace nad planem pięcioletnim 
rozpoczęliśmy — w zasadzie — w 
drugiej' dekadzie maja. W tym bo
wiem czasie otrzymaliśmy materia
ły, które stanowiły punkt wyjścio
wy do naszych prac: materiały II 
Plenum, a następnie materiały z 
seminariów organizowanych - przez 
instancje partyjne dla dyrektorów 
naczelnych i członków instancji 
kierowniczych i partyjnych. W tym 
czasie podjęliśmy działania nad o- 
pracowaniem harmonogramu prac 
związanych z przygotowaniem pro
jektu planu 5-letniego. Jedną z 
pierwszych czynności było powoła
nie zespołu zajmującego się okre- ■ 
ślenlem stopnia wykorzystania na
szych zdolności produkcyjnych. Tu 
napotykamy pewne kłopoty. Meto
dologia wyliczania zdolności musi 
nosić znamiona specyficzne, przy
datne dlą konkretnego zakładu, kon
kretnej branży. Stąd nasza praca . 
nad znalezieniem odpowiedniej me
todologii określania zdolności pro
dukcyjnej w tak bądź co bądź spe
cyficznym jak nasze przedsiębior
stwie.

Równocześnie z harmonogramem 
pracy, opracowanym przez kierow
nictwo zakładu powstał program 
pracy masowo-politycznej w zakre
sie realizacji uchwał II Plenum o- 
pracowany przez komitet zakłado
wy PZPR. Zarządy odpowiednich 
organizacji (SEP i PTE) mają prze
prowadzić seminaria dla aktywu 
oraz przeprowadzić zebrania typu 
szkoleniowo-konsultacyjnegó z całą 
załogą wg jej organizacyjnych po
działów. Chodzi nam poprzez reali
zację tego programu, po prostu' o 
to, aby myśli i koncepcje zawarte* 
w materiałach II Plenum trafiły jak 
najszerzej do załogi. Prące przygo
towawcze dp projektu. planu 5-let
niego przebiegają zgodnie z tenni-r 
nami, jakie ustalono.

szawą), która gwarantowałaby nam, 
w następnej 5-latce, zaspokojenie 
krajowych potrzeb na półprzewod
niki. Cykl inwestycyjni' jest u nas 
dość długi, a już w 1974 r. mamy 

1 dać znaczną ilość półprzewodników. 
Otrzymaliśmy ze Zjednoczenia których produkcja oparta ma być 

wytyczne do przyszłej 5-latki wcze- na nowoczesnych technologiach, cze- 
śnięj nawet aniżeli było zobówiąźa- 80 nie możemy przeprowadzić w 
ne do tego zjednoeżenie. Zawierają starym zakładzie.
one owych 5 dyrektywnych wskaż- Rozmawiał; TADEUSZ ZAŁSKI

ciśnięcie 5—W proc, więce j z maszyn.
I na tym koniec. To jest już techni
czna granica możliwości naszego 
sprzętu. W tej sytuacji sprawa uzy
skania warunków dla postępu tech
nicznego urasta do najistotniejszych. 
Rozmawiał:

JERZY DZIĘCIOLOWSKI 

noczenia nie nadeszły, ale przewi
dywany ich układ uważamy w za
sadzie za prawidłowo określający 
dyrektywne zadania. Brak wskaźni
ków dyrektywnych w moim prze
konaniu nie hamuje prac nad pla
nem. Sporo do roboty — i to nad
zwyczaj ważnej — jest przecież 
choćby przy* ocenie poziomu tech
nicznego' produkcji i jej jakości.

Przedyskutowaliśmy projekt har
monogramu prac nad planem. Wy
daje się, że prawidłowe działanie 
polegać powinno na: zaangażowaniu 
do przygotowania materiałów tych 
inżynierów i ekonomistów’, którzy 
nie tylko dysponują niezbędnym 
doświadczeniem i wiedzą, ale oka
zują należyte zainteresowanie przy
szłością zakładów; wciągnięciu do 
dyskusji nad materiałami możliwie 
największej grupy’ aktywistów par
tyjnych, związkowych, „NOT- 
owskich” i innych; informowaniu 
w formie przystępnej załogi o po
stępie prac nad planem i skrzętnym 
gromadzeniu ewentualnych uwag i 
wniosków.

Przezwyciężenie tendencji do eks
tensywnego gospodarowania nie bę
dzie łatwe. Już teraz natrafia się 
próby sprowadzania dyskusji do 
potrzeb w zakresie zatrudnienia i 
dodatkowych inwestycji. Mimo 
wszystko niebezpieczne wydają się 
również dążenia do formułowania 
nadmiernej ilośęi wniosków pod 
adresem jednostek nadrzędnych, 
które to często równoznaczne jest z 
zawieszeniem problemu w próżni. 
Trzeba rzeczywiście przestawić się 
na sposób myślenia dostosowany 
do intencji uchwał II Plenum KC 

. PZPR. O ile interesy poszczególnych 
kierowników nie mogą wykazywać 
pełnej zgodności z interesami ogól
nymi gospodarki narodowej na ta
kiej arenie jaką jest przedsiębior
stwo, to na pewno bliższe tym 
ostatnim będą interesy załóg. Pod
stawowym i nieodzownym warun
kiem rozwoju zakładów jest osiąg
nięcie optymalizacji wyników ich 
działalności właśnie z punktu wi- 
dżćffliś''potrzeb ogólnych. Taki spo
sób’ podejścia musi być ukształto
wany już w pierwszym okresie prac 
nad planem.

Podstawowa trudność polega te
raz na tym, że nie został dotąd o- 
kreślony termin rozpoczęcia rozbu
dowy zakładu w ramach wspom
nianego drugiego etapu. Zmusza to 
nas do opracowania kilku rozwią
zań alternatywnych co samo w so
bie nie jest szkodliwe lecz praco
chłonne.

Rozmawiał:
EDWARD WRÓBEL

ników oraz dwa wskaźniki typu in
formacyjnego. Te dwa ostatnie zo
stały wymienione jako wskaźniki o 
takiej samej randze jak dyrektyw
ne. Tak więc „uzbieraliśmy” już ich 
aż siedem — obowiązujących.

Co o nich sądzimy? W sprawach 
typu ilościowego oraz w sprawach 
inwestycji, w chwili obecnej trud
no zgłosić jakieś wątpliwości. Na
tomiast już dziś wiadomo, że np. 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy 
(notabene — dyrektywny) nie bę
dzie możliwy’ do osiągnięcia. Choć 
w zakładanej a nierealnej wielkości 
wejdzie do planu Zjednoczenia, w 
jakiś tam sposób będzie dezinformo
wał .resort i społeczeństwo.

Uważam też, że plan rozwoju 
zaplecza naukowo-technicznego jest 
zbyt szczegółowo zarysowany. Tu 
powinniśmy mieć większe pole ma
newru. Jak wskazuje bowiem prak
tyka projekty te szybko się dezaktu
alizują. Stąd, na etapie projektu nie 
ma potrzeb;.’ zbyt precyzyjnego wy
ważania akcentów. Pozostawić to 
trzeba raczej praktyce i weryfiko
wać plany’ co dwa—trzy lata.

Nasze trudności przy planowaniu 
są specyficznego rodzaju, tak jak 
specyficznego rodzaju jest nasza 
technologia i produkcja. Fabryka 
znajduje się w toku modernizacji. 
W tej chwili ścisłe wyliczenie zdol-
ności produkcyjnych — o czym już 
mówiliśmy — napotyka pewne tru
dności nie tylko ze względów meto
dologicznych ale także z racji re
alizowania projektu modernizacji

Nie zdołamy też chyba uruchomić 
tej zdolności produkcyjnej (poprzez 
budowę nowego oddziału poza War-



WOLNA TRYBUNA

Zmierzch czy przyszłość 

gospodarki terenowej?

G
ospodarkę . narodową 
dzielimy na dwa wielkie 
działy: „kluczową”, zarzą
dzaną przez resorty cen
tralne oraz „terenową” 
podległą radom narodo

wym, Ta ostatnia zajmuje wy
soką pozycję w naszym życiu go
spodarczym. Niektóre dziedziny (go
spodarka komunalna i mieszkanio
wa, oświata, ochrona zdrowia, kul
tura, obrót towarowy, rolnictwo i 
leśnictwo) są niemal całkowicie 
bądź w przeważającej części w ge
stii rad narodowych. 38,5 proc; ogó
łu zatrudnionych') w gospodarce 
uspołecznionej w 1967 r. objętych 
było planem terenowym.

Również w sferze produkcji prze
mysłowej udział uspołecznionego 
przemysłu terenowego (państwowe
go i spółdzielczego) jest znaczny: 
13,1 proc, produkcji globalnej oraz 
16,9 proc, ogółu zatrudnionych'). 
Według informacji Komitetu Drob
nej Wytwórczości, wartość łącznej 
produkcji terenowego przemysłu 
państwowego, przedsiębiorstw spół
dzielczych oraz rzemiosła wynosi 
160 mld zł rocznie.

Najwyższy udział w produkcji 
wykazuje drobna wytwórczość (25— 
35 proc.) w „konsumpcyjnych” ga
łęziach przemysłu, jak odzieżowy, 
spożywczy, skórzano-obuwniczy czy 
drzewny. Warto również dodać, że 
największą dynamikę rozwoju tej 
produkcji notujemy w wojewódz
twach mniej uprzemysłowionych 
(białostockie, olsztyńskie, koszaliń
skie. warszawskie). Natomiast w 
branżach wytwarzających środki 
produkcji udział przemysłu tereno
wego jest stosunkowo niski (ok. 4 
proc.); jest tu jednak perspektywa 
rozwoju, szczególnie w ramach do
staw kooperacyjnych dla przedsię
biorstw kluczowych.

Podział przedsiębiorstw przemy
słowych na kluczowe i terenowe 
jest — w pewnym sensie — zja
wiskiem historycznym. Od 1950 r., 
kiedy utworzono jednolity system 
administracji terenowej, radom na
rodowym podporządkowano -nie
które branże bądź grupy przedsię
biorstw produkcyjnych. Podział ten 
nie jest jednak statyczny; trwały. 
Odwrotnie, cechuje go' duża płyn
ność i brak stabilizacji układów or
ganizacyjnych. W każdym -roku ra
dom narodowym podporządko
wuje się pewne przedsiębiorstwa 
czy zakłady bądź wyłącza spod ich gestii. Ogólny bilans jest wszakże 
dla gospodarzy terenu wysoce nie
pomyślny: lisda przedsiębiorstw,
którymi bezpośrednio zarządzają, 
zmniejsza się z roku na rok.

POWROTNA FALA

Okres koniunktury dla gospodarki 
terenowej zapoczątkowała Uchwala 
nr 611 Rady Ministrów z 3 paź
dziernika 1956 r. w sprawie dal

TADEUSZ BIENIAS

szego rozszerzenia uprawnień rad 
narodowych w dziedzinie kierowa
nia gospodarką narodową. Realiza
cja tej uchwały przebiegała opie
szale, tak że Rada Ministrów pod
jęła kolejną uchwałę (nr 469 z 4 
grudnia 1959 r.) w sprawie przeka
zania dalszych zadań gospodar
czych radom narodowym oraz roz
szerzania ich uprawnień.

Załączniki do uchwały zawierały 
listę 96 zakładów i przedsiębiorstw, 
które miały być przekazane w ge
stię rad z resortów: budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla
nych, przemysłu spożywczego i sku
pu, leśnictwa i przemysłu drzew 
nego, chemicznegb, lekkiego, a na
wet z przemysłu ciężkiego.

Wkrótce jednak resorty przystą
piły do swoistego kontrataku — 
przejmowania przedsiębiorstw tere
nowych. Proces ten nie był bynaj
mniej wynikiem zmiany generalnej 
koncepcji zarządzania gospodarką 
kraju. Odwrotnie, prawie każdy no
wy akt normatywny podkreślał ko
nieczność zwiększenia uprawnień 
rad.

Zostało to również podkreślone ze 
szczególną siłą na III Zjeździe 
PZPR w 1959 r.

Tymczasem w niespełna dwa la
ta rozpoczęła się „powrotna fala” 
centralizacji. Do szczególnie aktyw
nych ministerstw w przejmowaniu 
przedsiębiorstw terenowych należa
ły: Budownictwa i PMB oraz Prze
mysłu Spożywczego i Skupu. Ogó
łem w latach 1961—1965 odebrano 
radom zakłady przemysłowe, któ
rych roczna produkcja wynosiła 
2 285 min zł.

Kontredans organizacyjny nie za
kończył się bynajmniej na roku 
1965. W ostatnich dwóch latach 
przekazano radom zakłady, których 
wartość produkcji globalnej wynosi 
602 min zł. odebrano zaś przedsię
biorstwa o produkcji 1 980 min zł. 
Saldo zatem ujemne — 1 378 min zł.

Ministerstwa występując Z wnio
skami o przejęcie zakładów prze- 
mysłu terenowego, przedstawiają 
pokaźną listę argumentów. Argu
mentem koronnym jest rekonstruk
cja organizacyjno-techniczna. Po
wołują się przy tym na doświad
czenia krajóW Wysoko ' rozwiniętych 
góspódarcżó. ha postępujmy tam 
proces koncentracji produkcji.- Małe 
zakłady nie mają ekonomicznej ra
cji bytu ’— stwierdzają zwolennicy 
centralizacji.

Czy argumentacja resortów po
krywa się z istniejącym stanem rze
czy w innych krajach?

ŚWIATOWE TENDENCJE

Faktem Jest, że koncentracja pro
dukcji w państwach kapitalistycz
nych przybiera gigantyczne rozmia
ry. Proces teh nie idzie jednak w 
parze z likwidowaniem małych za
kładów przemysłowych, zaliczanych 

w naszym pojęciu do drobnej wy
twórczości. Udział zakładów pro
dukcyjnych o załodze do 100 osób 
jest w państwach wysoko rozwinię
tych wyższy niż w Polsce, co ilu
struje następująca tabela:

Udział Udział
produkcji w zatrudnieniu 

przemysłowej w przemyśle 
w %

KraJ

Japonia 
USA 
Wiochy 
Francja 
NRF 
Polska

37 54
24 2» .
23 29
23 25
23 20
13 17 

(Według opracowania Instytutu Przemy
słu Drobnego i Rzemiosła „Przemysł 
drobny w gospodarce krajów. kapitali
stycznych i socjalistycznych”, 1960 r.j.

Z przytoczonych, wskaźników wy
nika, że: po pierwsze — udział 
drobnej wytwórczości w produkcji 
nawet najbardziej uprzemysłowio
nych gospodarkach jest poważny, po 
drugie — szczególna rolą przypada 
małym zakładom w rozwiązywaniu 
problemu zatrudnienia.

W tych krajach, które dysponują 
nadwyżkami siły roboczej, a nie są 
w stanie „przezbrajać” technicznie 
i technologicznie wszystkich branż 
i wszystkich zakładów — drobne 
przedsiębiorstwa wchłaniają wolne 
ręce do pracy, ich udział w zatrud
nieniu jest większy niż w produkcji 
(Włochy, Japonia). Natomiast w 
krajach, które dysponują dostatecz
nymi kapitałami inwestycyjnymi, 
postęp techniczny wkracza również 
w szerszym zakresie do małych za
kładów, dzięki czemu zwiększa się 
procentowo ich udział w produkcji, 
a maleje w zatrudnieniu (np. NRF, 
Francja).

W krajach kapitalistycznych wiel
kie koncerny .nie dlatego tolerują 
istnienie małych zakładów, że kie
rują się sympatią do ich właścicieli 
czy interesem społecznym, lecz ze 
względu na własny „byznes”. Drob
na wytwórczość spełnia rolę koope
rantów nawet dla najpotężniejszych 
producentów. Takie np. General 
Motors posiada 50 tys, dostawców, 
Ford „tylko” 40 .tys. kooperujących 
zakładów i warsztatów.
- Polski przemysł motoryzacyjny 
uważa ża sukces, że 80% produkcji 
realizuje we własnych fabrykach. 
Owa . dążność - do samowystarczal

ności produkcyjnej krajowego' prze
mysłu Jest zroztimiaja, gdyż koope
racja przysparza -więcej- kłopotów 
niż korzyści. Gdyby jednak koope
ranci dostarczali swe produkty nie 
z wielotygodniowymi opóźnieniami, 
lecż'- z terminowością do jednej go
dziny (jak np. u Forda) — wówczas 
poglądy na procesy koncentracji 
ora? gestyiności nad drobnymi, za
kładami uległyby na pewno zmia
nie. . . - '

WSKAŹNIKI EFEKTYWNOŚCI
Zw.olennicy likwidowania -.tereno- 

. wego przemysłu twierdzą, że osią

gane. przez niego wskaźniki efek
tywności ■ techniczno-ekonomicznej 
są rtiższe od poziomu przemysłu 
kluczowego. Niewątpliwie, wskaźni- 
■ki 'zautohiatyzowąnia produkcji, 
udziału robocizny' w kosztach wła
snych " czy wydajności .praóy, są 
mmęi korzystne, ęnz<..jv, duzychL.no
woczesnych źkkładach . produkcyj
nych.'

Warte jednak'dokonać ahalioyMa--: 
kich Wskaźników,. Jak - produktyw
ność •- inwestycji (przyrost wartości 
produkcji w stosunku do sumy na- 
kła^ów inweśtycyjńych) bądź koszt. 
'Jednego miejsca prący (sumą nakla? 
dów,a przyrost zatrudnienia). Oka- 
zujesię*  że w tej dziedzinie efekr 
tywność drobnej wytwórczości jest 
wyższa' niż. w przemyśle zarządza
nym centralnie. Koszt jednego miej
sca praęy' w drobńej, wytwórczości 
jeśt' kilka—kilkanaście razy mniej
szy, a produktywność inwestycji ko
rzystniejsza.. Rzecz jasna, nie należy 
wyciągnąć z tego wniosku, że lepiej 
inwestować wyłącznie w przemysł 
terenowy. Chodzi jednak o-to, aby 
przy programowaniu wieloletnim i 
perspektywicznym potrzeb gospo
darki narodowej, kierunków jej 
rozwoju oraz Bilansowaniu środków, 
jąkimi będziemy dysponować — 
uwzględniać możliwości przemysłu 
drobnego.

•) ..Statystyka powiatów 1967" GUS; 
str. xn.

’) Tamże, str. XVI.

Według „Wstępnego zarysu roz
woju społeczno-gospodarczego Pol
aki w latach 1966—1985” opraco
wanego przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów wysokość 
nakładów inwestycyjnych na rozbu
dowę przemysłu do 1985 r. wynie
sie 310Ó mld zł. Jeżeli będziemy in
westować w drobną wytwórczość, 
.tylko ,w takich rozmiarach, aby 
utrzymać jej udział , w produkcji na 
dotychczasowym poziomie (13%) — 
wówczas możemy zmniejszyć wiel
kość nakładów o 475 mld zł (zuży
wamy tu bowiem mniej nakładów 
na przyrost produkcji niż w prze
myśle kluczowym). Gdyby udział 
drobnej wytwórczości w globalnej 
produkcji przemysłu zwiększył' się 
do 23% (jak np. w NRD) — za
oszczędzimy , ok.- 715 mld zł. przy 
poziomie .37% (Japonia) aż 1100 
mld zł.

' Być może’, że rachunek ten opar
ty na średnich wskaźnikach produk
tywności inwestycyjnej bez analizy 
struktury branżowej oraz konkret
nych zamierzeń inwestycyjnych — 
zawiera błędy i to znaczne. Nie ule
ga jednak wątpliwości, że naroz-. 
wój drobnej wytwórczości potrzeba 
znacznie ńmiej środków-inwestycyj
nych niż na przemysł kluczowy. 
Trzeba o tym pamiętać, gdy w na
szych planach gospodarczych roz
wiązywać musimy takie zagadnienia 
jak: aktywizacja rejonów 'słabo 
uprzemysłowionych; . stworzenie 
miejsc.pracy dla nowych roczników 
produkcyjnych; dla występujących 
w. niektórych województwach nad
wyżek. sił - rbbocźyćh (głównie ko- 
biet); zwiększenia’ produkcji artyku
łów -kónśuihpCy jnych 4- sprali ogra- 
niceonym, bądź co bądź; pułapie 
wydatków, inwestycyjnych.

KRYTERIA „ PODZIAŁU
Wdys^uśjach nad modelem eko

nomicznym, usprawnieniem metod 
planowania i zarządzania- trzeba 
również uwzględnić problemy goą- 
podarki terenowej. Czy wyodrębni
liśmy przedsiębiorstwa terenSWe po 
to; aby rady narodowe miały4 czym 
zarządzać; czy też przekazaliśmy ra- 
dom część zakładów produkcyjnych 
w'; przekonaniu, że władze-teyeriovye 
Będą nińii ^sprawniej zarządzać; niż 
resorty centralne?

. Jakie kryteria zastosowano przy 
podziale na „klucz’’ i „teren”? . Jak 
je należy stosować?' Na. te pytania 
niełatwo znaleźć odpowiedź. Po pro
stu takich kryteriów pie,ma — nau
kowych. urzędowych;' prawnych czy, 
zwyczajowych.

, Wjadomo: .Huta, im. Lenina czy 
żerańska'FSO —'to zakłady zarzą-, 
dżane’; centralni^; Inaczej być nie 
może, Na-' drugim biegunie warszta
ty rzemieślnicze, częs.to‘ jednoosobo- 
‘we. To' domena 'drobnej ■ wytwór
czości. Bezspornie. Alę radom naro
dowym podlegają również zallajiy 

i zatr u d ni ą jącę. setki, ‘ą 'iilawet. po wy-: 
^źejrfo^ącśihosób;
; 6 pr^ńależnóścl-ddpioniiorga- 
nizącyjnego decydowały- ha ogol nie 
ustalone zasady czy kryteria ' po
działu, lecz praktyka gospodarcza. 
Uchwala nr 611. Rady Ministrów z 
1956 r. m. in. Stwierdzała: „obej
muje; się planem , jbudżetem tere
nowym zadania gospodarcze dotych
czas ■ planowane centralnie ■ w za
kresie przemysłu — działalność za
kładów wyodrębnionego- przemysłu 
drobnego, przemysłu ~ materiałów 
budowlanych, przemysłu spożywcze
go, pracujących przeważnie dla po
trzeb terenu”. ^Przeważnie”, a nie 
„wyłącznie". Zaspokajanie ąatem 
potrzeb lokalnego rynku nie' jest 
jedynym kryterium podziału. Choć 
niewątpliwie powinno-być podsta
wowym celem drobnej ‘ wytwór
czości.

Nie może też być wyłącznym, kry
terium wielkość produkcji czy za
trudnienia. Istnięje pogląd, że kry
teriami . podziału poiyińny być: 
a) skala produkcji (wielkoseryjna. w 
kluczu; małóseryjną w zakładach 
terenowych), b) stopień . kapitąło- 
chlorihości (bardziej j; pracochłonna 
organizacja produkcji -w drobnej 
wytwórczości), ć) stopień, zbilanso
wania i konkretyzacji zadań i środ
ków. ■

Ten ostatni czynnik jest, . moim 
zdaniem, najistbfniejśzy. Produkcja 
na rynek musi być oparta na in
nych zasadach niż wielkoprzemy
słowa produkcja środków wytwa
rzania. Zasady planowąnia, i zarzą
dzania powinny być W tym przy,- 
padku bardziej elastyczne, liczba 
dyrektywnych wskaźników sprowa
dzana do minimum..

Czy mbżllwe Jest objęcie central
nym planowaniem 400 . tys. produko
wanych przez- drobią Wytwórczość 
artykułów? Pewna .wytwórnia /ko

szul doszła do bankructwa, gdyż 
przez 9 'miesięcy czekała’ r- w ra
ntach obowiązujących przepisów — 
na zatwierdzenie .. przez władźe 
zwierzchnie.. kolorów i fasonów. 
Kiedy otrzjmałą' aprobatę, zmieniła 
się moda i gusty klientów. Trzy 
miliony koszul zalegały w magazy
nie. Przykład wymowny i chyba 

. nieodosobniony. Świadczą o tym 
wciąż pokaźne zapasy w magazy
nach hurtu i • detalu.

POTRZEBA STABILIZACJI'
'Dlaczego prezydia wojewódzkich 

rad narodowych przekazują swdję 
przedsiębiorstwa resortom central- 
hym;'Czyżby nie potrafiły zarządzać 
żąkładami produkcyjnymi r .wołały 
pozbyć''się- kłopotu?’ Nie ;taką jest 
główna przyczyna. Władze tereno
we zdały egzamin, z-gospodarności 
i; mogą , z pbwodzęniem ^arządząć 
terenowym)' przedsiębiorstwami. 
Istotna przyczyna mniej, lub więcej 
dobrowolnego ■ uszczuplania poten
cjału produkcyjnego jest Kaderpro- 
ząiczna: . brak środków na rozwój 
gospodarki terenowej.

Nie'jest tajenrmięą,' żę przemysł 
terenowy jest technicznie zacofany.
' W przemyśle .terenówyńi niezbęd

na jest rekonstrukcja techniczna i 

technologićaia. Na to potrzebńe-są 
odpowiednie, środki inwestycyjne*?  I 
tu dochodzimy do sedna sprawy. 
Rady narodowe otrzymywały zbyt 
małe środki, które nie wystarczały 
na pokrycie wielu potrzeb. .Wów
czas zgłaszały oferty resorty cen
tralne: pyzekażcie wasze ^rżedśię- 
biorstwa, ą my doinwestujemy; je 
i zapewnimy lepszą /opiekę. Więk
szość prezydiów WRN uległa tym 
namowom. Część opiera się dziś 
licząc, że rozdział nakładów inwe
stycyjnych będzie dokonywany 
przez centralnego planifikatora 
zgodnie z potrzebami regionów, a 
nie tylko resortów.

Zgłaszając zastrzeżenia przeciwko 
odbieraniu radom narodowym 
przedsiębiorstw terenowych nie pod
ważam oczywiście potrzeby doko
nania odpowiednich przegrupowań 
organizacyjnych w gospodarce tere
nowej w związku z generalnym 
uporządkowaniem naszej gospodarki. 
Ale gestyjność nad takimi czy in
nymi zakładami nie powinna być 
przedmiotem przetargów, odbywają
cych się pod presją poszczególnych 
resortów, ani też li tylko wyrazem 
poglądów rad narodowych. Trzeba 
ustalić właściwe kryteria podziału, 
sprecyzować rolę, zadania i perspek
tywy rozwoju drobnej wytwór
czości, jej miejsce w gospodarce 
socjalistycznej.

Wielorakie są zadania drobnej 
wytwórczości: uzupełnianie produk
cji i kooperacja przemysłem klu
czowym, rozwijanie produkcji arty
kułów konsumpcyjnych oraz usług' 
dla ludności, aktywizacja rejonów 
opóźnionych w rozwoju gospodar
czym, . przede wszystkim poprzez 
wykorzystanie lokalnych rezerw si
ły roboczej oraz zasobów surowco
wych. O znaczeniu drobnej wytwór
czości świadczy fakt, że w latach 
1966—1970 wzrost .“zatrudnienia’ na 
terenach aktywizowanych: wyniesie 
ok. 110 tys. osób, a produkcja ma
łych zakładów tylko w ramach 
przedsięwzięć aktywizacyjnych 
wzrośnie o 14 mld zł.

„Przekwalifikowywanie” zakładów 
terenowych na kluczowe nie zaw
sze przynosi — z punktu widzenia 
interesów ogólnogospodarczych i 
ogólnospołecznych — pozytywne 
efekty. Przedsiębiorstwa zarządzane 
centralnie przejmując małe zakłady 
często zmieniają asortyment pro
dukcji. a nawet ograniczają pro
dukcję lub likwidują zakłady nie
rentowne. Poprawia to wprawdzie 
wskaźniki ekonomiczne zjednoczeń 
branżowych czy tych przedsię
biorstw. lecz zmniejsza dostawy to
warów dla ludności bądź produkcję 
koooeracyjną. , M

Uchwała V Ziazdu PZPR nakłada 
na rady narodowe obowiązek za
pewnienia harmonijnego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego swego te
renu*  Osiągnięcie tego celu nie bę
dzie możliwe bez rozszerzania dzia
łalności, przemysłu terenowego i 
spółdzielczości. Nie może zatem wi
sieć nad drobńą wytwórczością — 
jak . miecz Damoklesa — groźba 
„WyRi^rWńhi^ zakładów produk
cyjnych. 'Atmosfera niepewności • nie. 
sprzyja aktywizacji gospodarczej, 
zniechęcą zarówno samych produ
centów jak I rady narodowe.

Stabilizacja ’ organizacyjna jest 
jednwn z podstawowych warunków 
rozwoju eosbodarki terenowej. Dru
gi — niemniej istotny — to uela
stycznienie systemu planowania i 
zarządzania, który należy ©.przeć na 
innvch zasadach niż w przedsię
biorstwach zarządzanych centralnie.; 
Ale to już odrębny problem.
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Krótki 
raport 
w sprawie 
oświaty
podstawowej*

STEFAN BRATKOWSKI

D
“ OPIERO teraz — rzecz nie 

do wiary — powstaje Ośro
dek Teorii Podręcznika. Ale 
na razie są z nim „trud
ności proceduralne”.'’ I na 
razie — jest w nim jeden 

człowiek. Akurat ten, który-wydał 
do tej pory tyle złych podręczni
ków, dyrektor PZWS. Usprawiedli
wienie? Jest. W innych krajach też 
w tej kwestii nie posunięto się da
leko naprzód.-

Dlaczego w ogóle,były złe pod
ręczniki? Wszak jednocześnie znaj
dowały się na rynku znakomite np. 
książki popularnonaukowe, które 
potrafiły dać*  cały systematyczny 
wykład jakiegoś przedmiotu w- jed
nej. żywej i atrakcyjnej pozycji. Jak 
mogły w ogóle ujrzeć światło, dzien
ne w, podręczniku szkolnym. teksty 
takie, jak osławione straszności. w 
„Wychowaniu obywatelskimi”?

Przez cale lata resort oświaty nie 
potrafił zapewnić swojemu . wydaw
nictwu należytych szans — każde 
inne, wydawnictwo mogło, autorowi 
zaoferować warunki finansowe o 
niebo lepsze, tryb współpracy ra
cjonalniejszy i sympatyczniejszy. To 
jedno1. Drugip — to fakt, że dydak
tyczne. mankamenty- podręczników 
niczyjego dobrego samopoczucia nje 
niepokoiły. Wykłócano się tylko o 
poprawność merytoryczną.. Całe boje 
szły o jedno zdanie, czasem o jed
no-, słowo. Współpraca fachowców? 
Ależ tak. była. Tylko, że. większość 
tych-'fachowców' nie., umie popular
nie, przystępnie pisać. Toż sąrą prof. 
Myslakowski w swoich . tezaęh~ na 
temat konstrukcji podręcznika for? 
matuję zdania w rodzaju:'..Podręcz
nik systematyczny (,.;) ma> za zada? 
nie uzupełniać ■ nauczanie po - linii 
nadawania mu postaci wyktińcżonńi 
(.:.)?■. .Jezus Maria; święty' Jóźef!

Dla pitnej pointy zacytujemy iiine 
zdąnię/z tejże samej pozycji? zdanie, 
które częściowo rozświetli tajemnice 
riudy. tzw. „pisarstwa PZWS-owskii- 
.gb”/

,.(,.,5 Radnego „uprzyjemniania”, 
żadnego; gadulstwa, żadnego odwóły- 
wąnia się do motywów drugoplaiió- 
Ayyęhl"„dobrą artykulacja, sprawia
jąca, że podręcznik. jest przejrżysty,

zwięzłość, zmuszająca do myślenia, 
jasność i precyzja -— oto cechy do
brego ^podręcznika”. Hic Rhioduś, hic 
salta!

Jeśt prawdą, że nauczyciele ' w 
Polsce z reguły /uczą nie f,.według 
programu”! ą. „według podręcznika”. 
Ta dodatkowa, podwójnai-rola mo- 
gląby, uząs.adniąć inny, przystosowa
ny d.o percepcji dorosłych;,ijryb wy
kładu. Ale to ; niepr^wda^ Właśnie 
dlatógo. nauczyciel ućźj^ „według 
podręcznika”! podręcznik j^nien być. 
maksyrnąlnie atrakcyjny pmbudzają- 
ćy ’ zainteresowanie!. prźsjiuwająćy 
uwagę. ;Bo!. nauczyciel ćzerpiet z ’ nie

go róWnież podnietę' dla%wych „me
tod dydaktycznych.

Wydaje; się to oczywiste. -Nam. 
Gdyby którykolwiek.. popularyzator 
typu Erica. Rogórsa .'UFizyka dla do
ciekliwych”) pozwolił sobie ńą przy
jęcie zasad prof. .Mysląkpwśkiego;. to 
A. najzwyczajniej w- świecie —cnikt 
by ■ jego podręcznika;,nie. kupił. Tu 
leży ■ pies ' pogrzebany .-'—;' całą pro
dukcję wydawniczą poza" produkcją 
dla' szkół „sprawdza” rynek;: Pro
dukcja szkolna takiego' sprawdzianu 
jest/pozbawioną.',

Sądzę, hże i wydawanie” podręczni^ 
, kójv Tó.wnptegłych: sytuacji ni& ura-

. Podręcznik idla.. daięcką powinićn być? -książką, ., która .prtemówl . do 
wyobraźni... , , roto — b. Lewicki

tuje. Nawet przy zmienionych już 
stawkach finansowych. Trzeba zmie
nić sposób.myślenia wydawców! Ce- 
lestin Freinet miał po stokroć rację, 
„wyklinając” tradycyjny podręcznik. 
Wiedział, dlaczego. I wiedział to.już 
40 lat temu. Tylko, że wodzireje na
szej pedagogiki riie chcieii słuchać 
Freineta.- Na’ pocieszenie mamy to; 
że nie tylko-oni. Inni też.

Psychologia odbioru Informacji 
również nie narodziła się dzisiaj; Na 
jej zdobyczach żeruje całą*  ..żółta”, 
prasa Zachodu. Publikacje dotyczące 
motywacji. zapamiętywania ukazy
wały, się już. j w Polsce. Ale pro
ducenci podręczników tych publika
cji zapewne nie czytywali.

• Nasze „współczesne" postulaty? 
Podręcznik dla dzieeka powinien 
być książką — ładnie napisaną (bez 
zdań typu ..Wewnątrz jabłka jest 
ogryzek”!. żywą, książką, która prze
mówi do wyobraźni dziecka i pobu
dzi- wszelkimi dostępnymi środkami 
jego zainteresowanie, tak. by- spró^ 
wokować narodziny ciekawości. Zro
bienie dobrego podręcznika to nie 
chałtura, ale sztuka. „Wychowanie" 
zaproponowało. b.v napisanie dobre
go podręcznika uznać za podstawę 
do przyznania tytułu naukowego. 
Zgoda-na to po trzykroć, byle twór
cy • podręczników umieli wykorzy
stać, ten dorobek sztuki uczenia.-jaki 
stworzyła' psychologia (z, ’ niego 
wszak ■ czerpią książki przeznaczone 
do „wolnej, sprzedaży”). Co do orgą- ‘ 
niżacii ruchu wydawniczego, sugero
walibyśmy też pewne innowacje A- 
można . by . ąprpbowąć wydawania 
podręczników konkurencyjnych, 
opartych p jeden program., ale, Wy
dawanych przez różne firmy. Dlą- 
cźego'yby któreś sprawne, i rzutkie 
wydawnictwo ' wydawszy, nakład 
„próbny” , nie miało, po roku zagar
nąć całej puli lub też większości zy
sków' ze sprzedaży „swojego” ’ pod-

PALSZY CIĄG NA STR. 6’-

Ńr 25 (927) — 2Ź.VI,1969 ri



PROBLEMY SYTUACJI GOSPODARCZEJ

Warunki pomyślnego 
rozwoju

J
EDNYM z bardzo ważnych wa
runków pomyślnego rozwoju 
gospodarki jest prawidłowa, 
krytyczna ocena wyników dzia
łalności gospodarczej i napięć 
występujących na niektórych 

jej odcinkach. Następnie zaś nie
zbędne jest energiczne przeciwdzia
łanie tym napięciom i intensywne 
poszukiwanie możliwości jak naj
bardziej racjonalnego rozwiązania 
węzłowych dla pomyślnego rozwo
ju gospodarki problemów.

Ta oczywista prawda sprawia, że 
jeśli chcemy zapewnić bardziej 
zrównoważony i dynamiczni rozwój 
gospodarki, to musimy zmienić na
sze podejście do oceny sytuacji go
spodarczej 1 potrzeb jej rozwoju. 
Nie może nas zadowalać tzw. obiek
tywna ocena wyników gospodar
czych. która niejednokrotnie już 
bywała podstawą *do niesłusznego 
samouspokojenia i nieuzasadnionego 
samozadowolenia, do chwili, gdy ze 
wzmożoną ostrością dawal.r o sobie 
znać napięcia i zakłócenia w rozwo
ju gospodarki. 1 to zazwyczaj za
kłócenia możliwe do przewidzenia 
i usunięcia przy odpowiednio enef- 
gicznjmi działaniu właściwych 
ogniw administracji gospodarczej-

Zapewnienie dynamicznego, a za
razem zrównoważonego rozwoju go
spodarki wymaga skoncentrowania 
uwagi na wszystkich słabych ogni
wach jej rozwoju, uwypuklenia tych 
słabości i podejmowania wciąż no
wych wysiłków dla ich przełama
nia. Szczególnie .Istotne jest przy 
tym, abyśmy ani przez Chwilę nie 
godzili się z występującymi trud
nościami i napięciami jńko „nor
malnymi’’ ubocznymi produktami 
dynamicznego rozwoju, ale podej
mowali wciąż nowe kroki niezbęd
ne dla ich eliminowania.

Słuszność takiego podejścia do o- 
ceny sytuacji gospodarczej i takty
ki kierowania rozwojem gospodarki 
potwierdziły już. jąk się wydąje, 
pierwsze wprowadzone w br. zmia
ny w systemie analiz sytuacji go
spodarczej. Polegają one na tym, że 
GUS przejął z Komisji Planowania 
systematyczne, comiesięczne oceny 
opisowe postępów w realizacji Na
rodowego Planu Gospodarczego, 
znacznie je przyspieszając, poprzez 
usprawnienie prac niezbędnych dla 
wcześniejszego zgromadzenia odpo
wiedniego materiału liczbowego. 
Komisja Planowania skoncentrowa
ła natomiast swoją uwagę na po-< 
głębianiu analizy aktualnych pro
blemów wykonania planów’ gospo
darczych, opracowywaniu ocen ten
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dencji rozwoju sytuacji gospodar
czej oraz precyzowaniu kierunków 
przeciwdziałania rysującym się na
pięciom i trudnościom. Dzięki temu 
udało się znacznie pogłębić kryty
cyzm ocen sytuacji gospodarczej i 
już na początku roku określić cały 
zespól postulatów niezbędnych do 
spełnienia dla zmniejszenia napięć 
w rozwoju gospodarki i sytuacji 
rynkowej w bieżącym roku.

Normalny przegląd wyników rea
lizacji założeń planu rocznego w 
okresie 4 miesięcy br. wskazuje, że 
możemy się pochwalić dość dobry
mi wynikami. Zwłaszcza jeśli 
uwzględnimy fakt, że dotychczaso
we tegoroczne postępy rozwoju go
spodarki zostały osiągnięte w wa
runkach przedłużającej się ostrej 
zimy, od lat nie notowanego natę
żenia epidemii grypy oraz poważ
nych trudności w.realizacji planów 
współpracy z jednym z najpoważ
niejszych naszych partnerów han
dlowych. jakim jest niewątpliwie 
Czechosłowacja.

Tempo wzrostu produkcji global
nej przemysłu W okresie czterech 
miesięcy br. (8,7 proc.) jest wyższe 
niż w założeniach planu rocznego 
(8.2 proc.). Natomiast w kwietniu 
br. tempo Wzrostu produkcji do
równało już n^wet wysokiemu tem
pu z pierwszych miesięcy ub. r. 
(10,7 proc.). Prawidłowa Ocena tych 
wyników produkcji wymagą jednak 
zwrócenia uwagi na to, jakim ko
sztem zostały one osiągnięte oraz 
czy i na ile możemy je Wykorzy
stać dla potrzeb rozWoju gospodar
ki j wzrostu spożycia ludności?

Okazuje się, że przyrost produk
cji przemysłowej w okresie 4 mie
sięcy br. osiągnięty został koeztęm 
większego przyrostu zatrudnienia 
(4,2 proc ) niż w analogicznym okre
sie ub. r. (3,7 proc.) i w założe
niach planu na br. (3.3 proc.). Rów
nież tempo wzrostu wydajności pra
cy, liczonej wartością'produkcji na 
1 zatrudnionego, w okresie 4 mie
sięcy br. (4,2 proc.) jest niższe niż 
w analogicznym okresie ub. r.'(6.2 
proc.) i w’ planie na bri (4.9 proc.). 
Odpowiednio wyższe jest także tem
po wzrostu funduszu płac w’ prze
myśle (w okresie 4 •miesięcy br. 
7.6 proc.), niż w planie rocznym 
(3.7 proc.). Wszystko to oznacza, 
że tegoroczny ■wzrost produkcji 
przemysłowej Osiągany jest w 
sposób ekstensywny, w wyniku 
znacznego wzrostu zatrudnienia. 
Natomiast intensywne czynniki roz
woju. t.j. poprawa organizacji pra
cy, zmierzająca do lepszego wyko

rzystania siły roboczej oraz maszyn 
i urządzeń, nie zajmowały należy
tego miejsca w rozwoju gospodar
ki- Podobne tendencje wystąpiły 
również w wielu przedsiębiorstwach 
budowlano - montażowych, gdzie 
Wzrostowi zatrudnienia W okresie 4 
miesięcy br. w porówyianlu .z ana
logicznym okresem ub. r. (o 2.8 
proc.) nie towarzyszył odpowiedni 
wzrost wartości wykonanych robót.

Należy ponadto uwzględnić fakt, 
że osiągnięty w pierwszych miesią
cach br. przyrost produkcji nastą
pił W Wielu przypadkach kosztem 
nadmiernego obniżenia stanu zapa
sów surowców i materiałów u od
biorców tj. kosztem wzrostu trud
ności zaopatrzeniowych. Trudności 
te objęły m. in. tak podstawowe 
surowce 1 materiały, jak materiały 
budowlane, węgiel gruby, rudy że
laza, blachy cienkie, blachy ocyn
kowane oraz różnego typu opako
wania. papier i inne.

Można oczywiście oczekiwać, że 
W następnych miesiącach wyniki 
ekonomiczne produkcji ulegną po
prawie, wraz z nadrabianiem przez 
przedsiębiorstwa opóźnień produk
cyjnych z pierwszego kwartału, 
•powodowanych zwłaszcza prze
wlekłą zimą i spiętrzeniem trudno
ści transportowych oraz epidemią 
grypy. Nie możemy jednak spodzie
wać się, że samoczynnie, bez okre
ślonych przedsięwzięć i decyzji na
stąpi wydatniejsza poprawa organi
zacji produkcji i wykorzystanie siły 
roboczej. Nie można też zakładać, 
że nadrabianie odcinkowych opóź
nień produkcyjnych samoczynnie 
rozwinie się W kierunkach, na któ
rych opóźnienia te przysparzają naj
większych trudności.

Dlatego też za podstawowe zada
nie pogłębionej oceny sytuacji go
spodarczej na poćzątku br. uznać 
wypada określenie tych odcinków 
produkcji przemysłowej, na których 
nadrobienie opóźnień jest szczegól
nie ważne dla dalszego pomyślnego 
rozwoju gospodarki. Tak, aby na 
tych właśnie odcinkach nastąpić 
mogła odpowiednia koncentracja sił 
i środków, względnie wzmożenie re
żimu oszczędności materiałowych.

■ W związku z tym już w kwietniu 
br. została podjęta specjalna uchwa
la Rady Ministrów wytyczająca naj
pilniejsze zadania w zakresie przy
spieszenia produkcji, zwiększenia 
wydajności pracy, wzmocnienia dy
scypliny pracy oraz stawiająca 
przed resortami określone obowiązki.

W ramach realizacji tej uchwały 

podjęto prace niezbędne -dla zwe
ryfikowania bilansów materiało
wych na odcinkach, gdzie wystąpiły 
zagrożenia rytmicznego „spływu" 
dostaw. Następnie jeszcze w maju 
br- resorty i zjednoczenia podjęły 
prace Zmierzające do ustalenia, któ
re* z trudności zaopatrzeniowych 
będą mogły usunąć we własnym 
zakresie, a które wymagać będą de
cyzji zmieniających ogólnokrajowe 
bilanse materiałowe i zadania w 
dziedzinie handlu zagranicznego.

W dążeniu do realizacji tych za
łożeń za szczególnie ważne uznano 
weryfikacje gospodarki materiałami 
budowlanymi. Sezon budowlany 
zaczęliśmy bowiem z mniejszymi 
niż w poprzednich latach ich zapa
sami. a zaawansowanie realizacji 
planu robót budowlano-montażo
wych jest słabsze niż przed rokiem. 
Wzrost dostaw przy maksjmalnym 
nawet wykorzystaniu wszelkich 
możliwości produkcyjnych nie bę
dzie tak wydatny, aby mógł wyeli
minować braki zaooatrzenia zwła
szcza w cement, materiały ścierne 
i żelazo budowlane. Równocześnie 
kontrole wskazu’ą na liczne przy
padki marnotrawstwa materiałów 
budowlanych. Konieczne jest więc 
wydatne wzmocnienie kontroli go
spodarki materiałowej na budowach 
oraz zweryfikowanie norm zużycia 
materiałów budowlanych i uspraw
nienie rozliczeń.

Równocześnie uznano, że koniecz
ne jest utrzymanie 1 w II półroczu 
br. ograniczeń w wykorzystaniu 
centralnej rezerwy inwestycyjnej 
wprowadzonych na I półrocze. Jej 
wykorzystanie zostało zredukowane 
jedynie do przypadków, gdy chodzi 
o wyjątkowo atrakcyjne możliwości 
eksportowe lub poprawę zaopatrze
nia rynku krajowego. Jeśli chodzi 
natomiast o zabiegi w sprawie przy
znania dodatkowych kredytów na 
inwestycje zjednoczeń i przedsię
biorstw, to pozytvwne decyzie ban
ków w tej sprawie ograniczone zo
stały jedynie do przypadków, gdy 
dodatkowe środki przeznaczone być 
mają na zakup urządzeń, a nie na 
roboty budowlane.

Za potrzebne uznano ponadto 
przyśpieszenie realizacji programów 
Oszczędności węgla grubego, które 
powinno dać konkretne efekty już 
w drugim półroeiu br. Występują
ce na tym odcinku zaniedbania są 
bowiem czynnikiem poważnie zwięk
szającymi zapotrzebowanie na Wę
giel na wielu odcinkach produkcji. 
Tymczasem handel zagraniczny sy
gnalizuje. że dostawy węgla grube
go nie zaspokajają w pełni, potrzeb 
eksportowych.

W resorcie przemysłu ciężkiego 
ęa szczególnie pilne uznano pełne 
opanowanie procesów produkcyj
nych w niedawno uruchomionych 
hutach: cynku w Miastku Śląskim 
i aluminium w Koninie. To samo 
odnosi się również do walcowni 
taśm i rurowni w hucie im. gen. 
Świerczewskiego oraz .do rozbudo
wywanej wytwórni rur w hucie 
„Ferrum”.

Wśród zadań przemysłu Maszy
nowego jako szczególnie pilne, obok 
rozwoju dostaw eksportowych wy
mienić wypada zapewnienie odpo
wiednich dostaw części zamiennych 
do maszyn rolniczych ha akcję żniw
ną i do robót Jesiennych. Do robót 
wiosennych nie udało się bowiem 
wyremontować wszystkich ciągni
ków ze względu na brak niektó
rych części zamiennych. W warun
kach bowiem, gdy stan zasiewów 
był dotychczas słabszy niż przed 

rokiem, bardzo ważne Jest wyko
rzystanie wszystkich możliwości po
prawy wyników produkcji rolnej- 
Poważne trudności transportowe 
obserwowane od początku br. spra
wiają natomiast, że konieczne jest 
przyznanie przez przemysł i resor
ty bilansującą priorytetu dostaw 
materiałów i części zamiennych do 
napraw taboru kolejowego i samo
chodowego.

Dla przyspieszenia zaopatrzenia 
w papier i opakowania Z papieru 
niezbędne jest nadrobienie opóźnień 
w uruchomieniu nowych maszyn 
papierniczych w zakładach w Ko- 
strzvniu i Swieciu. Doraźnie nato
miast pewną poprawę zaopatrzenia 
w papier i wyroby papiernicze moż
na osiągnąć poprzez ograniczenie 
zużycia w ogniwach administracji. 
Szereg danych wskazuje bowiem, że 
możliwe powinno być ograniczenie 
zużycia paoieru przez administrację 
w granicach 20 proc, planowanych 
na br. dostaw.

Bliższa analiza sytuacji materia
łowej i zaopatrzenia wykazała po- 
nąpto, że potrzebne jest zwrócenie 
znacznie większej niż dotychczas 
uwagi na poprawę jakości produkcji 
przemysłowej. Na niektórych od
cinkach orodukcji nastąpiło bowiem 
pogorszenie jej jakości. Niezbedne 
okazało sie wiec zobowiązanie Cen
tralnego Urzędu Jakości i Miar 
przedstawienia oceny jakości pro
dukcji towarów za oierwsze pń’ro- 
cze br. wraz z wnioskami, zmie
rza iecymi do podniesienia jakości 
wvtwarzanych przez przemysł to
warów.

Przedmiotem szczególnej troski 
musi być w br. również rolnictwo, 
którego zapotrzebowanie w myśl 
przyjętych założeń w maksymalnym 
stopniu uwzględniać powinny nie 
tylko przemysły pracujące na jego 
potrzeby. Stan zasiewów na począt
ku br. był bowiem słabszy niż 
przed rokiem, a chociaż kwiecień 
i maj, przyniosły pewną poprawę 
sytuacji na tym odcinku, to nadal 
jeszcze rozwój wegetacji zbóż nie 
osiągnął dobrego ubiegłorocznego 
poziomu. Sprawą pierwszorzędnej 
wagi jest również pełne, racjonalne 
wykorzystanie maszyn, nawozów i 
środków ochrony- roślin, stosownie 
do aktualnego układu warunków 
wegetacji roślin oraz .pełne wyko
rzystanie zasobów pasz dla potrzeb 
rozwojowych hodowli.

Obok omówionych pokrótce przed
sięwzięć. zmierzających do złago
dzenia napięć w bilansach zaopa
trzenia materiałowego i do ograni
czenia trudności przewozowych po
trzebne okazało się podjęcie szere
gu dodatkowych decyzji, zmierza
jących do wzmocnienia równowagi 
pieniężno-rynkowej. W tym przy
padku nie może nas bowiem uspo
kajać fakt, że tempo wzrostu za
kupu towarów przez ludność w o- 
kresie 4 miesięcy br. (4.8 proc.) jest 
niższe od założonego W planie rocz
nym (6.7 proc-J ,podczas gdy. ogól
ny wzrost, zapasów rynkowych jest 
dość wvsn-ki. zapewniający wykona
nie zadań rocznych w tym zakre
sie. Bliższy przegląd sytuacji wy
kazuje bowiem, że tempo wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności w 
I kwartale br. (7.5. proc.) jest dość 
wVsokie, wyższe niż w założeniach 
planu roćznego (6.5 proc.) i niewie
le tylko niższe od wysokiego tempa 
z analogicznego okresu ub. r.

Oznacza to. że niska dynamika 
wzrostu zakupu towarów i wzrost 
ich zapasów na początku br. nie 
świadczą o wzmocnieniu równowa
gi rynkowej, ale o „odbudowywa

niu" przez ludność zasobów pie
niężnych. Wzrost tych zasobów w 
ub. r. uległ bowiem osłabieniu w 
związku ze znacznym wzrostem 
sprzedaży towarów nie mającym u- 
zasadnienla w odpowiednio wydat
nym wzroście dochodów. Jeśli więc 
nie zamierzamy się godzić z napię
ciami sytuacji rynkowej i z utrzy
mywaniem dobrze znanych wszyst

kim braków zaopatrzenia, to naszą 
politykę pieniężno-rynkową musimy 
dostosować przede wszystkim do 
faktu, że tempo wzrostu przycho
dów pieniężnych ludności na po
czątku jest wyraźnie wyższe od 
tempa wzrostu produkcji przedmio
tów spożycia, ocenianego w I kw. 
br. na ok. 5 proc., a więc znacznie 
poniżej ogólnego tempa wzrostu 
produkcji.

Już na początku roku okazało się 
więc konieczne zintensyfikowanie 
kroków, zmierzających dn zdecydo
wanej poprawy równowagi rvnko- 
wej. Zadowolenie ze stosunkowo 
wysokiego tempa wzrostu ogólnych 
dochodów ludności, w tym fundu
szu płac, funduszu zakładowego, 
świadczeń społecznych nie może hvć 
bowiem pełne w warunkach, gdy 
istnieią obawc. czy dochody te ma
ją pełne pokrycie we wzroście do
staw towarów i usług.

Analiza tendencji rozwoiu sytua
cji oieniężnn-rynkowej doprowadzi
ła do wniosku, że w celu wzmoc
nienia równowagi rvnkowei trzeba 
podlać dziahinie równocześnie w 
dwu kierunkach, tj. w kierunku 
przvsoieszenia wzrostu produkcji 
rvnkowei i w kierunku ogranicze
nia niektórych nozreji przychodów 
pieniężnych ludności, wvkazu^cych 
zbvt wysoką dynamikę wzrostu

Decyzje w sprawie dodatkowego 
zwiększenia produkcji rynkowej po
przez założenia planu na br- zo
stały podjęte już w lutym i zain
teresowane resorty otrzymały w tym 
zakresie odpowiednie wytyczne. 
Konkretne efektr tych decyzji, w 
postaci zwiększonych dostaw na po
trzeby rynku będą jednak odczu
walne dopiero w trzecim, a raczej 
czwartym kwartale br.

Nie można również oczekiwać, że 
z dnia na dzień, czy z miesiąca 
na miesiąc uda nam się przyspie
szyć tempo rozwoju usług dla lud
ności. świadczonych przez przed
siębiorstwa gospodarki uspołecznio
nej. na które wvdatki w pierwszym 
kwartale br. wykazuią znacznie niż
sze temno wzrostu (1.5 proc.) niż w 
założeniach planu rocznego (7.2 
proc.). W kwietniu br. osiągnięto 
jedynie pewne przyspieszenie tem
pa wzrostu wpływów za usługi so
cjalne i kulturalne (18 proc.) w 
związku ze zwiększeniem wpłat na 
wcieczki zagraniczne i nieco bsr- 
d?iei atrakcyjnym repertuarem fil
mów. Jest to jednak za mało dla 
wrdatnieiszego zdmam-zowania 
wpływów za usługi dla ludności.

Zanim uda się nam wydatniej 
zwiększyć dostawy towarów i usług 
na rynek dla uzyskania bardziej 
doraźnych efektów, za celowe uzna
no wdanie zarządzeń niezbędnych 
dla zahamowania tendencji do szyb
kiego zwiększania zatrudnienia oraz 
niektórych wypłat na rzecz. ludno
ści. Wyrazem tego jest m. in. 
wstrzymanie rozdysponowania re
zerw zatrudnienia i funduszu plac 
ustalonych w NPG na br.. do cza
su. gdy proporcje pomiędzy wzro
stem produkcji i funduszem plac 
ulegną poprawie.
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ręcznika? Może by warto żłamać 
monopol?

Edytorów na ryńku „dziecięcym" 
działa u nas niemało. Każdy z nich 
jest „lepszy” od PZWS i kadrowo 
i koncepcyjnie. „Nasza Księgarnia”, 
„Wydawnictwo Harcerskie”, „Iskry”, 
„Wiedza Powszechna”, to tylko 
główni potentaci, a wchodzą na ten 
rynek sporadycznie 1 inni, od WNT 
począwszy, poprzez LSW. „Ruch”. 
MON, wydawnictwa regionalne, Aż 
po „Książkę i Wiedzę”, która zaopa
truje szkoły w lektury dzięki swej 
serii „Kolibra”. Niestety, działalność 
ta nie jest, na dobrą sprawę, w 
ogóle koordynowana.

Pragniemy się zastrzec — nie 
chcielibyśmy za żadne skarby ogra
niczyć swobody i inicjatywy które
gokolwiek z wydawców, przeciwnie. 
Sądzimy, że oni sami winni dojść 
do porozumienia, przyjść w sukurs 
oświacie i wychowaniu, dzieląc mię
dzy sobą rynek tematów. Nie raz na 
zawsze, nie „na sztywno”. Raczę] 
tak, by pokryć białe plamy. Żeby 
stworzyć możliwość wspólnych re
edycji czegoś, co wydać warto, wte
dy, gdy komuś akurat brakuje środ
ków czy „limitów”. Wówczas i pro
pozycje resortu trafiałyby na podat- 
niejszy grUpt...

W chwili obecne], aż nazbyt 
wiele książek wyda je się z myślą 
nie o odbiorcy, lecz z myślą o re
cenzentach czy zwierzchnikach. A 
przecież trżeba wyjątkowej atrak
cyjności książki dla dzieci, czy mło
dzieży, by rozeszła Się ona np. przy 
cenie 30 złotych za egzemplarz. Nie 
ma zaś Wtedy Żadnych Szant, by 
trafiła óna do biblioteki szkolnej. 
Za drogo. Wedle norm — na zakup 
książek i czasopism w ciągu roku 
powinno w szkole przypadać 10 zło
tych, oczywiście na jednego ucznia, 
w praktyce wypada mniej, 2/3 tej 
kwoty, że pominiemy już politykę
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tych rad narodowych, które obracaja 
powyższe fundusze na reperacje 
dróg, a kierownikom szkoły przy
znają premie za szczędności. Nakła
dy rzędu 10 tysięcy to strzelanie 
Panu Bogu w okno. Żeby książka 
mogła spełnić swoją rolę w święcie 
szkolnym, musi być wydawana w 
nakładzie minimum 150 tysięcy eg
zemplarzy. I tanio. A więc techniką 
„kleszeniowców”.

Kto ma to robić? Jest i tu wyjście.
Dlaczego by zreformowany PZWS 

nie mógł wydawać lektur szkolnych 
jako „kięszenioWcóW”? Dlaczego by 
nie udzielić mu specjalnego prawa 
— przejęcia od pierwotnego wydaw
cy każdej pozycji, która przydać się 
może w szkole, i wydania takiej po
zycji w odpowiednio masowym na
kładzie (jeśli oczywiście nie zechce 
tego zrobić wydawca pierwotny).

Książki dla nauczycieli. Jest kpiną 
wydawanie pozycji w twardych 
okładkach po 18 złotych i w nakła
dach niższych nawet niż ilość szkół 
podstawowych w Polsce... Irytacja 
nauczycieli jest najzupełniej uspra
wiedliwiona. Kto, jak kto, ale oni 
w pierwszej kolejności mają prawo 
do taniej książki. W Samych szko
łach pods‘awowych pracuje w Pol
sce z górą 211 tysięcy osób. Należą 
się im nie tylko pozycje fachowe. 
Także literatura piękna, której nie 
kupią za pełne ceny, a mieszkając 
na wsi nie zobaczą nawet, bo na
kład 10-tysięczny Conrada czy 
Faulknera rozejdzie się w mgnieniu 
oka na terenie wielkich miast. Im 
przede wszystkim, ale nie tylko Im, 
należy umożliwić abonowanie jakiejś 
„kieszeniowej” biblioteki arcydzieł 
literatury Światowej, otrzymywanej 
dwa razy w miesiącu za Ił (to 10 
złotychL. ’

Słyszy się, że na przeszkodź!» ure
gulowaniu tych problemów atol Mi
nisterstwo Kultury 1 Sztuki. A Jeśli 
okaźe się, Źe MK1S w ogóle nie 
otrzymało żadnych propozycji? Inna 
sprawa, że gospodarka papierem 
prosiłaby się o jakąś' rewizję- Mniej 
nb. zasadniczą w sferze wydaw- 
detw książkowych, niż, powiedźmy, 
prasowych. W prasie doszło do zu
pełnej inflacji tytułów, do gigan
tycznego marnotrawstwa papieru. 
Samych czasopism, przeznaczonych 

dla szkół i nauczycieli, jest — do
słownie — dziesiątki. Dublują się 
wzajem, dublują treść innych gazet. 
Łączne nakłady są gigantyczne, ale 
przy takim rozproszkoWamu* prze
ciętny nauczyciel nie ma w ogóle 
możliwości dotarcia do wszystkich 
informacji, które mogłyby go zain
teresować. Nie mówiąc już. że do
stojny „KWartfilnlk Pedagogiczny” 
serwuje także niezgorszą porcję ma
kulatury w swoich grubaśnych to
miszczach...

Tak więc z jednej strony powódź 
Słów, powódź tytułów, a z drugiej 
strony — brak prostych, a niezbęd
nych nauczycielowi wydawnictw pra
sowych: jeśli nie może on pozwolić 
sobie na zakup prasy społeczno- 
-kulturalnej czy popularnonaukowej, 
jeśli nie stać jego szkoły na prenu
meratę pełnej ilości tytułów, prze
znaczmy jeden tytuł, objętości i czę
stotliwości np. „Wychowania” (dwu
tygodnik) na „Digest” nauczycielski. 
Potrzebny? Niezbędny. Ale go nie 
ma.

Trzeba tylko inicjatywy. No. ale 
nie tylko ze strony publicystów!

BEZ CZEGO NIE MOŻEMY ICH 
UCZYC?

Punkt wyjścia może napawać op
tymizmem. Nasze Zjednoczenie Prze
mysłu Pomocy Naukowych osiągnę
ło' Wysoką rangę, nawet w skali 
międzynarodowej. Dyrektor general
ny UNICEF, profesor Bridgewater, 
pozostaje z Polską w tak ścisłym 
kontakcie, że ostatnio przyjechał, 
by... zakontraktować polskich spe- 
cjaUstów od pomocy naukowych dla 
Indii, Co do Wartości koncepcyjnej, 
polskie pomoce naukowe zaliczają 
się do najlepszych na śwlecle. Z te
go, co jMt zaprojektowane,, produ
kujemy wszystko, co jesteśmy w 
stanie Wyprodukować przy naszych 
możliwościach. Jednakże —

— nlW istnieje dokument, który by 
na użytek najwyższych władz pań
stwowych i gospodarczych formuło
wał plan rozwoju przemysłu pomo
cy naukowych. Nie można go przed
stawić ani KERM-owi, ani opinii 
publicznej. Nie można, ponieważ —

— resort nie dysponuje ani ofi
cjalnym planem ani długofalową 

prognozą rozwoju środków dydak
tycznych na świecić i w Polsce, a 
w takiej sytuacji trudno na coś „po
stawić” w sposób zdecydowany. Nie 
ma takiego planu ani prognozy, po
nieważ —

— resort, a wynikało to niedwu
znacznie z wypowiedzi jego przed
stawicieli na spotkaniu z dziennika
rzami. nie przywiązuje wagi do tego 
problemu. W niektórych wypadkach 
inp. nauczania programowanego) 
zdaje się w ogóle nie rozumieć, o co 
chodzi... Działa wprawdz’e przy Mi
nisterstwie komisja środków’ dydak
tycznych. ale nikt jej w praktyce 
nie słucha.

Dziś — wspomniane Zjednoczenie 
borj’ka się z ogromnymi trudnościa
mi. jeśli chodzi o zaopatrzenie w 
surowce reglamentowane. W rezul
tacie produkuje serie zbyt krótkie, 
a więc produkuje zbyt drogo. Mi
nimalny zestaw pomocy naukowych 
dla 8-klasowej szkoły podstawowej, 
gdyby go ktoś mógł nabyć w całości 
(nie wszystko się jeszcze produkuje), 
kosztowałby ponad 600 tysięcy zło
tych. Przy obecnej wielkości fun
duszy, przydzielanych szkołom na 
zakup pomocy naukowych, trzeba 
by 20 lat by wyposażyć wszystkie.

Przemysł ten jest kopciuszkiem, 
tak w resorcie jak w gospodarce 
ogólnokrajowej. Ma własne działy 
projektowe, własne biura projekto
we. ich potencjał przerasta wielo
krotnie jego możliwości produkcyj-. 
ne. Mógłby robić nieporównanie 
więcej. Dziś pracuje w jego 11 zakła
dach własnych 3600 ludzi. Tyle, co 
nic. Jednocześnie skreślono kilku- 
nastomilionową zaledwie inwestycję 
w Nysie, mającą gotową już doku
mentację. Nie miał kto, nie miał 
jak jej obronić. Kilkunastu milio
nów!

Tymczasem przemysł’ ten jest po
zycją konkurencyjną, przetargową. 
Nie trzeba mu żadnej „łaski” ze 
strony najwyższych czynników go
spodarczych, ale rzeczowego wglą
du w jego możliwości. Jest rentow
ny, stwarza wręcz szanse „eksplo
zji eksportowej”. Podkreślmy prze
cie — stwarza ją <Łł1S, póki wy
przedzamy innych koncepcjami, po
mysłami, rozwiązaniami. Za parę 
lat będzie Już za późno, jakkolwiek 

rynek światowy w tej dziedzinie 
też rozwija się „wybuchowo”. Obec
nie 30 proc, naszegb wywozu to za
kupy krajów kapitalistycznych, mo
żliwości są tu ogromne, na pewno 
niewspółmiernie wyższe, niż w 'eks
porcie np. telewizorów. Ze zwięk
szonych eksportowych dochodów 
można by finansować wyposażenie 
dla kraju. Ale kto ma to KERM-owi 
przedstawić, wytłumaczyć? Publi
cyści?

Pomoce naukowe to oczywiście nie 
tylko wspomniane Zjednoczenie. Po
trzeba tu programu rozwojowego w 
skali całego przemysłu. „Bez tech
niki nie ma nowej szkoły” — to 
już truizm. Niestety, nie dla wszyst
kich.

Mówimy o projektorach filmo
wych dla szkól. Nakręca się w Pol
sce niezliczone wprost ilości filmów 
oświatowych w najprzeróżniejsżych 
placówkach, „kręci” rolnictwo, „krę
ci” NOT. „kręcą” resorty i zjedno
czenia. Sporo tych materiałów na
dawałoby się do wykorzystania w 
szkołach, obok filmów produkcji 
WFO (Wytwórnia Filmów Oświato
wych). Nie ma kto się tym zająć 
Zresztą — po co? W swoim czasie 
udało się doprowadzić do produk
cji aparatu projekcyjnego, lżejszego 
niż stare, ciężkie maszyny. Ale I on 
waży kilkanaście kilo, nadal kolu- 
bryna. Byli w resorcie oświaty lu
dzie, którzy już parę lat temu pro
ponowali przyjęcie całkowicie no
wych rozwiązań, które by zmieniły 
radykalnie sytuację, i Pomysł, ge
nialny w swej prostocie, okazał się 
ponad siły naszego przemysłu pre
cyzyjnego i chemicznego, a także — 
jak sądzimy — ponad ówczesne siły 
resortu dświaty. który wtedy jesz
cze „przepraszał, że żyje i kosz
tuje”.

Na czym ów koncept polegał? 
Chodziło o przejśęie na taśmę 8 mm 
i projektory do niej przystosowane. 
Byłabjr to aparatura lekka, łatwo 
przenośna, wielokrotnie tańsza i 
oszczędniejsza pod wszystkimi 
względami. Trzeba by „tylko” Opra
cować dla niej technologię taśmy 
filmowćj 8 mm z zapisem dźwię
kowym, nic więcej. I produkować. 
Uboczny efekt — niesłychane pota
nienie realizacji filmów, które na

kręcać moglibj’ niemal wszyscy!
Co do owej produkcji filmów. 1 tu 

konieczna jest zmiana punktu wi
dzenia. Krytyka filmowa interesuje 
się twórczością artystyczną, i trudno 
wymagać, by krytycy sztuki intereso
wali się czymś innym. Jednakże ani 
nasza produkcja fabularna, ani nasza 
produkcja dokumentalna nie będzie 
nigdy takim znakomitym busines
sem. jak produkcja filmów oświa
towych i popularnonaukowych. Na
sze filmy rozrywkowe mogą „zara
biać” na filmy typu „Wszystko na 
sprzedaż”, ale Szypulskich i Safia
nów nie mamy zbyt wielu, pomy
słowość scenarzystów i rzemiosło 
reżyserów polskich w tej dziedzinie 
są przysłowiowo ubogie. Dokumen
taliści znów duszą się z braku „noś
nych” tematów. Tymczasem w 
branży filmów oświatowych i popu
larnonaukowych rynek światowy 
będzie się bardzo gwałtownie roz
szerzał. Słowo honoru futurologa. 
Jest komu sprzedawać, trzeba tyl
ko kręcić i prawidłowo -gospodaro
wać nakładami, „ładować” pienią
dze tam. gdzie mogą one przynieść 
profity i finansowe i propagandowe; 
zamiast popełniać przysłowiowe 
już „Hrabiny Cosei” dopuszczając 
do żenującego marnotrawstwa ta
lentów.

Nic z tego, co tu wypisano po
wyżej, nie należy do kategorii tzw. 
„luźnych” dywagacji przyszłościo
wych”. Są to „palące problemy” 
dnia dzisiejszego. Co nie znaczy, 
byśmy mogli sobie pozwolić na lek
ceważenie problemów jutra. W per
spektywie roku 1975 poWinniśmy 
dysponować tele-playerem, urządze
niem do rejestracji programów te
lewizyjnych przez odbiorców i od
twarzania w telewizorach progra
mów filmowych. Żeby móc to pro
dukować masowo w latach 1975—80. 
Właśnie dla szkół. Tak. jak w naj
bliższym czasie powinniśmy dostar
czyć szkole tanich urządzeń do od
twarzania i wzmacniania dźwięku 
z taśmy magnetycznej, ponieważ 
nasze magnetofony wstawiane w 
gwar czterdziestoosobowej klasy sa 
nie do usłyszenia. A natury dzieci

DALSZY CIĄG NA STR. 7 ,



Za wstrzymaniem obecnego wzro
stu zatrudnienia przemawia ponad
to fakt, że bazuje ono głównie na 
zwiększaniu zatrudnienia pracowni
ków nie posiadających kwalifikacji zawodowych. Podczas gdjr po
trzebne jest przygotowanie T^ilejsC 
pracy dla młodzieży, która już 
wkrótce będzie opuszczać szkoły 
zawodower Osłabienie tempa wzro
stu zatrudnienia szczególnie trudne 
zadania stawia przed przedsiębior
stwami budowlano - montażowymi, 
które powinny zapewnić nadrobie
nie opóźnień w realizacji tegorocz
nego planu robót przede wszystkim 
w oparciu o wydatniejszy niż do
tychczas wzrost wydajności pracy.

Podstawowym kierunkiem ogra
niczeń nadmiernego tempa wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności są 
oczywiście wydatki, nie związane 
bezpośrednio z poprawą warunków 
życia pracowników gospodarki u- 
społecznionej. W myśl podjętych 
decyzji ograniczenia te dotyczą więc 
m- in. wydatków na delegacje służ
bowe (których tempo wzrostu udało 
się już obniżyć poniżej tempa wzro
stu z ub. r.), a zwłaszcza ograni
czenia wydatków na zakup usług od 
pozarolniczej gospodarki nieuspo
łecznionej. W celu realizacji tego 
ostatniego zadania podjęto decyzję 
o przyspieszeniu rozwoju koopera
cji drobnej wytwórczości z zakła-' 
darni przemysłu kluczowego oraz, 
decyzję o przyspieszeniu rozwoju 
brygad remontowych w przedsię
biorstwach. Ma to obniżyć zapotrze
bowanie gospodarki uspołecznionej 
na dostawy 1 usługi rzemiosła i 
prywatnego przemysłu. Zwłaszcza, 
że równocześnie podjęte zostały de
cyzje (główni^ o charakterze fiskal
nym) zmierzające do zwiększenia 
zainteresowania rzemiosła przede 
wszystkim rozwojem usług dla lud
ności, a nie dostawami na rzecz 
gospodarki nieuspołecznionej! Dzięki 
tym posunięciom tempo wzrostu 
wypłat na rzecz pozarolniczej go
spodarki nieuspołecznionej spadlo 
już dość wydatnie (z 12 proc, w I 
kw. do 1 proc, w kwietniu br.).

Konsekwencja, z jaką będziemy 
w najbliższym czasie realizować 
przedstawione założenia w zakresie 
rozwoju dostaw towarów 1 usług na 
rzecz ludności oraz ograniczać ten
dencje do nadmiernego wzrostu do
chodów zadecydują o tym. czy i na 
ile uda nam się wzmocnić równo
wagę rynku krajowego, a tym sa
mym zapewnić warunki dla dalsze
go wzrostu dochodów ludności ma
jących już należyte pokrycie W do
stawach towarów i usług.

Jeśli chodzi o sytuację na ódćid- 
ku obrotów zagranicznych, to dane 
za 4 miesiące br. wskazują na wy
soką dynamikę Wzrostu eksportu 
(18 proc.), przy umiarkowanym tem
pie wzrostu importu (4,4 proc.). 
Kwiecień br. przyniósł natomiast 
wydatne przyspieszenie zarówno 
dynamiki eksportu (30 proc.), jak

i importu (12,4 proc.)- I w tym 
przypadku uwzględnić ńależy jM4 
nak fakt, ż& mę J&t to hMmo- 
znaczne ż wysoce pożądaną popra
wą sytuacji.

Wysoka dynamika eksportu w 
znacznym stopniu zwijana jest bo
wiem ze Wzrostem dostaw towarów 
do krajów socjalistycznych (o ok. 
18 proc, w okresie 4mtealęcy br.) 
przy słabym zaawansowaniu planów 
Importu z tych krajów. Wpływa to 
niekorzystnie na możliwości zaopa
trzenia naszej gospodarki w niektó
re importowane maszyny, urządze
nia, surowce i artykuły na potrze
by rynku krajowego. Jeśli chodzi 
natomiast o obroty z krajami kapi* 
talistycznymi, to pomimo obhlżenia 
Importu w 1 kwartale br. poniżej 
poziomu z ub. r. i nieznacznego 
wzrostu importu w kwietniu br. nie 
udało się jeszcze osiągnąć plano
wanej poprawy sytuacji płatniczej. 
Decyduje o tym głównie niezado
walające zaawansowanie realizacji 
rocznego planu eksportu maszyn 1 
urządzeń (ok. 23 proc, w określ® 
4 mieś. br.).

Przedstawione ukształtowanie o- 
brotów zagranicznych na początku 
br. w znacznej mierze związane 
jest z występującą w roku tenden
cją do spiętrzania eksportu maszyn 
na koniec każdego kwartału i pod 
koniec roku. Powoduje to okreso
we trudności zaspokajania potrzeb 
importowych i sprawia, że za waż
ne zadanie handlu zagranicznego 
w najbliższym okresie uznano, obok 
dalszego rozwoju eksportu, podję-' 
cle kroków niezbędnych dla bar
dziej rytmicznej realizacji planów 
handlu zagranicznego.

*

Przedstawione pokrótce zestawie* 
nie ważniejszych postulatów nie
zbędnych dla zapewnienia bardziej 
zrównoważonego niż zazwyczaj roz
woju gospodarki nie jest równo
znaczne z pełnym ich zrealizowa
niem- Nawet bowiem najdokładniej
sze sprecyzowanie aktualnych po
trzeb i warunków pomyślnego roz
woju nigdy hle zastąpi szerokiej 
inicjatywy społecznej niezbędnej 
dla pełnego ich uwzględnienia we 
wszystkich najmniejszych nawet 
ogniwach gospodarki. Z drugiej jed
nak strony oczywiste jest, że nię 
może być mowy o właściwej reali
zacji aktualnych potrzeb, zrównowa
żonego rozwoju gospodarki,, gdy nie 
zostaną one w sposób należyty 
oK^lpńŚ’,^ 
i ich hierarchii .nie dotrze do całego 
aparatu gospodarczego.

Nie ulega wątpliwości, że okre
śleniu potrzeb 1 warunków pomyśl
nego rozwoju na początku' br. w 
całym aparacie administracji gospo
darczej, poświęciliśmy więcej niż 
zazwyczaj uwagi. O mniej lub bar
dziej pomyślnym dalszym rozwoju 
decydować już będzie praktyczna 
codzienna praca.1

GRZEGORZ PISARSKI

N
ieodłączną cechą współ
czesnej cywilizacji przemy
słowej są masowe dojazdy 
do pracy. W wysoko uprze
mysłowionych krajach Za
chodu na wsi iub na tere

nach podmiejskich zamieszkują 
głównie posiadacze 1 ludzie o wyż
szym poziomie wykształcenia 1 za
robków. U nas i w krajach podob
nych co do stopnia rozwoju, lub 
niżej rozwiniętych — odwrotnie: z 
dala- od miasta mieszkają głównie 
mniej wykształceni f mniej zarabia
jący. Rozmiary zjawiska dojazdów 
są podobne lecz jego treść społecz
na J gospodarcza jest odmienna.

Prawie czwarta część zatrudnio
nych w polskiej gospodarce uspo
łecznionej poza rolnictwem 1 leś
nictwem mieszka . nie tam, gdz'e 
pracuje i codziennie dojeżdża do 
pracy. Wskaźnik ten kształtuje się 
podobnie w NRF 1 na Węgrzech. 
Największa ilość dojeżdżających do 
pracy koncentruje się w tych dzie
dzinach gospodarki, które w minio
nym 20-| eci u podlegały najszybsze
mu rozwojowi i których rozmiesz
czenie na terenie kraju jest naj
mniej równomierne, Stwierdzenie 
to już z góry sugeruje, źe dojazdy 
do pracy nie są w zasadzie wyni
kiem wyboru, świadomej decyzji I 
chęci, ale efektem prostych koniecz
ności: pracuje się tam, gdzie jest 
praca — mieszka się tam, gdzie jest 
mieszkanie. Prawie połowa dojeż
dżających to chłopo-robotnlcy, lu
dzie utrzymujący się z dwóch źródeł 
zarobkowych. W ich kalkulacji do
jazdy do pracy mają dodatkowo na
der Istotny sens ekonomiczny. Po
ziom ich dochodów związany jest z 
faktem dojazdów do pracy.

Pozostaje jednak ogromna masa 
pracowników zdecydowanie ciążą
cych ku miastu — ludzi, którzy nie 
mogą się tam przenieść ze wzglę
dów, od siebie niezależnych i wbrew 
swe] woli, tych, którzy traktują ko
nieczność mieszkania poza miejscem 
zatrudnienia jako uciążliwość, a nie
kiedy nawet okoliczność degradują
cą ich społecznie.

Teofil Łljewski autor opracowa
nia pt. „Dojazdy do pracy” stwier
dza, że na dojazdy do pracy poświę
ca się u nas w sikali rocznej około 
miliarda godzin. Inny autor pracy 
na ten sam temat — Michał Olędz
ki szacuje tę wartość parokrotnie 
wvżej. z czego wynika, że rzecz jest 
tyleż nie przebadana, ile istotna. Po
średnich informacji na temat roz
miaru zjawiska dostarcza fakt, że 
ponad połowę wszystkich pasaże
rów PKP i PKS stanowią osoby 
dojeżdżające do pracy. A przecież 
zamiejscowi pracownicy korzystają 
także z własnych środków lokomo
cji: rowerów, motocykli itp., a tak
że z transportu zakładowego. Po
nadto budżet czasu dojazdów nale
żałoby uzupełnić szczegółową ana
lizą dodatkowych strat czasu, wy
nikających z niedogodności rozkła
dów jazdy, pracy wielozmlanowej 
itd.

Na dojazdach do pracy traci nie 
tylko pracownik ale i zakład prą
cy. Wśród mankamentów socjologo
wie wymieniają tu: niższe na ogól 
kwalifikacje zawodowe dojeżdżają
cych mniejszą ambicję i identyfika
cję zawodową, nikłe szanse dokształ
cania, zmęczenie. Zakłady pracy po
noszą ze swe! strony część kosztów 
dojazdów. Obliczono, że w roku 
1864 pokrywany przez zakłady nra- 
cy koszt dojazdów jednego pracow
nika wynosił średnio ponad 5 proc, 
przeciętnej płacy netto.

A w Płocku szczegółowo obliczo
no, źe bardziej opłacalne byłoby 
wybudowanie kolonii domków jed
norodzinnych, niż opłacanie przez 
kombinat przez wiele lat kosztów 

dojazdu. Przewozy transportem za
kładowym niejednokrotnie kosztują 
Sio kilka tysięcy złotych, rocznie na 
ednego pracownika. Koszty spo

łeczne dojazdów są wyższe niż 
ewentualny koszt rozszerzonego bu
downictwa mieszkaniowego -i bar
dziej liberalnej polityki w zakresie 
wymiany mieszkań.

Na marginesie można stwierdzić, 
źe dojazdy do pracy mają także 
pośrednio pozytywny charakter jako 
czynnik dynamizujący stare układy 
społeczne > szczególnie w rejonach 
uprzemysławianych, nade wszystko 
jednak stanowią duże obciążenie i 
niedogodność tak w skali indywi
dualnej jak i społecznej.

S PRAWY SPOŁECZNE

Codzienni podróżni
Tym bardziej niepokojąca jest 

tendencja do dalszego wzrostu ilo
ści pracowników zatrudnionych w 
miejscowościach znacznie odległych 
od ich miejsca zamieszkania. Liczba 
przejazdów na jednego zatrudnione
go poza rolnictwem i leśnictwem 
(niepełna, bó ustalona tylko w o- 
parciu o analizę biletów miesięcz
nych PKP i PKS) wzrosła w okre
sie 1956—1964 o 14 proc. Jak usta
lił T. Lijewski liczba pracowniczych 
przejazdów PKP wzrasta przecięt
nie o 5 proc, rocznie, a przejazdów 
PKS — aż o 35 proc. Wzrost liczby 
dojeżdżających pracowników jest 
szybszy od ogólnego wzrostu zatrud
nienia. Oznacza to, że przyrost za
trudnienia odbywa się wciąż w du
żym stopniu poprzez przyciąganie 
przez przemysł ludzi mieszkających 
w oddaleniu i nie zmieniających, w 
ślad za pracą miejsca zamieszkania 
oraz — że zjawisko dojazdów do 
pracy coras bardziej się upowszech
nia.

Długofalowe prognozy rozwoju 
sieci osadniczej w kraju przewidu
ją, że około roku 2000 tylko 25— 
30 proc, ludności Polski mieszkać 
będzie na wsi, ale znacznie mniej
sza od tej ilość Polaków związana 
będzie z pracą na roli. Mniejszość 
pracować będzie poza rolnictwem 
na Wsi. Tak więc na wsi zamiesz
kiwać będzie nadal liczna rzesza 
ludzi pracujących w miastach, a do
jazdy do pracy, które w chwili 
obecnej wolno traktować jako zja
wisko towarzyszące dynamicznemu 
rozwojowi gospodarczemu, staną się 
utrwaloną cechą naszśgo systemu 
społeczno-gospodarczego. Równo
cześnie dalsza urbanizacja kraju i 
postęp cywilizacyjny upowszechnia
ny poprzez masowe środki przekazu 
i rosnącą .ruchliwość, społeczną roz
szerzać będzie atrakcyjne wzorce 
cywilizacyjne i kulturowe także na 
tereny niezurbanizowane. Wyni
kiem tego będzie Zarówno większe 
ciążenie ku miastu jak i wzrost at
rakcyjności wsi — zgodnie ze wspo
mnianym już modelem „pracy w, 
mieście, mieszkania na wsi", reali
zowanym już częściowo w krajach 
wysokouprzemysłowionyęh.

Polityka społeczna winna przewi
dywać I wyprzedzać te dążności. 
Trudno to wszakże czynić, kiedy za
trudnienie poza miejscem zamiesz
kania kształtuje się w sposób ży
wiołowy i niekontrolowani', a atrak

cyjność miejsca zamieszkania nie 
może konkurować z przyciągającą 
siłą wielkich skupisk miejskich. Ak
tor angielski Alec Guinness powie
dział, że „marzeniem współczesnego 
człowieka jest przenieść się ze wsi 
do miasta po to, by później móc się 
przenieść z miasta na wieś”. Ogrom
na część Polaków jest jeszcze na 
etapie pierwszego członu tych 
pragnień. Zyskujemy wszakże przez 
to czas, aby szukać rozwiązań, któ
re pozwoliłyby się ustrzec przed ko
niecznością konkluzji analogicznej, 
czyli przed irracjonalnymi wędrów
kami tam i z powrotem. Szansy ta
kiej dostarcza, planowy charakter 
gospodarki. Doświadczenia wykaza

ły, że w skali żywiołowo narastają
cych wielkich miast trudności w za
kresie mieszkania, komunikacji i 
transportu, zaopatrzenia w wodę, 
dostępności zieleni i terenów rekrea
cyjnych,, wzrostu kosztów infra
struktury i eksploatacji miast oraz 
zjawiska patologii społecznej rosną 
nieproporcjonalnie szybciej. Warto 
więc szukać wzorów pośrednich i 
atrakcyjności wielkich skupisk prze
ciwstawić atrakcyjność innych kon
kurencyjnych modeli procesu urba
nizacyjnego.

Sprawy te są niestety w większym 
stopniu przedmiotem zainteresowań 
badaczy, niż planistów, czyli dome
ną wolnych przemyśleń, a nie pro
gramów. Ma to nie tylko ten sku
tek, że nie Jest zarysowana, choćby 
w planie perspektywicznym jakaś 
mająca szansę urzeczywistniania 
wizja przemieszczania ludzi w pol
skiej przestrzeni. NiCobowiązujący 
charakter debat na te tematy wpły
wa ujemnie i na sam kształt ich 
konkluzji. Ścierają się różne po
glądy, skłonne do wykluczania się 
wzajemnego.

Istnieją więc przeciwnicy rozro
stu dużych miast, którzy rozwiąza
nie sprawy widzą w urbanizacji 
rozległych przestrzeni wokólmiej- 
skich i usprawnieniu środków ko
munikacji masowej. Ci znów dzielą 
się na takich, dla których miasto 
idealne to centrum okolone pier
ścieniem suburbii poprzetykanych 
dzielnicami przemysłowymi i takich, 
dla których modelem miasta przy
szłości jest ciąg organizmów miej
skich przedzielonych zielenią, a roz
ciągających się wzdłuż prostej wy
tyczonej przez linię szybkiej kolei.

Istnieją znowu zwolennicy rozwi
jania dużych miast w jeszcze więk
sze, /zwarte organizmy. Twierdzą 
oni, że.v taki jest żywiołowy proces 
światowy i że nie należy się bać 
powstawania wielkich metropolii, a 
tylko trzeba się starać, żeby były 
one sposobne do życia, żeby dużo w 
nich było zieleni i miejsc rekrea
cyjnych oraz aby istniał sprawny 
system miejskiej komunikacji.

Dalej, istnieją końcepcjoniści uwa
żający. że w przyszłości podział na 
wieś i miasto zatrze Się w miarę 
urbańizOWańia 1 uprzemysławiania 
terenów dzisiaj sielskich i to jest 
kierunek pożądany.

Wszystkie spierające się strony 
łączy przekonanie, że należy obrać 

jakiś jeden uniwersalny model 
kształtowania przestrzeni Polski i 
poprzez jego realizację rozwiązywać 
dzisiejsze problemy społeczne, z 
kwestią dojazdów do pracy włącz
nie.

Jest oczywiście iluzją, iż możliwe 
jest wdrożenie Jakiegoś obranego 
wariantu. Wątpliwe zresztą, czy byś 
loby to pożyteczne, nawet gdyby by
ło ‘możliwe. W różnych lokalnych 
warunkach bardzo rozmaite rozwią
zania są optymalnymi ze społecznego 
i ekonomicznego punktu widzenia. 
Poza tym nie można przeceniać mo
cy planowania i programowania o- 
raz swobody takich czynności. 
Kształtowanie się przestrzeni i rela
cji między miejscem pracy 1 za
mieszkania jest wypadkową progra
mowania, prawideł rozwoju ekono
micznego, żywiołowych dążności lu
dzi i wielu innych skomplikowanych 
czynników. Planowanie zaś musi syn
tetyzować wszystkie te zależności. 
Niemożliwe jest stworzenie w War
szawie uniwersalnego modelu 1 po- 

' tern wdrażanie go w całym kraju. 
Jest to zajęcie, którym parać się mu
szą władze lokalne i rozwiązywać 
zależnie od lokalnych potrzeb możli
wości i chęci. Tyle, te owe Władze 
lokalne winny się tym pilnie zająć 
i wykazywać w planowaniu prze
strzennym więcej, niż dzisiaj wyo
braźni nie tylko urbanistycznej, ale 
i ekonomicznej, przez co rozumie się 
na przykład kalkulowanie. Jako al
ternatywy: wzmożone budownictwo 
mieszkaniowe czy rozwinięcie sieci 
komunikacyjnej.

Dominującą na dziś tendencją spo
łeczną jest ciążenie ludzi ku mia
stom, wpierw ku miastom, jako 
dawcom pracy, potem, zwykle za
raz .potem ku miastom jako miejscu 
zamieszkania. Tendencji tej ani nie 
można, ani nie trzeba się przeciw
stawiać z trzech co najmniej powo
dów: 1) Liczba ludzi pracujących w 
rolnictwie musi do końca naszego 
wieku radykalnie zmaleć i nie Ist
nieją racjonalne przyczyny, by więk
szość ubywających z zajęć rolni
czych zatrzymywać na wsi. 2) Bu
downictwo pozamiejskie też kosztu
je. Po doliczeniu kosztów inwesty
cji komunikacyjnych oraz strat 
ekonomicznych wynikających z do
jazdów pracowników z oddala 
do pracy może się okazać, że 
no prostu rozbudowa miast 
jest rozwiązaniem względnie naj
tańszym. 3) Pragnienia ludzi, by 
osiąść w mieście i ciśnienie społecz
ne, Jrtóre one powodują są tak wiel
kie, że opieranie się takiej tendencji 
jest praktycznie niemożliwe. Można 
ją co najwyżej nieco osłabiać. ’

Naszym obowiązkiem jest wszakże 
przewidywanie nie tylko tego co do
bre jest na jutro, ale również tego, 
co korzystne na pojutrze. Two
rzenie metropolii, których mieszkań
cy w następnym pokoleniu ucieka
liby poza miasto byleby marnotraw
stwem środków i energii. Skoro mo
żemy proces taki przewidzieć, obser
wując go w krajach wyżej rozwi
niętych — to trzeba wraz z rozwija
niem miast od razu tworzyć I system 
podmiejskich osiedli, dziś rozwijają
cych się wyłącznie żywiołowo, bez- 
planowo i tworzących fakty dokona
ne, do których tńcba wtórnie dupa-1 
sowywać plany rozwoju infrastruk
tury i komunikacji.

Dojazdy do pracy stanowią dziś 
Istotną bolączkę społeczną. Tempo 
przyrostu lićzby dojeżdżających i 
zwiększanie się Ich udziału wśród 
ogółu zatrudnionych stanowi już 
sygnał alarmowy, że problem pilnie 
trzeba wziąć na warsztat i w ciągu 
dwóch, trzech pięciolatek sprawić, 
żeby trend przyrostu dojeżdżających, 
szczególnie, zaś z większych odleg
łości i spoza tras szybkich kolei e- 
lektrycznych radykalnie odwrócić.

J.U.
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nie zmienimy — łatwiej wymyślić 
nowe urządzenie techniczne, które je „przekrzyczy". Samotni bojowni
cy o sprawę pomocy naukowych w resorcie oświaty namawiali na
wet „Kasprzaka” do podjęcia produkcji. ale bez rezultatu, „Kas
przak” zrobił parę zestawów i spa- 
sowal. „Robić coś nowego? A po 
co ryzykować? Niech leci, co jest".

O środkach do nauezaftia progra
mowanego nie mówimy tutaj, bo to 
już kwestia tak szeroka, że odręb
na. Jak obecnie wygląda zaopatrze
nie szkół w pomoce naukowe? 40 
proc, szkół ośmioklasowych ma to, 
co już wyprodukowano, tak nas w 
każdym razie poinformowało samo 
Zjednoczenie. Wśród szkół tzw. 
„niepełnych”, z czterema klasami, 
tylko 20 proc. Kiedy warszawski 
magazyn „Kulisy” opublikował re
portaż o projektancie pomocy nau
kowych do matematyki, z całej 
Polski posypały się listy, telefon u 
bohatera reportażu nie milki przez 
parę dni. Zapotrzebowanie jest 
ogromne.

Czy szkoły mają na to pienią
dze? Nie za wiele. Rocznie pół mi
liarda. Przeciętnie koło 17 tysięcy 
złotych na, jedną szkołę Malutko. 
Pogarsza sytuację fakt, że dyspo
nują tvmi funduszami (podobnie jak 
funduszami na zakup książek dla 
bibliotek szkolnych) rady narodowe. 
Tego rodzaju „decentralizacja” nie 
sprawdziła się w praktyce, absolut
nie, przeciętni urzędnicy 1 działa
cze rad sami uczyli się w szkołach 
bez pomocy naukowych, uważają je 
więc za luksus. Nie możemy przy
toczyć żadnej statystyki, ale spo
soby wykorzystania tych pieniędzy 
nadają się do cytowania w rubry
kach humoru...

Sieć zaopatrzenia, czyli CEZAS. 
krytykowano już tyle razy, że wy- 
daje się zbędne' powtarzanie nau
czycielskich pretensji. Resort w tej 
mierze nie może zwojować wiele, 
bo to problem braku lokali 1 wy
kwalifikowanego personelu, nie mo
żna więc uruchomić punktów sprze
daży pomocy naukowych i sprzę
tu szkolnego we wszystkich powia
tach. Tylko, że dla każdego spe

cjalisty od organizacji handlu »pr«ęt 
szkolny to zupełnie inny artykuł 
niż meble domowe, kupuje go się 
hurtem, nigdy pojedynczych egzem
plarzy; miast Wozić dwa fazy i 
składować „po drodze dó szkoły" 
w magazynach CEZAS-u, byłoby ta
niej wozić od razu do „klienta” 
Badania operacyjne pozwolą na op
tymalizację tras przewozu taką, by 
wypadał on możliwie najtaniej.

W punktach CEZAS-u sprzeda
wać się powinno tylko to. co wy
maga indywidualnego tfóśkllwego 
transportu. Cała reszta niech by szła 
drogą sprzedaży Wysyłkowej. Obej
dzie się wtedy bez rozbudowy sie
ci punktów zaopatrzenia, ponieważ 
artykuły wymagające „specjalne
go" transportu, mógłby rozprbwa- 
dzać Dom Książki. Oczywiście z za
strzeżeniem sprzedaży reglamento
wanej. Wszystko inne — do obej
rzenia w katalogach „handlu kores
pondencyjnego".

Niezależnie od tego — Zjednocze
nie Przemysłu Pomocy Naukowych 
winno opublikować 1 udostępnić 
szkołom dokumentację wszystkich 
tych pomocy naukowych, które da
dzą się zrealizować „własnymi śród* 
kami”. Ba, wystarczyłoby porozu
mieć się z „Młodym Technikiem" i 
„Horyzontami Techniki”, oba te 
miesięczniki pomogłyby Z pewnoś
cią. w miarę swych możliwości. Już 
zresztą pomagają...

Mówiliśmy tu o sprawach zasad
niczych. Pozostawiliśmy na uboczu 
udział takich instytucji jak -produ
cenci sprzętu sportowego, produ
cenci adapterów i płyt (do naucza
nia języków obcych 1 popularyzacji 
arcydzieł poezji), producenci Zaba
wek. Dla tych ostatnich resort 
oświaty powinien mieć całą furę 
propozycji. Wprzęgnięcie przemysłu 
zabawkarskiego w program oświa
towy to -jedna z konieczności nasze
go czasu. Podam prosty' przykład. 
Dawne „ołowiane wojsko”, płaskie, 
miniaturowe, wypierane jest dziś 
przez trójwymiarowe parocentyme- 
trowe figurki z tworzyw sztucz
nych. Otóż takie figurki mogą Wu- 
żyć również celom dydaktycznym — 
możemy produkować „Ilustracje" do 
całych epok, komplety figurek mie
szkańców starożytnego Egiptu, śred

niowiecznego Krakowa, ety nowo
żytnego Meksyku, równie dobrze, 
jak składane modele budynków i 
miast greckich, Rzymu, czy też na
szego Biskupina. Niech np. uczeń 
„bawi się" figurkami odpowiadają
cymi postaciom z „Kodeksu Behe- 
ma”, które sam będzie muslał po
malować,.. Dlaczego dotąd nie ma
my W szkołach Wielkich składanych 
plastycznych map Polski, czy mo
deli zabytków architektury itp.. nie 
potrafimy odpowiedzieć, Oglądamy 
w sklepach różne szkaradzieństwa 
..architektoniczne" do składania, ale 
to ant szkoła smaku, ani szkoła po
mysłowości. Przy tym ceny horren
dalne.

JAK JE BĘDZIEMY UCZYĆ?
Kiedy na spotkaniu z przedsta

wicielami Ministerstwa Oświaty i 
S.W, zapytaliśmy o perspektywy nau
czania programowanego w Polsce, 
okazało się, że resort traktuje rzecz 
jako jedną z wielu „nowoczesnych” 
nowinek szkolnych, które zabłysnę
ły w ciągu XX wieku i zgasły na
robiwszy. przede wszystkim dużo 
rumoru. Nie pora dziś raz jeszcze 
tłumaczyć, na czym ta „nowinka” 
polega; trzeba raz jeszcze natomiast 
uderzyć na alarm. Nie posuwamy 
się.naprzód, zostajemy coraz bar
dziej w tyle, wysiłki kilkudziesię
ciu ofiarnych ludzi nie nadrobią 
dystansu.

Przypomnijmy walory tej techni
ki. A więc — skraca czas uczenia 
w sposób na tyle radykalny, że 
stwarza zarówno nauczycielowi jak 
uczniowi szanse rozwoju indywidu
alnych zainteresowań:

— dostosowuje tempo pracy ucz
nia do Jego możliwości; nie popę
dza, nie .powoduje frustracji ura
zów, zahamowań, czyli uczy „aż do 
skutku”;

— podnosi znakomicie spraw
ność nauczania, specjalnie zaś-ko
rzystna jest dla uczniów słabych; 
dobry „program” w zasadzie elimi
nuje oceny niedostateczne;

—: pozwala, co chyba dla nas naj- 
ważniejMe, osiągnąć wysoki poziom 
nauczania w szkołach, które nie 
mają nauczycieli o wielkim ta
lencie dydaktycznym 1 o u- 
miejętnośclach najwyższej klasy

— wreszcie, rzecz także nie bez 
znaczenia, nauczanie programowane 
pozwoli wprowadzić wcześniej do 
programów szkolnych takie zagad
nienia. które' wymagałyby wielolet
niego kształcenia nauczycieli bądź 
wieloletniego ich dokształcania.

Trzeba Wokół tej techniki rozwiać 
uprzedzenia. Nie eliminuje ona nau
czyciela. Ani też nie eliminuje innych 
technik nauczania. Powinna iin towa
rzyszyć. Nie przekreśli więc np. po- 
trzeby dobrych podręczników o kon
strukcji narracyjnej. Nie zastąpi żad
nej z metod dydaktycznych, która po
zwala uczniowi sięgać po inne wa
lory umysłu, niż wiedza. Po prostu 
ułatwia przyswajanie Informacji. 
Ale to ona oldreśla przyszłość, po
nieważ zdobywanie wiedzy stanowi 
podstawowy element procesu nau
czania. Kto nie uzmysławia sobie, 
jak będzie wyglądała szkoła jutra, 
niech przeczyta w jednym z ostat
nich numerów wrocławskiej „Odry” 
o eksperymentach nowojorskich z 
udziałem Marshalla McLuhana; to 
mniej więcej tak właśnie będzie 
maszyna ucząca z ekranem, głośni
kiem i urządzeniem teledrukują- 
cym — w domu; natomiast w szko
le — zajęcia ' eksperymentalne (tj. 
oparte na wykonywaniu ekspery
mentów przez samo dziecko) dys
kusje, Wychowanie zespołowe, a 
więc — urabianie zdolności twór
czych i socjalizacji Ale na razie to 
kosztuje tysiące dolarów. Co donas, 
trzeba zająć się opracowywaniem 
programów dla prostych „maszyn 
uczących”, w jakie możemy, i to 
dość prędko, zaopatrzyć nasze szko
ły, W ciągu 5—7 lat, jeżeli podej- 
mierny odpowiednie decyzje.

2eby nie stwarzać fałszywych 
Złudzeń — programowanie w nau
czaniu jeszcze nie osiągnęło final
nej doskonałości. Ale czekanie na 
tę doskonałość byłoby luksusem 
ponad stan w warunkach, gdy sto- 
iowane Już metodologia przynoszą 
rezultaty, o których wspominaliś
my: Co więcej, programowanie 
uczynić trzeba tematem zaintereso
wań i hobby możliwie szerokiego 
kręgu ludzi. Mamy już ludzi, któ
rzy się nauczaniem programowa
nym ód lat zajmują. Ale nie ujmu
jąc Im zasług, pamiętajmy, że do

bry program to nie tylko kwestia 
wiedzy. Kto nie byl nigdy dobrym, 
pomysłowym popularyzatorem, uło
ży zapewne program poprawny, ale 
może być to program równie nud
ny jak podręczniki Wedle recepty 
prof. MysłakoWskiego. Trzeba więc 
poszukiwać i selekcjonować ludzi 
zdolnych, uzbrajać w informacje i 
sadzać do pracy. Bo nie brak urzą
dzeń, co już piśałein w „Kulturze” 
parę miesięcy temu, stanowi naj
trudniejszą do przebycia barierę. 
Warszawskie kuratorium przed pa
ru laty chcialo nauczanie progra
mowane Zainicjować na własnym 
terenie, ale nic z tego nie Wyszło — 
były maszyny, nie było dla nich 
programów.

Do czego prowadzimy?
Nie publicyści, ale resort powi

nien dysponować planem rozwoju 
nauczania, programowanego w Pol
sce, ze szczegółowym Określeniem 
nakładów i niezbędnych do wyko
nania prac. Co więcej, obok planu 
obejmującego najbliższe 10 lat, po
winniśmy dysponować planem per
spektywicznym, który ''by się tylko 
modyfikowało w miarę dopływu 
nowych danych.

PlanoWańie Oświaty sprowadzone 
do Hośei potrzebnych miejsc >w 
szkole jest planowaniem archaicz
nym, nie na miarę obecnych cza
sów. Ludzie, do takiego planowania 
nawykli, nie zauważają' nawet, że 
jakaś nowa technika nauczania roz
wiązuje ich Właśnie problemy — 
problemy braku miejsc i braku ka
dry... Toż jeśli lekcja będzie mogła 
trwać hle 45, a 30 minut. Wpłynie 
to zasadniczo na tzw. „zmiano- 
wość”; jeśli nauczyciel podczas Za
jęć z maszyną nie 'będzie rńusial 
wykładać i odpytywać, jego praca 
stanie się nieporównanie lżejsza, 
itp. Itd. Czy doprawdy musimy re
sort agitować?

CZY MO2EMY IM POMOC?

Utarło się -traktować szkołę jako 
wiodącą instytucję w wychowaniu 
dziecka. ‘Współcześni nauczyciele 
bronią się przeciw temu zaszczy
towi. Wprawdzie na prteciętnąjkla- 
sę roku 1968/09 przypada 39,3 
dziecka, w porównaniu z 68 dzieć

mi. jakie przypadały na klasę przed 
wojną — o wiele mniej, jednakże 
zadanie nauczyciela w naszych cza
sach jest nieporównanie trudniej
sze. W epoce II Rzeczypospolitej 
nauczyciel stanowił jeden z ele
mentów całego systemu autorytetów 
oddziałujących na dziecko, pro
ces wychowania rozkładał się na 
działanie wielu czynników, mniej 
lub bardziej dostrzegalnych, wsze
lako silnych i spójnych ze sobą. 
Dziś źródła inicjacji zwielokrotniły 
się. I podzieliły. Same różnice w 
mentalności i obyczajach między 
kolejnymi, wspólżyjącymi w Polsce 
pokoleniami, wywołują sprzeczno
ści, wskutek których różne auto
rytety w życiu dziecka blokują się 
wzajem. Nauczyciel czuje się osa
motniony, i nie bez powodu. Rodzi
ce, władze administracyjne, dzia
łacze polityczni żądają odeń odgry
wania tej samej roli, jaką odgry
wali nauczyciele w ich własnym ży
ciu. Jest to niemożliwe, ale nikt o 
tym nie mówi.

Sami nauczyciele upatrują głów
nych odpowiedzialnych — w rodzi
cach. To również nieporozumienie. 
Polscy rodzice i tak pracują „na 
dwóch etatach", w zakładzie pra
cy i w domu, jako wychowawcy 
swego dziecka. Na tym „drugim 
etacie" — działają jako „przyucze
ni”, jako amatorzy, nie zawsze na
wet hobbyści. Poza przyjemnościa
mi ojcostwa i macierzyństwa — 
dźwigają na sobie ciężar pracy dla 
społeczeństwa, czego nie lubią do
strzegać ludzie, płacący tak zwane 
popularnie „bykowe”; wysiłku w 
tym zajęciu jest zdecydowanie wię
cej niż przyjemności, a przecie ro
dzice polscy nie dostali nawet do 
tej pory jedynego „kieszeniowca” 
naprawdę pierwszej potrzeby —- 
„Jak wychowywać swoje dziecko?”. 
Nie sposób zatem przerzucać na 
nich odpowiedzialności...
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Z
 ajmując się . od wielu lat 
wdrażaniem postępu 1 tećhriićz- 
nęgo do produkcji (początkowo 

jako starszy konstruktor, następnie 
kierownik działu postępu technicz
nego a ostatnio — dyrektor zakładu 
doświadczalnego) pragnąłbym ze 
swojego punktu widzenia omówić 
niektóre ekonomiczne aspekty reali
zacji Uchwał V Zjazdu i II Plenum 
dotyczące zwiększenia efektywności 
działania zaplecza technicznego 
przemysłu. *

Powszechnie znanym faktem z 
poprzedniego, ekstensywnego okresu 
rozwoju kraju, była sprzeczność 
istniejąca między dużymi i budzą
cymi w wielu wypadkach podziw 
i uznanie ina całym świecie osiągnię
ciami polskiej kadry technicznej — 
a stosunkowo małym wzrostem wy
dajności pracy w przemyśle. Różne 
były tłumaczenia tego stanu rzeczy. 
Na ogół stwierdzano, że zakłady 
produkcyjne niechętnie wdrażają 
postęp, techniczny' do produkcji, 
gdyż kadra tych zakładów jest za
angażowana w wykonywanie bieżą
cych zadań produkcyjnych i na 
wdrożenie postępu technicznego nie 
starcza jej czasu i środków.

Dla , zaradzeniu złu, • stworzony 
został fundusz postępu technicznego, 
dający przedsiębiorstwom za darmo 
środki na pokrywanie kosztów prac 
z zakresu postępu technicznego i 
umożliwiający nawet w początko
wym Okresie wykorzystywanie go 
jako funduszu płac dla kadry za
plecza. W ostatnim okresie powoła
no do życia zakłady doświadczalne, 
których zadaniem powinno być wy
łącznie opracowywanie zagadnień 
postępu technicznego i wdrażanie do 
produkcji. Sytuacja uległa pewnej 
poprawie ale wyraźny przełom jesz
cze nie nastąpił. Przemysł w dal
szym ciągu nie osiąga zaplanowa
nego wskaźnika wzrostu wydajności 
pracy co powoduje cały szereg 
wtórnych ujemnych zjawisk w go
spodarce.

Podstawowe przyczyny małego 
wzrostu społecznej wydajności pra
cy,. wydaje się, że charakteryzuje 
niżej omówiony konkretny przykład, 
typowy dla poprzedniego okresu. 
W zapleczu technicznym fabryki 
łożysk opracowano' projekt automa
tu tokarskiego do operacji wykań
czających pierścieni łożyskowych, 
powalający na przeszło' 3-krótne 
zwiększenie wydajności pracy przy 
stosunkowo prostej konstrukcji. 
Automat oparty był na żupełnift 
nowej, oryginalnej zasadzie działa
nia, dzięki czemu został przez Urząd 
Patentowy uznany za wynalazek 
(patent nr 45938). Prototyp .automa
tu został wykonany przez brygadę 
racjonalizatorską w stosunkowo 
krótkim terminie i dzięki wysokim 
walorom technicznym .natychmiast 
wdrożony do produkcji. Z punktu 
widzenia, technicznego . osiągnięto 
pełny sukces.

Zastanówmy" się ' jednak jak ta 
, sama sprawa prezentuje się od stro
ny ekonomicznej. Otóż jeden egzem
plarz automatu nie rozwiązuje w 
przedsiębiorstwie problemu, gdyż 
aby ■wprowadzić nową technologię 
wynikającą z zastosowania automa
tu w całym zakresie produkowane
go- asortymentu łożysk, należałoby 
wykonać nie jeden a . kilkanaście 
egzemplarzy automatów. Wówczas 
wyeliminowałoby się całkowicie z 
produkcji starą metodę i osiągnęło 
w .skali przedsiębiorstwa istotny < 
wzrost wydajności pracy.

O efektywności 
zaplecza 

technicznego
WIT WERYS

Stosowanie pojedynczego urządze
nia, nawet bardzo udanego, ale od
miennego od wszystkich pozostałych 
w gnieździe wykańczarek, dezorga
nizuje pracę, stwarza dodatkowe 
koszty związane z opracowaniem 
i wykonaniem odmiennego oprzy
rządowania i części zamiennych, 
odmiennego procesu technologiczne
go itd. Ponadto ponieważ urządze
nie jest prototypem, podczas jego 
eksploatacji powstają przestoje wy
nikłe z nieuniknionych nieraz drob
nych usterek wykonawczych, malej 
żywotności niektórych części' itd. 
Obserwacja pracy prototypu w wa
runkach produkcyjnych pozwała na 
uniknięcie wad w egzemplarzach 
następnych, gdyby takie były wy
konywane.

Fabryka łożysk tocznych'nie jest 
jednak fabryką obrabiarek i nie ma 
możliwości seryjnej produkcji auto
matów, przemysł obrabiarkowy na
tomiast nić pbdejrńujć Śi^ Urucho
mienia ich produkcji, ma bowiem 
zapotrzebowanie przekraczające moż
liwości produkcyjne na produkowa
ne obrabiarki uniwersalne, opano
wane od wielu lat. Metodą brygady 
racjonalizatorskiej można było wy
konać tylko prototypowe urządzenie 
— na wykonanie serii nie zezwalają 
przepisy, zresztą brak- na to i moż
liwości przerobowych.

Dla wynalazców sytuacja jest nie

korzystna, gdyż rzeczywiste efekty 
osiągane przez przedsiębiorstwo z 
tytułu zastosowania ich projektu są 
niewspółmiernie małe w stosunku 
do możliwych do osiągnięcia. W 
związku ‘ z tym i wynagrodzenie za 
wykorzystanie wynalazku jest rów
nież małe, niewspółmierne nie tylko 
do wartości projektu ale i wkładu 
ięh pracy. Niewątpliwie nie zachęca 
ich to do angażowania się w opra
cowywanie i zwłaszcza dopracowy
wanie projektów następnych.

Dla uzupełnienia obrazu dodać 
należy, że przedsiębiorstwa pro

dukcyjne były zainteresowane reali
zacją przedsięwzięć technicznych 
tylko wówczas, gdy nie wymagały 
one większego wkładu robocizny i 
kosztów, korzystniejszą dla przed
siębiorstw drogą wprowadzenia po
stępu technicznego do produkcji by
ły bowiem zawsze (bez względu na 
ich koszt) zakupy z importu, nie 
obciążające w ogóle kosztów pro
dukcji, gdyż fundusz inwestycyjny 
stanowił darowiznę państwa. Ponad
to obowiązujący dotychczas podsta
wowy wskaźnik oceny działalności 
przedsiębiorstwa, w zależności od 
kształtowania się którego przyzna
wane były premie, nagrody, fundusz 
plac i wszelkie środki finansowe — 
mianowicie wartość produkcji (e- 
wentuałnie Uczona jako „wydajność' 
pracy” — wartością produkcji na 1 
pracownika) umożliwiał uzyskiwanie 
bardzo ^użych jego wzrostów po
przez działanie nie poprawiające 
społecznej wydajności pracy; a nie
raz nawet ją pogarszające (zwięk
szenie .zakresu kooperacji, ograni
czanie udziału produkcji precyzyjnej 
na rzecz prymitywniejszej, zwięk
szenie materiałochłonności wyrobów 
itp.). W takim systemie ekonomicz
nym. rzeczywisty postęp techniczny 
W przedsiębiorstwie musiał schodzić 
na bardzo daleki plan.

Jak zaznaczyłem na wstępie, pod
jęte Uchwały oznaczają przejście 

na ’ intensywne ' metody gospodaro
wania, z silnymi preferencjami ./dla 
postępu technicznego. Nie stanie się 
to jednak samoczynnie, wprowadze
niu nowej strategii rozwoju towa
rzyszyć musi zmiana systemu ekono
micznego oraz głębokie zaangażowa
nie i twórczy .współudział całego 
społeczeństwa, w tym również i 
kądry technicznej zaplecza technicz
nego.. Konkretną formą tego współ- 
udzfialu jest obecnie oddolne przy
gotowywanie pląnów następnej 5- 
latki i pląnów intensywnego rozwo
ju, przy równoczesnej budowie 
nowego systemu planowania, które
go ogólny zarys zakreśliły uchwały 
V Zjazdu i II Plenum.

Aby jednak wyeliminować nega
tywne zjawiska istniejące w prze
szłości i zapewnić maksymalną 
efektywność pracy zaplecza tech
nicznego, należy zapewnić zgodność 
postawionych przed gospodarką ce
lów z systemem ekonomicznym. Za
plecze techniczne przemysłu powin
no być w stanie wykonywać nie 
tylko pojedyncze, prototypowe 
egzemplarze nowych urządzeń, 
wprowadzających postęp techniczny 
do produkcji, ale również ich serie 
w takiej ilości, aby zaspokoić w 
pełni potrzeby przemysłu oraz 
ewentualnie eksportu, co umożliwi
łoby otrzymanie zapłaty nie tylko 
za włożoną w nie robociznę, ale 
również na myśl - techniczną twór
ców.

Szczególnie udane rozwiązania, 
odznaczające się wysokimi parame
trami technicznymi, w przypadkach 
gdy potrzebna wielkość ich produk
cji przekraczałaby możliwości pro
dukcyjne zaplecza, wprowadzane 
winny być dyrektywnie do planów 
przedsiębiorstw produkcyjnych, spe
cjalizujących się w produkcji teg$ 
typu . urządzeń,- bez względu na 
przynależność zjednoczeniową czy 
resortową twórcy i producenta.

Wskaźniki stanowiące podstawę 
oceny działalności przedsiębiorstw 
winny być dostosowane do inten
sywnych form gospodarowania. W 
miejsce wskaźnika produkcji global
nej wydaje się, że należy na pierw
szy plan wysunąć wskaźnik rento
wności produkcji, który do czasu 
opanowania prawidłowości cen wi
nien być wyznaczany w soosób. ela
styczny i zróżnicowany. Rentowność 
(względnie zysk) stanowiąca natu
ralny miernik prawidłowości działa
nia przedsiębiorstwa, jako środek 
porównania -społecznie niezbędnej 
wydajności pracy z wydajnością 
danego przedsiębiorstwa, w sposób 
naturalny zabezpiecza maksymaliza
cję społecznej wydajności pracy i 
jest najlepszym katalizatorem po
stępu technicznego. Uzupełnienie te
go wskaźnika dyrektywami dodat
kowymi, .jak. ilości ważniejszych 
produkowanych wyrobów, ^wielkość 
zatrudnienia czy funduszu płac, 
średnia płaca itp., pozwoliłoby na 
pełne zabezpieczenie harmonijnej 
realizacji planów gospodarczych.-

CZYTELNICY PISZĄ

Z DYMEM 
POŻARÓW...

Ten patetyczny tytuł, zapożyczony 
z pierwszych słów znanego chorału, 
ma na celu zwrócenie uwagi na 
groźne zjawisko wzmagającej się 
częstotliwości pożarów w naszym 
kraju.

Notatki prasowe informujące o 
pożarach, gubią się często' pośród 
dziesiątków mniej lub bardziej fra
pujących tytułów, a niekiedy. szu
kać ich trzeba na marginesie wia
domości o wypadkach drogowych, 
utonięciach itp.

W kolejnych numerach „Życia 
Warszawy” z 15, 16, 17 i 18 kwiet
nia br. znalazłem' informacje doty
czące: „05 pożarów w ciągu doby”, 
„Ponad 100 pożarów w ciągu do
by”, „120 większych pożarów w cią
gu soboty i niedzieli”, wreszcie „53 
pożary”. Łącznie 369 pożarów ża 
pięć dni, tj. przeciętnie 70 na dobę. 
W marcu br. ..Życie Warszawy” do
niosło w 10 notatkach o znaczniej
szych pożarach, z których na dobę 
przypadało najmniej 58, a najwię
cej 107.

Podobne liczby zastanawiają ’ i 
nasuwa się w związku z tym pyta
nie. czy można uznać to zjawisko 
za normalne, czy ilość pożarów w 
ciągu ostatnich kilku lat wzrosła 
czy zmalała? Sięgnąłem więc do 
roczników GUS. Tabela jaką spo
rządziłem na podstawie danych 
z roczników 1963 do 1968, nasuwa 
niewesołe wnioski.

Nieoficjalnej wg Życia Warszawy z.6/5.1069 r.

Łata Pożary 
ogółem

Dynamika 
/podsta

wa 
1960 r./

Pożary 
na 

j»si '.

V 
tym 
lasy

Pożary 
na wsi 

w %

Przyczyny po
żarów

przecięt
na ilość 
na dobę

Stratj 
w 

min 
zło
tych

nie- 
ost róż
ność

pod
pale-, 
nie

1960 16 428 100 11 785 763 71,7 7 685 1 402 46 441

1961 20 169 122,7 17 943 826 89,4 9 609 1 535 56 672
1962 .18 539 111,7 14 512 850 78,0 8 465 1 420 59 518

1965 25 825 157,1 17 850 2 627 .73,0 10 869 1 421 72 707
1964 21 723 132,3 16 570 1 937 76,5 9 085 1 171 61 693
1965 17 906 109,3 14 242 574 80,0 7 270 1 117 50 598
1966 20 182 122,8 14 614 961 72,4 7 964 1 258 57 669
1967 22 005 134,1 17 498 886 84,0 8 207 1 502 61 719
1968* 24 048 146,4 b rak d a n y c h 67 ok.900

W okresie od 1960 r. dó 1968, Ilość 
pożarów '.żaaejestrowanych przea 
straże pożarne >wżrosla o blisko 50 
proc., titży ćżjith bdż&f$ hź Wsi wy
noszą około 80 proc, wypadków. W 
roku 1960 odsetek ten był najniż
szy (71,7 proci), w roku 1961 wy
nosił 89.4 proc., zmalał w latach 
następnych aby dojść w 1967 r. do 
84 proc, (za rok bieżący brak szcze
gółowych danych).

Na uwagę zasługuje fakt, że nie
ostrożność i podpalenie stanowią 
średnio około 50 proc, przypadków. 
■ Pożary lasów wyrażają się w ni- 
kłym procencie, około 5 proc, ogółu 
przypadków, wyjątkowo w 1963 r. 
pożary lasów przekroczyły 10 proc.

Dynamika wzrostu ogólnej ilości 
pożarów, przy podstawie roku 
1960 = 100, wykazuje znaczne wa
hania: od 109,3 w roku 1985 do 
157,1 w rekordowym roku 1963, lecz 
co jest zjawiskiem niepokojącym, że 
od 1965 r. dynamika wzrastała sta
le dochodząc do 146,4 w 1968 r.

W latach 1960—1968 ilość poża
rów wahała stę w granicach od 46 
(1960 r.) do 72 (1963 r.) czyli śred
nio około 60 pożarów na dobę.

Tymczasem ilość pożarów sygna
lizowanych w pierwszych miesią
cach br. o czym wspomniałem na 
wstępie, dochodzi do rzędu wiel
kości powyżej 100 na dobę i wtaś- 
n-a ten fekt — ja11 sądzę — wart 
jest szczególnej uwagi.

Straty materialne powstałe na 
skutek pożarów są olbrzymie. Wy
rażają się one nie tylko w licz
bach otaksowanych przez zakład u- 
bezpieczeń. Zniszczone dobra ru
chome i nieruchome powodują bo
wiem uboczne straty przez zabu
rzenia w gospodarce. Straty wg 
szacunku przeprowadzonego bez
pośrednio po akcji gaszenia, nie
zależnie od tego czy mienie było 
ubezpieczone czy nie, wyrażają się 
w kwotach od 441 min w 1960 r. do 
900 min w 1968 r.

Wspomniałem, że główny problem 
dotyćzy pożarów na wsL Dla ilu
stracji przytoczę dwie liczby. Otóż 
w latach 1960 do 1967« średni przy

rost budynków na wsi -wyrażał się 
liczbą 50 tysięcy rocznie, natomiast 
straty w budynkach na skutek po
żarów wyniosły w tym okresie 35 
proc, tej liczby.

Liczby przytoczone i wcale nie 
tendencyjnie ułożone w tabeli wska
zują ■ na wagę problemu, przyczyny 
którego należałoby zbadać. Mnie 
osobiście napawa niepokojem nie
zaprzeczalny -fakt, iż istnieje pewna 
równoległość pomiędzy wzrastającą 
linią na wykresie pożarów i linią 
na .wykresie ilustrującą spożycie 
alkoholu. Ale to' jest już problem 
dla socjologów.

HENRYK KALWARYJSKI
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'Tym większa rola przypada , w 
tej sytuacji masowym środkom 
przekazu. Prasie, książce dziecięcej, 
filmowi, telewizji, piosence- mło
dzieżowej. Jaki w tym względzie 
panuje bałagan, .dowodzi fakt, że 
TV. do tej pory nie otrzymała — 
po paru miesiącach — odpowiedzi; z 
resortu na temat rady programo
wej dla telewizji oświatowej. Au
dycje nie są skorelowane z progra
mem szkolnym, ale fesort w ogóle 
jeszcze nie „odkrył” tego kanału 
nauczania I W Związku Radzieckim 
Kijów nadaje specjalny program 
eksperymentalny dla 200 rozsianych 
po republice talentów matematycz
nych. I to się opłaca! ZSRR całą 
parą przystępuje do eksploatacji no
wej techniki. Nasze możliwości?

Programy oświatowe TV są rów
nież „tbwarem” eksportowym, jak
kolwiek szykują się do podboju te
go7 rynku nowe potęgi/ m. in. ZSRR. 
Wracamy tu do kwestii inwestycji 
w dziedzinie filmu;, kurs matematy
ki nowoczesnej .dla szkół’podstawo
wych, oparty na kompozycji obra
zów i znaków, zaprogramowany' li
niowo, kupi cały , świat,. a nauczy
cieli, którzy by potrafili osiągnąć 
podobne efekty; dydaktyczne nie 
wykształcimy i do roku 1985! Ekspe
rymenty dotyczące edukacji przed
szkolnej przy pomocy . TV prowa
dzi się i w USA i w i ZSRR ; u nas 
panuje listna śpiączka; Nie chodzi 
o stworzenie „businessb” dla paru 
obrotnych cwaniaków., którzy „lan
sowali” . telewizję. Oświatową' w Pol
sce przed dwoma laty; chodzi o-ge
neralną zmianę frontu, o nową stra
tegię...

W oparciu o precyzyjną analizę 
psychologiczną winniśmy inspirować 
działalność wychowawczą. Nie my
ślę.tu. o. odebraniu fotela dyrektoro
wi' programowemu TV czy \radia, 
względnie ministrowi Wiśniewskie
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mu; chodzi. tu o placówkę, która 
byłaby • w stanie .przedstawiać im 
propozycje, .formułowane w wielu 
wariantach, z całym aparatem uza
sadnień. Proszę, oto -wojsko zainte
resowane w podtrzymywaniu ducha 
dzielności ' żołnierskiej w młodym 
pokoleniu, ' gotowe, jest poprzeć fi
nansowo te pozycje programu, takie 
filmy, książki, czy piosenki; które 
ten' postulat będą w sposób sku
teczny spełniać .Ale ośrodek badań 
programowych masowych środków 
przekazu ■ zwróci wówczas uwagę na 
to, jaki stereotyp żołnierza ma być 
popularyzowany — „żołnierz byle 
jaki, byle ofiarny”, czy też „żołnierz 
ofiarny,. sprawny ‘ fizycznie i ź ód- 
powiednińi przygotowaniem tech
nicznym"; inaczej bowiem pienią
dze mogą zostać wyrzucone w bio
to’ a głównym następstwem serialu 
filmowego dla dzieci będzie — 
wzrost pogłowia psów domowych...

Dlaczegoby resort oświaty nie 
miał prawa wysuwać własnych 
propozycji i zapotrzebowań pod 
adresem masowych, środków prze
kazu? Badafiia programowe i 
badania .efektywności w środowis
ku dziecięco - młodzieżowym ,stanc-. 
wią temat społecznie ważniejszy 
nawet i pilniejszy, niż to samo w 
odniesieniu do środowiska ludzi do
rosłych.

Wydaje się dziś rzeczą nieu
chronną wprowadzenie z czasem 
odrębnego telewizyjnego systemu 
dziecięco - młodzieżowego, obejmu
jącego. zarówno programy oświato
we, jak rozrywkowe, przeznaczone 
dla tegoż odbiorcy. Ten kierunek 
wynika tak ,z planów . radzieckich, 
jak amerykańskich i angielskich. 
Podział „dnia • ■ pracy” dziecka nie 
różni się wcale od dnia pracy czło
wieka dorosłego;' nadawanie, prp- 
graihu w .godzinach, które dziecko 
powinno spędzać' na świeżym po
wietrzu. przy piłce, lub też odra
biając lekcje, to tylko haracz pła
cony-przez dzieci na f rzecz wygody 
doręsłyćh. Czy i tu pokolenie ludzi 
dojrzałych ńia ustąpić ■ ' miejsca 
swym latoroślom? .Bynajmniej, do 
tego celu właśnie posłużyć może 
drugi' program. Nięch idzie , w tżwi 
pąśmie IV — w przyszłości — pro

gram dla małych, tanich . „młodzie
żowych” telewizorów, kupowanych 
obok telewizorów „dorosłych”. Niech 
dzieci oglądają. swój program 
osobno.

Ten program musi ,być natural
nie przygotowany z tą samą pieczo
łowitością, co program dla doros

Wprzęgnięcie przemysłu zabawkarskiego w program oświatowy to Jed
na z konieczności naszego czasu, ■ Ta włoska lalka ńie fest co prawda 

piękna — ale za to „umie” śpiewać w pięciu językach...

łych. a prąwdę mówiąc — z więk
szą. Nie mogą tu trafiać na antenę 
protokolarne serwituty, podobnie 
jak „drętwa mowa”, aranżowana na 
prędce. „żeby była”. ■ Piszemy te 
słowa z niepokojem. Potrzeby finan
sowe telewizji tyle razy już zby- 
wanó machnięciami ministerialnych 

rąk, że strach bierze w ogóle spo
dziewać się czegokolwiek Tymcza
sem masowe środki przekazu od 
dawna już zarabiają u nas na sie
bie, system finansowania ■ ich. do
bry przed laty, dziś jest w najwyż
szym stopniu anachroniczny, Przy 
tym — sama baza techniczna nie 
wystarczy, choć będzie zapewne i 
telesatelita; trudniej, przygotować 
kadry twórców i realizatorów. Tyl
ko niby ża co?

Udział TV w procesie zarówno 
kształcenia jak wychowania może 
być ogromny; W nasz.vch warun
kach ważny jest on specjalnie, jeśli 
chćemy eliminować nierówność ży
ciowego startu dzieci różnych śro
dowisk. Koszt tego udziału jest nie
równie niższj- od nakładów ha in
ne „kanały” wychowania i kształ
cenia. Więcej — może być wyso
ko rentowny w dosłownym zupeł
nie znaczeniu. To są pieniądze.

To samo, choć w nieco mniej
szym stopniu, dotyczy inn.vch maso
wych środków przekazu — radia, 
filmu, prasy, książki dla dzieci. Dla
czego radio nie spróbuje już dziś 
przekazać jednego z programów w 
całości na program dziecięco-mło
dzieżowy. dostosowany strukturą do 
planu dnia dzieci i młodzieży, nie 
zaś do planu zajęć ludzi, doros- 
slych? Absurd pory, w której emi
tuje się najatrakcyjniejszy program 
młodzieżowy, jest oczywisty; .z pun
ktu widzenia szkoły jest to niemal 
sabotaż... Ale nikt wobec radia z 
konkretnymi wnioskami i motywa
cją nie wystąpił.

A prasa? Czy sami redaktorzy 
naczelni nie mogliby zastanowić się 
nad funkcjonalnością swoich gazet? 
Nie mamy np. żadnej gazety prze
znaczonej dla nastolatków, wyjąw
szy dziewczęcą „Filipinkę"; dlacze
go miast wydawać któryś z kolei 
dziennik dla Warszawy z identycz
nym serwisem depesz, redakcja 
„Sztandaru Młodych” nie zacznie 
wydawać pisma ukazującego się 
dwa razy w tygodniu, dlącałej Pol
ski. tylko dla nastolatków, z publi
kacjami popularnie i ciekawie .uj
mującymi to. co skrótowo podają 
owe choćby depesze? Przecie tenże 
.właśnie ..Sztandar” umie"to robić, 
i . taka, nie inna, jego . wersja,

„Sztandar - Niedziela", cieszy się 
akurat największą poczytnością 
Znalazłoby się tam miejsce wtedy 
i na popularyzację nauki i na 
wszystko, co nastolatka dotyczy. 
Trzeba by tylko trochę inicjatywy 
i odwagi...

Nie są to wcale rojenia niepo
prawnego marzyciela. Masowe o- 
środki przekazu w służbie wycho
wania i oświaty zaczęły wszędzie 
pracować już dawno, jakkolwiek z 
różnym powodzeniem. Wcale nie 
mus.my tu pionierować. Równie 
rewelacyjne próby, jak radzieckie 
uczenie młodych talentów via TV, 
przeprowadzają właśnie Ameryka
nie — nad wykorzystaniem telewi
zji dla dzieci w wieku przedszkol
nym; są one tylko jednym z przy
kładów. że nawet tam. gdzie TV 
cierpi na najostrzejsze zwyrodnie
nie. nie brak ducha reformy. W ro
ku 1966 Państwowe Towarzystwo 
Oświatowe USA zaleciło umieszcze
nie w szkołach dzieci w wieku 
przedszkolnym, by przy odpowied
nim zaprogramowaniu zajęć rozpo
cząć z nimi wcześniej naukę. Obli
czono. że kosztowałoby to 2.75 mi
liarda dolarów w ciągu jednego 
roku. Tymczasem uczenie tychż» 
samych dzieciaków w trakcie odbie
rania przez nich programu rozryw
kowego — kosztować będzie uła
mek tej sumy. Wymaga tylko właś
ciwego przygotowania odpowiednich 
programów. Niezwykle to dzieło 
skojarzyło w Zakładzie Telewizji 
dla Dzieci prowadzonym przez Joan 
Ganz Coóney. wysiłki zarówno psy
chologów jak specjalistów od re
klamy... Technika ta daje się zasto
sować nie tylko wobec odbiorcy 
dziecięcego. TV może nauczyć 
wszystkich chętnych dorosłych Po
laków wiedzy o ETO. pod warun
kiem. że akcja taka przygotowana 
bę'dzie nie przez hochsztaplerów i 
chałturszczyków. lecz autentycznych 
specjalistów dydaktyki. Są tacy. 
Także u nas.

Wszystko; -co powyżej, dowodzi 
jednego — możemy pomóc szkole. 
Musimy tylko chcieć to zrobić. Mu- 
simy uświadomić sobie, jak niezwy
kle ważnym przemysłem narodo
wym jest oświata.

STEFAN BRATKOWSKI
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Przeprowadzka miejmy na
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dzieję rychła — umożliwi wreszcie 
skupienie w jednym miejscu wszy
stkich zakładów i placówek Insty
tutu rozproszonych obecnie w 4 
punktach stolicy. Pozwoli mu roz
winąć na szeroką skalę działalność
naukowo-badawczą
zwłaszcza jeżeli

projektową,
uwzględnione zo-

staną dość duże i palące potrzeby 
kadrowe Instytutu. Kilkudziesięciu 
ludzi, niezbędnie potrzebnych dla 
obsługi kosztownych i pożytecznych 
urządzeń oraz innych programo
wych celów nie powinno stanowić 
problemu deglomeracyjnego wów
czas, gdy preferencyjna polityka 
państwa wobec tej dziedziny jest 
niedwuznacznie wyrażona w ofi
cjalnych dokumentach. Także w 
akcie powołującym Instytut, przy
znającym limity kadrowe, grubo 
większe niż obecny sztucznie za
mrożony stan.

Jeśliby jednak ktoś sądził, że 
obecny zespół pęzekując przejścia 
od barakopodobnych do komforto
wych warunków pracy, siędzi.-na. 
kuferkach — pomyliłby się ponow
nie. Przybysz, skoro ochłonie z 
wrażeń wywołanych karkołomnymi 
progami, chwiejnymi podłogami i 
ogólnym spartańskim standardem — 
dochodzi wkrótce do wniosku: to 
jest instytut na wysokości zadania! 
Czy opinia nie nazbyt pochopna?... 
Co to znaczy: dobry instytut nauko
wo-badawczy?

*

Odpowiedź musi uwzględniać za
równo „młody wiek" Instytutu i ca
łej branży, jak i — nade wszystko 
— potrzebę chwili, gdy każdy insty
tut stoi przed swym najważniej
szym chyba egzaminem życiowym. 
Przeorientowanie strategii rozwoju 
gospodarczego nakłada właśnie na 
zaplecze naukowo-badawcze naj
bardziej odpowiedzialne zadania. W 
nim upatrujemy awangardę w o- 
czekującej nas trudnej kampanii o 
przełamanie bariery technologicz
nej, , która dzieli nas jeszcze Od 
krajów najwyżej rozwiniętych. Spo
dziewamy się ze stroriy instytutów 
inspiracji kierunków rozwoju, no- 
w oczesnych projektów konstruk
cyjnych i technologicznych mogą
cych przynajmniej zapoczątkować 
radykalne przeobrażenie panoramy 
naszej wytwórczości; także rzetel
nych analiz stanu faktycznego, su
gestii i materiałów dla wyboru i 
decyzji kierownictwa gospodarcze
go. Przy tym ich jakość nie może 
być okupiona niespiesznością dzia
łania. . Czasu na budowę planu 
5-Ietniego i dalej sięgających pro
gnoz nie ma wiele, wszystko więc 
co traci, tzw. „naukowym namasz
czeniem” jest zupełnie nie na miej
scu.

Ktoś z zewnątrz nie dysponuje 
dostatecznym zasobem narzędzi, 
które by pomogły zgłębić obiektyw
ny stan, ale wśród różnych miar są 
również znaki rozpoznawcze mogą
ce uchodzić za niezawodne. Zacznij- 
my od prezentacji rzeczowej.

*

logicznych m. In.w chemii, papier
nictwie i in.). Instytut Elektrotech
niki ma tu wybitne opracowania, 
które obecnie PIAP uzupełnia. Du
żego wysiłku warte jest kontynuo
wanie prac nad automatyką pneu
matyczną. Istnieje dość duży poten
cjał produkcyjny (PAP Falenica), są 
znaczne wyniki techniczne. W 
związku z tym PIAP prowadzi pra
ce nad tzw. elementami strumie
niowymi, które reprezentują wyso
ką jakość i niezawodność. Instytut 
pracuje także nad programem auto
matyki kompleksowej. Co się tyczy 
aparatury pomiarowej, to rozwijane 
będą przede wszystkim asortymenty 
ściśle związane z programem auto-' 
matykl.

Co z tego zarysu wejdzie do pla
nów, jakie nowe wyroby wiodące 
zyskają miejsce, które ostaną się 
Jako zaledwie „wegetujące”, wresz
cie które zakończą swój żywot pro
dukcyjny — to kwestia jeszcze dys
kusji 1 wyboru na następnych szcze
blach. Pierwszy stanowią trzy zes
poły konsultacyjne powołane przez 
Zjednoczenie „Mera”: d.s. automa
tyki, aparatury pomiarowej oraz 
maszyn matematycznych. Ten filtr 
dokonać ma pierwszej selekcji. Naj
ważniejsze jest jednak, abv mate
riał przedstawiony dla analizy eko
nomicznej i wyboru na szczeblu 
branży był rzetelny i wszechstron
ny, bo dopiero koniec wieńczy 
dzieło. Wszyscy zainteresowani, z 
Instytutem na czele, w tej chwili 
mogą dać na to tylko słowo hono
ru. Istnieją wszakże przesłanki, o 
których napomknąłem na wstępie, 
rokujące istotnie rzetelność i nie- 
szablonowość działania.

Co,trapiło i co wciąż stanowi dla 
pracowników i kierownictwa PIAP 
problem nr I — można bv w skró
cie sprowadzić do następującego

IVI Y S L E N I E

PRZYSZŁOŚCI

ścl opracowania oraz, wdrożenia 
. projektu. Projekt przewiduje nagro

dy dla całego zespołu problemowego 
opracowującego temat 1 wdrażające
go rozwiązanie do produkcji. Zespół 
może łączyć pracowników nie tylko 
PIAP 1 przedsiębiorstwa, lecz i in
nych współpracujących placówek 
naukowych i przemysłowych. Jed
nocześnie przewiduje się straty za- 

, równo po stronie Instytutu — jeśli 
żle wykonał swą pracę, jak i przed
siębiorstwa — jeśli dobrze wykona
na i przyjęta praca nie została prze
mysłowo zastosowana.

Zasady szczegółowe są tak prze
biegle skomponowane, że wszystkich 
przynaglają do pośpiesznego dzia
łania. Tzw. fundusz efektów wdro
żeniowych naliczać można tylko w 
ciągu 5 lat od momentu odebrania 
pracy przez przedsiębiorstwo. Każ
dy rok opóźnienia pozbawia cały 
zespół problemowy i wdrożeniowy 
oraz Instytut i przedsiębiorstwo 
jednorocznych zysków i nagród, 
2-letnie opóźnienie — 2-letnich zy
sków i nagród itd. Fundusz zaś wy
gasa całkowicie po 5-latach bez 
względu na termin wdrożenia 1 nie
zależnie od dalszych efektów. Je
żeli przedsiębiorstwo nie wywiązuje 
się z zobowiązań, nie uruchamia 
produkcji — dokonuje wpłat na 
konto Instytutu, wzrastających w 
miarę opóźniania. Jest to tzw. sy
stem gwarancyjny. Fundusz efektów 
wdrożeniowych w części (zależnie 
od wkładu stron, co przewiduje 
umowa) zasila fundusz rozwoju i 
zakładowy przedsiębiorstwa, w czę
ści — fundusz rozwoju, socjalny i 
nagród Instytutu.

Projekt eksperymentu atakuje 
jednocześnie — wydaje się, że sku
tecznie — kilka naraz nierozwiąza
nych dotychczas problemów. Scala 
wysiłki zaplecza naukowo - badaw
czego 1 przemysłu 1 kieruje je na 
jeden gospodarczo użyteczny tor. 
Jest to coś w rodzaju „samoczyn
nej ekonomicznej regulacji”, wspar
tej na prawidłowo opracowanym 
programie. Projektowany system 
wzmaga poczucie odpowiedzialności 
i w Instytucie i w przedsiębiorstwie, 
czyni ją bowiem finansowo wymier
ną. Przyczyniać się powinien zagów- 
no do wzmożonej inicjatywy inno
wacyjnej (zyski z funduszu tylko 
przez 5 lat) oraz do ostrzejszej se
lekcji tematów konstrukcyjno-tech
nologicznych, koncentracji prac na
ukowo-badawczych, jak i do więk
szej dyscypliny ich realizacji co do 
Jakości i terminów. Wreszcie — ot
wiera perspektywy dalszego rozwo
ju Instytutu poprzez samofinanso
wanie (fundusz rozwoju) oraz roz
wiązuje w trafny chyba sposób (bo 
wykluczający „datki” budżetowe) 
sprawę funduszu socjalnego dla pra
cowników Instytutu. Cały projekt 
przenika myśl: nic za darmo! Są 
wyniki — są korzyści! Wypada wy
razić nadzieję, że projekt ekspery
mentu dotrze wkrótce do fazy prak
tycznego zastosowania.

ORZECZNICTWO

Jak nazwa wskazuje, Instytut o- 
bejmuje dwa obszerne kompleksy 
prac naukowo-badawczych: nad au
tomatyką i nad aparaturą pomia
rową. Pierwszą zajmuje się 8 za
kładów, drugą — 10 zakładów. Ge
neralnym tzw. wiodącym zadaniem 
Instytutu jest zbudowanie: 1) Kra
jowego Systemu Automatyki, 2) Kra
jowego Systemu Pomiarów. Chodzi 
o wydatne podniesienie poziomu 
technicznego, jakości, niezawodnoś
ci i trwałości systemów, ich znor-
malizowanie zunifikowanie,
zwłaszcza w zakresie podzespołów, 
zespołów, elementów. Ideą Insty
tutu jest, aby z możliwie małej iloś
ci zunifikowanych części i zespołów
można było budować możliwie
wielką ilość produktów finalnych, 
składających się na różne systemy. 
Przez koncentrację i specjalizację 
produkcji Instytut rozumie wpraw
dzie zawężenie asortymentu, ale nie 
produktu finalnego, lecz jego części 
składowych. Innymi słowy — jest
to zamysł 
systemów 
po prostu

Jedną z

budowy wszelakich gałęzi 
automatyki i pomiarów 
z klocków.
miar dorobku kadry In

stytutu może być ilość zgłoszonych 
patentów. Do pierwszego kwartału 
roku 1969 było ich 40. Ciekawy jest 
ich rozkład w czasie. Przez pierw
sze 2 i pół roku działania PIAP
zgłoszono ich 20,
potem w 
kwartału.

ciągu
czyli tyle ile 

roku i jednego
Duży skok, wskazujący

na postępujący rozruch prac nau
kowo-badawczych. Wprawdzie U- 
rząd Patentowy udzielił dopiero 3 
patenty, reszta jest w rozpatrywa
niu, ale to już inna historia, na 
którą PIAP może mieć tylko bar
dzo niewielki wpływ.

*

Przemysłowy Instytut Automaty
ki i Pomiarów należy, jako jedyna 
placówka naukowo-badawcza tego 
rodzaju, do Zjednoczenia Przemy
ślu Automatyki i Aparatury Po- ' 
miarowej „Mera". Powstał w 1965 
roku na bazie Centralnego Labora
torium Aparatury Pomiarowej, któ
re też miało swoja historię pełną 
skrzyżowań, połączeń i rozwodów, 
co sobie jednak w tvm miejscu da- 
rulemy. PTAP w Warszawie liczy 
390 osób plus 100 osób w Zakła
dzie Doświadczalnym. Ma 2 oddzia
ły — we Wrocławiu i Lndzi, po
nadto warszawski Zakład Doświad
czalny ma 2 oddziały: w Ostrowie 
Wielkopolskim i Łodzi, wrocławski 
zaś oddział PIAP ma swój Zakład 
Doświadczalny na miejscu.

Łącznie centrala i oba" oddziały 
PIAP (bez ZD) liczą 652 osoby;

Jak Instytut ocenia sujoje przy
gotowanie do zaplanowania roz
woju techniki branży w przyszłym 
pięcioleciu?

— Podstawę wyjściową naszego 
działania należy uznać za lepszą 
niż kiedykolwiek przedtem — mówi 
dyrektor Instytutu, dr inż. Stani
sław Dwojak. — Składają się na to 
dwie przyczyny. Pierwsza. — to no
wa metoda planowania postępu 
technicznego, którego program two
rzy się od dołu i w sposób komp
leksowy, ujmujący więc wszystkie 
powiązane zadania konstrukcyjne i 
technologiczne oraz całą gamę róż
norodnych środków inwestycyjnych, 
kadrowych, organizacyjnych,1 dewi
zowych itp. Druga polega na pełnej 
naszej znajomości asortymentu wy
robów i technologii branży. Wiemy, 
jaki jest aktualny stan faktyczny,

na tej podstąwle budować możemy 
program ung^p^ś^jenia 1 rozwoju.

W roku ubiegłym PIAF przepro
wadził ocenę prawie wszystkich 
wyrobów branży. W każdym przed
siębiorstwie pracowały zespoły, zło
żone z pracowników instytutu, kie
rownictwa przedsiębiorstw, przed
stawicieli szkół wyższych, innych 
instytutów, przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, CU1M, użytkowni
ków. Każdy wyrób otrzymał swoją 
metrykę, w której zawarto klasy
fikację, zalecenia rozwojowe bądź 
warunki utrzymania w klasie (np. 
A), a również wycofania z produk
cji. Rezultat oceny nie jest rewe
lacyjnie pomyślny dla branży, ale...

Zjednoczenie „Mera” powstało 
dopiero w roku 1964; zgrupowało 
ono przedsiębiorstwa, z wyjątkiem 
Elwro i PAP Falenica, bynajmniej 
nie reprezentujące szczytów dosko
nałości technicznej, organizacyjnej, 
czy kadrowej; przedsiębiorstwa nie- 
doinwestowane. o grubo niedosta
tecznym zapleczu naukowo-badaw
czym. W tej sytuacji ponad 1/3 wy
robów w klasie A — to wynik nie 
najgorszy, a obecnie, w roku 1969, 
ogólny poziom wyrobów przecież 
się podniósł.

Ta kompleksowa ocena posłużyła 
Instytutowi do opracowania dość 
obszernego programu rozwoju bran
ży dó roku 1980. Aczkolwiek nie 
jest to jeszcze program ostateczny, 
stanowi jednak materiał, który 
może być spożytkowany w toku 
dalszych prac. PIAP powołał już 
zespoły konsultacyjne, które będą 
współpracowały z przedsiębiorstwa
mi „Mery” i innymi przedsiębior
stwami mającymi zawodowy kon
takt’ z Instytutem — w zakresie 
opracowania projektów planu na 
lata 1971—1975. W zespołach o róż
nej liczebności uczestniczą pracow
nicy zakładów PIAP, Polskiej Aka
demii Nauk, Centralnego Urzędu 
Jakości i Miar, wyższych «uczelni, 
kilku instytutów współdziałających 
z branżą i PIAP. Niebawem tedy 
Instytut się wyludni. rozpocznie<się 
praca „w terenie”, do której przy
wiązujemy tak wielką wagę.

O przewodniej Idei prac Instytutu 
nad Krajowym Systemem Automa
tyki i Krajowym Systemem Pomia
rów — mowa była wyżej. Na jakie
jednak konkretne dziedziny, 
względniając potrzeb^polskiej spec-

u-

jalizacji i koncentracji produkcji, 
należałoby „stawiać”? Zdaniem kie
rownictwa PIAP, jest parę takich 
grup wyrobów, w których już o- 
becnie rysują się szanse korzystnej 
specjalizacji.

Do nich zalicza się przede wszy
stkim automatyka hydrauliczna, w 
której Polska jest krajem wiodą
cym w ramach RWPG. Prace ba
dawcze oraz konstrukcyjno-tech
nologiczne zaawansowane są dość 
daleko, wszystko więc wskazuje na 
konieczność i celowość podtrzyma
nia tego kierunku. Drugą taką dzie
dziną, w której osiągnięcia warte 
są pełnego zdyskontowania, to au
tomatyka elektryczna analogowa 
(dla automatyzacji procesów techno-

pytania: dlaczego potencjał Insty
tutu .nie Jest, tak. ...wykorzystywany, 
jak być powinien? Temat ten prze
wijał się we wszystkich rozmowach.

. Mgr inż. Jerzy Wesołowski, kierow
nik Zakładu Badań Ekonomicznych 
mówił mi:

— Niemal od momentu powoła
nia Instytutu zadawaliśmy sobie 
pytania: czy zajmujemy się tym 
czym powinniśmy? Czy wykonane 
przez nas prace są przez przemysł 
właściwie zastosowany? Wiemy 
przecież, że wciąż brak wspólnego 
języka między technikami a ekono
mistami, a jednocześnie przedsię
biorstwa nie są znów tak bardzo 
zainteresowane innowacjami, zwłasz
cza projektami rozwojowymi.
■ Z tych refleksji i dyskusji zro
dziła się wkrótce praktyka poprze
dzania każdej pracy badawczo-pro- 
jektowej analizą techniczno-ekono
miczną. Powstał Zakład Badań E- 
konomicznych tępiący przedsięwzię
cia mało rentowne, nawet ciekawe 
technicznie lecz o nikłych walorach 
ekonomicznych, wszelką „drobnicę”, 
nowinkarstwo i przyczynkarstwo. 
Co z tej selekcji wyszło? Rezultaty, 
niestety, są tylko częściowe. Sła
bość zaplecza wielu przedsiębiorstw 
branży, czasami chęć przerzucenia 
na Instytut bieżących usług — 
sprawia, że musi on podejmować 
szereg prac poza swym programem 
i wbrew swym zasadom. „Nasz 
klient nasz pan” — PIAP nie jest 
jednostką budżetową, lecz zawiera 
umowy z przemysłem i otrzymuje 
tylko takie pieniądze jakie — na 
podstawie umów — wypracował.

Instytutowe poszukiwania najlep
szych sposobów podniesienia efek
tywności prac naukowo-badaw
czych doprowadziły do następnego 
kroku. PIAP jako pierwszy instytut 
w Polsce przeszedł na rozrachunek 
gospodarczy. Stanowi to dalsze roz- ‘ 
winięcie systemu umów, znacznie 
wzmagające efektywność prac nau
kowo-badawczych i stawia zarazem 
większe wymagania kwalifikacyjne 
przed pracownikami naukowymi i 
inżynieryjnymi Instytutu.

To wszystko wciąż nie mogło 
jednak zadowalać. Instytut dostrze
ga wyraźną lukę na drodze od po
mysłu do przemysłu. Jeżeli już pro
jekt znstał do końca opracowany, 
przebadany, sprawdzony, wreszcie 
przez przemysł przyjęty — to co 
zrobić, żeby nie przepadł gdzieś w 
szufladach przedsiębiorstwa, lecz 
przynosił faktyczny pożytek w pro
dukcji? Pod tym względem doświad
czenia wielu Instytutów nie były 
najlepsze,. ale zespół PIAP poszedł 
po rozum do głowy. Powstał pro
jekt eksperymentu. Mamy już róż
ne eksperymenty ekonomiczne w 
produkcji, ale to chyba pierwszy 
pomysł tego rodzaju w instytucie 
naukowo-badawczym.

♦
Ideą eksperymentu jest sprzęgnię

cie interesów Instytutu i przedsię
biorstwa w zakresie tempa i jako-

Trudno oczywiście przesądzać 
ostateczne rezultaty całej pracy or
ganizatorskiej, naukowo-badawczej i 
projektotwórczej zespołu PIAP. Za
leżą one zresztą także od splotu 
różnorodnych czynników zewnętrz
nych, na których przychylność nie 
zawsze, jak podpowiada doświad
czenie, można liczyć, a także —. od 
konsekwencji i zdolności operacyj
nej samego Instytutu („Nie jesteśmy 
ideałem — mówiono mi — ciężko 
borykamy się z naszymi własnymi 
błędami i wygodnictwem”).

— Instytut jest jeszcze bardzo 
młodv — wysłuchuję opinii na te
mat PTAP ze strony dyrektora tech
nicznego wielozakładowego przed
siębiorstwa „Elpo”, mgr Inż. J. 
Trześnlowskiego. — Cóż to jest 3 
lata z górą dla rozruchu prac nau
kowo-badawczych?... Realnie pa
trząc, wyników konkretnych mamy 
prawo dopiero oczekiwać. Ale mimo 
to już obecnie mogę ocenić współ
pracę naszego przedsiębiorstwa z 
Instytutem jako bardzo konstruk
tywną. Wiele zwłaszcza zawdzięcza
my mu w kwestii oceny technicz
nej naszej produkcji. Od początku 
niemal istnienia bada on systema
tycznie nasze wyroby pod wzglę
dem nowoczesności, dostarczył wiele 
konkretnych propozycji usprawnień 
oraz założeń rozwojowych. Możemy 
liczvć, że z czasem współpraca roz
winie się jeszcze bardziej.

To była opinia jednego z „usługo
biorców” branżowych Instytutu. Co 
sądzi o nim władza zwierzchnia?

— Uwzględniając wszystkie nie
pomyślne okoliczności, jak krótki 
czas Istnienia, fatalne warunki lo
kalowe, dotkliwy niedostatek kadr 
— działalność PIAP trzeba ocenić 
bardzo dodatnio — oświadcza dy
rektor techniczny Zjednoczenia 
„Mera”, inż. Z. Twardoń. Współ
praca Instytutu z przedsiębiorstwa
mi jest dobra. Najważniejsze zaś, 
że — jakby to powiedzieć — nie 
boją się pracy, biotą na siebie obo
wiązki, co do których użyteczności 
są przekonani. Są ruchliwi, wyka
zują' inicjatywę, co rokować powin
no dobre wyniki przemysłowe ich 
pracy naukowo-badawczej.

Najbliższe lata potwierdzą, mlej- 
my nadzieję, te oceny, które na pod
stawie dnia dzisiejszego nietrudno 
podzielać. Jedno bowiem jest pew
ne. Zdolność do krytycznej auto
refleksji, uporczywe poszukiwanie 
nowych ścieżek, które by pozwoliły 
szybciej dojść do celu — to już 
chyba więcej niż połowa sukcesu. 
Obecny czas przemian proklamowa
ny przez V Zjazd partii został w 
Instytucie trafnlę pojęty: jako po
trzeba żywego, odważnego ruchu 
umysłowego, który by materializo- 
wał się w oryginalnych, postępo
wych rozwiązaniach. Takie myśle
nie i taka postawa stanowią naj
lepsze świadczenie na rzecz przy- 
szłości.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
SPÓŁDZIELNI ZA DOSTARCZENI® 

WADLIWYCH NASION

Rolnik Adam Sz. zawarł ■ 
Gminną Spółdzielnią „Samopomoc 
Chłopska” w G. umowę kontrak
tacji i w ramach tej umowy Spół
dzielnia była obowiązana dostarczyć 
mu nasiona pszenicy. Ponieważ na
siona otrzymane przez Adama Sz. 
były zlej jakości 1 wskutek 
tego poniósł on stratę obliczoną 
pirzezeń na 7 000 zł, przeto wystąpił 
przeciwko Gminnej Spółdzielni na 
drogę postępowania sądowego, do
magając się zasądzenia na jego 
rzecz powyższej sumy.

Sąd Powiatowy w G. wezwał do 
udziału w sprawie również Państ
wowe Gospodarstwo Rolne w S. Rz^ 
które w ramach umowy z pozwa
ną Spółdzielnią dostarczyło do jej 
magazynów nasiona pszenicy złej 
jakości, przydzielone następnie rol
nikom, po czym zasądził na rzecz 
powoda Adama Sz. od PGR usta
loną wysokość odszkodowania, na
tomiast powództwo jego w stosun
ku do Spółdzielni w całości oddaliL

W uzasadnieniu wyroku Sąd Po
wiatowy stwierdził, że za dostar
czenie powodowi przez pozwaną 
Spółdzielnię nasion pszenicy złej 
jakości ponosi odpowiedzialność 
Państwowe Gospodarstwo Rolne w 
S. Rz. i że ono winno wyrównać po
wodowi szkody, jakie w związku z 
tym poniósł, gdyż pozwana Spół
dzielnia nie przyczyniła się do 
powstania tych szkód. Wysokość 
szkody Sąd Powiatowy ustalił na 
podstawie protokołu komisji.

Jakkolwiek wyrok w części odda
lający powództwo w stosunku do 
Spółdzielni uprawomocni! się, to 
jednak Pierwszy Prezes Sądu Naj
wyższego wniósł od niego rewizję 
nadzwyczajną, w wyniku której Sąd 
Najwyższy dnia 1 marca 1968 r. nr 
CRN 22/63 uchylił wyrok Sądu Po
wiatowego o ile oddalił on roszcze
nie w stosunku do Gminnej Spół
dzielni, wypowiadając następujący 
pogląd prawny o istotnym zna
czeniu dla kontrahentów umów 
kontraktacyjnych:

Spółdzielnia, która zawarła umo
wę kontraktacyjną, ponosi od
powiedzialność za szkodę, 
jaką poniósł jej kontrahent wskutek 
dostarczenia mu 'nasion nieodpo
wiedniej jakości, jeżeli na 
spółdzielni tej ciążył obowiązek 
dostarczenia tych nasion.

A oto jak Sąd Najwyższy uzasad
nił odpowiedzialność w pierwszym 
rzędzie Gminnej. Spółdzielni:

„Rewizja nadzwyczajna trafni* 
zarzuca, że wyrok Sądu Powiatowe
go zapad! z rażącym naruszeniem 
przepisów prawa. Sąd Powiatowy, 
oddalając powództwo w stosunku 
do pozwanej Spółdzielni, nie.wziąl- 
pod uwagę, że powód zawarł urno-? 
wę kontraktacji z pozwaną Spółdziel
nią, która była zobowiązana z mocy 
powyższej umowy dostarczyć powo
dowi nasion pszenicy dobrej jakości. 
Za szkody zatem, jakie poniósł po
wód, wynikające z umowy kontrak
tacji, winna odpowiadać pozwana 
Spółdzielnia. Z ustaleń Sądu Powia
towego wynika, że na skutek dostar
czenia powodowi przez pozwaną 
Spółdzielnię nasion złej jakości po
niósł on szkodę w kwocie 1 065 zł. 
Przyznała to również pozwana Spół
dzielnia w odpowiedzi na pozew.

Z powyższych przyczyn oraz dla
tego, że pozwana Spółdzielnia nie 
obaliła domniemania swej winy (art. 
471 i 566 k.c.), a nawet nie twier
dziła, że winy nie ponosi, istnieją 
podstawy do uwzględnienia wnios
ku rewizji nadzwyczajnej o uchyle
nie zaskarżonego wyroku i uwzglę
dnienia powództwa w stosunku do 
pozwanej Spółdzielni”.

SPOSOB i termin 
dochodzenia' ROSZCZEŃ 

PRZECIWKO PRZEDSIĘBIORSTWU 
SPEDYCJI KRAJOWEJ

Fabryka Przewodów Nawojowych 
nadała do przewozu Przedsiębiorst
wu Spedycji Krajowej przesyłkę 
drutu nawojowego pod adresem 
Zakładów Teletechnicznych w N.

Gdy następnie odbiorca odmówił 
uiszczenia należności za drut twier
dząc, że przesyłki nie otrzymał. 
Fabryka wystąpiła przeciwko od
biorcy z wnioskiem arbitrażowym, 
domagając się uregulowania zapła
ty. Do sporu wezwany został rów
nież przewoźnik, tj. Przedsiębiorst
wo Spedycji Krajowej..

Okręgowa Komisja Arbitrażowa’ 
zasądziła dochodzoną kwotę od po- ’ 
zwanych Zakładów uznając, że Za
kłady te nie udowodniły, by złożyły 
reklamację do przewoźnika.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę w trybie od
woławczym, zmieniła orzeczenie 
OKA i zasądziła dochodzoną sumę 
od współuczestnika sporu — Przed
siębiorstwa Spedycji Krajowej.

Od orzeczenia GKA. rewizję nad
zwyczajną wniósł Prezes G.K.A.

Na skutek tego Główna Komisja 
Arbitrażowa rozpoznała sprawę po
nownie, wypowiadając ostatecznie w 
składzie rewizyjnym w dniu 16 
września 1968 r. nr BO-rt 122/68 na
stępujący pogląd prawny;

Zgodnie z regulaminem za
robkowego przewozu i spedycji w 
ciężarowym transporcie samochodo
wym, prawo dochodzenia na drodze 
arbitAiżowcj roszczeń z tytułu urno-

DOKOŃCZENIE NA STR. 1C
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wy przewozu przeciwko Przedsię
biorstwu Spedycji Krajowej przy
sługuje usługobiorcy dopiero p o

macji, która powinna być wnie
siona najpóźniej w ciągu roku od 
dnia,, w którym zaszło zdarzenie 
uzasadniające roszczenie.

Złożenie wniosku arbitrażowego 
przed wyczerpaniem drogi rekla
macji a także po upływie rocz
nego terminu jest niedopuszczalne 
i powoduje odrzucenie tego 
wniosku. |

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

,„(...) Zgodnie z ust 3 § 9 regula
minu zarobkowego w ciężarowym 
transporcie samochodowym (Dz. U. 
1980, nr 31, poz. 174) prawo docho
dzenia w transporcie arbitrażowym 
roszczeń z tytułu umowy przewo
zu przeciwko PKS przysługuje usłu
gobiorcy dopiero po wyczerpaniu 
drogi ■ reklamacji. Reklamacja po
winna być wniesiona najpóźniej w 
ciągu roku od dnia, w którym zaszło 
zdarzenie uzasadniające roszczenie 
(ust. 4 § 9 .w/w regulaminu). W 
niniejszej sprawie reklamacja zosta
ła złożona do przewoźnika w dniu 
1LX.1966 r., a więc po upływie 
terminu przewidzianego w wymie
nionym przepisie regulaminu.

Roszczenia z tytułu przewozu w 
stosunku do PKS nie mogą być 
dochodzone po upływie rocznego 
terminu przewidzianego w § )0 
powołanego wyżej regulaminu.

Wniesienie reklamacji po upływie 
terminu przedawnienia, jak to 
miało miejsce w niniejszej sprawie, 
jest bezskuteczne, skoro roszczenie 
nie może być już dochodzone.

.Złożenie wniosku (uwzględnionego 
przez Okręgową Komisję Arbitrażo
wą w toku dalszego postępowania) 
o wezwanie do współuczestnictwa 
nie przerywa biegu rocznego ter
minu przedawnienia (§ 10 w/w 
regulaminu), ponieważ wobec nie- 
Wyczerpania drogi reklamacji roz
poznanie wniosku przeciwko prze
woźnikowi jest niedopuszczalne.

Wniosek przeciwko PKS należało 
■wobec tego w oparciu o przepis § 
31-ust. 1 pkt. 1 przepisów o postę
powaniu arbitrażowym odrzucić.”

Redakcja: Możemy więc mówić, 
iż u źródeł powołania „Poltegor", 
poza czynnikami wymienionymi 
przez Pana Dyrekjorai, znalazło wy
raz nowe podejście do zmieniają
cej się roli nauki w naszym kraju.

Dyrektor A. Łejczak: Obecny o- 
kres rozwoju sił wytwórczych w 
krajach wysoko uprzemysłowionych 
cechuje zdecydowana zmiana roli 
nauki. Proces ten został zapocząt
kowany stosunkowo dawno, lecz 
szczególne nasilenie przybrał w o- 
statnim ćwierćwieczu. Nauka jest 
obecnie czynnikiem wiodącym w 
produkcji, dynamizującym postęp 
techniczny, podnoszącym efektyw
ność działalności gospodarczej na 
nowy, nie spotykany dotychczas po
ziom. Dla nikogo nie ulega dziś 
wątpliwości, iż nowa rola nauki'

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
ZASADY OPRACOWANIA 

PROJEKTÓW PLANU 5-LĘTNIEGO 
NA LATA 1971—1975

W nr 21 Monitora Polskiego 
ukazało się pismo okólne z dnia 29 
maja 1969 r. podpisane wspólnie 
przez Prezesa Rady. Ministrów i 
Przewodniczącego CRŻZ w sprawie 
opracowania projektu planu na lata 
1971—1975 (poz. 175).

Pismo to przewiduje dwie fazy 
prac nad przygotowaniem projektów 
planu.

Faza pierwsza obejmuje opra
cowanie projektu planów przez 
przedsiębiorstwa, kombinaty, zjed
noczenia i prezydia rad narodowych.

Faza druga polegać będzie na 
rozpatrzeniu zgłoszonych projektów 
planów przez organy nadrzędne, a 
następnie aa opracowaniu przez 

’ Komisję Planowania przy Radzie 
Ministrów, na podstawie projektów 
planów resortów i prezydiów woje
wódzkich rad narodowych (rad 
narodowych miast wyłączonych z 
województw), ostatecznego projektu 
pięcioletniego planu rozwoju gospo
darczego 1 społecznego w latach 
1971—1975.

Pismo okólne zobowiązuje 
naczelnych dyrektorów zjednoczeń 
1 dyrektorów przedsiębiorstw do za
pewnienia odpowiednich warunków 
udziału załóg i samorządu robotni
czego w pracach nad projektem 
planu 5-letniego.

Jednocześnie pismo okólne ustala 
główne kierunki, tryb 1 me
tody współpracy kierownictwa ad
ministracji gospodarczej z ogniwami 
związkowymi i .samorządem robot
niczym, ujęte szczegółowo w treści 
tegoż pisma okólnego.

wymaga ścisłego i bezpośredniego 
powiązania jej z potrzebami prze
mysłu i wszelką działalnością gos
podarczą.

Jak wykazała praktyka ostatnich 
kilkunastu lat, dotychczasowe for
my współpracy nauki z przemy
słem w Polsce, zakładające istnie
nie odrębnych instytutów naukowo- 
badawczych, obsługujących określo
ne gałęzie - przemysłu, okazały się 
niewystarczające. Program badań 
naukowych i rozwoju techniki, rea
lizowany przez działające niezależ
nie placówki naukowo-badawcze, 
oderwany był w dużym stopniu od 
bieżących potrzeb przemysłu, nie 
wpływał decydująco na efektyw
ność podejmowanych przedsięwzięć, 
nie kształtował działalności inwes
tycyjnej, a co za tym idzie nie 
sprzyjał integracji nauki i projek
towania. Są to refleksje — w pew
nym sensie — ogólne, niemniej za
sługujące na przypomnienie, tym 
bardziej, iż w górnictwie odkryw
kowym wspomniane zjawiska wy
stępowały dosyć ostro, co z kolei 
wymagało skutecznego przeciwdzia
łania. W grę wchodziły bowiem po
kaźne nakłady inwestycyjne, sza
cowane na miliardy złotych, należa
ło więc działać szybko, a jedno
cześnie z rozwagą.

Redakcja: Innymi słowy, w kon
kretnym przypadku postulat inte
gracji nauki i projektowania miał 
na celu przede wszystkim bezpo
średnią obsługę procesu inwestycyj
nego orzez koncentrację pionową?

Dyrektor A. Łejczak: W odniesie
niu do jednostek projektowych, ob
sługujących bezpośrednio proces in
westycyjny, postulat integracji nau
ki i projektowania prowadzi do 
koncentracji pionowej całkowitego 
procesu badawczo-projektowo-wdro
żeniowego, co odpowiada schema
tom koncentracji kombinatowej w 
przemyśle. Proces badawczo-projek- 
towo-wdrożeniowy krzyżuje się z 
procesem inwestycyjnym, stanowiąc 
źródło innowacji technicznej f waru
nek -postępu - technicznego, ■ a tym 
samym decydując o społecznej e- 
fektywności realizowania inwesty
cji.

Redakcja: Powstały nowe formy 
organizacyjne w górnictwie odkryw
kowym. Jak przebiegał ten proces, 
a właściwie jak przebiega, gdyż 
należy przypuszczać, iż nie został 
on całkowicie zakończony z chwilą 
opracowania odpowiedniego aktu
prawnego?

Dyrektor A. Łejczak: „Poltegor” 
powstał w drodze fuzji działających 
uprzednio samodzielnego technolo
gicznego biura projektów i odpo
wiadającego ma iswj'm zakresem 
działania oddziału górnictwa od
krywkowego gig.

Akt powołania „Poltegor”-u miał 
jednak początkowo — w istocie rze
czy — charakter czysto formalny i 
odzwierciedlał mechaniczne połą
czenie jednostek' składowych w no
wo powołanych przedsiębiorstwach. 
Powstaniu zintegrowanych placó
wek naukowo-badawczych nie to
warzyszyło ustalenie nowych, odpo
wiadających temu zakresowi dzia
łalności, form I zasad ogólnych. W 
konsekwencji trzeba było nową

Czytelnicy piszą

OGOLNE warunki umów 
O WYKONANIE ROBÓT 

GEODEZYJNYCH *
I KARTOGRAFICZNYCH

Mlnister Spraw Wewnętrznych 
zarządzeniem z dnia 10 maja. 1969 r. 
(Monitor Polski Nr 20, poz. 170) 
ustanowił ogólne warunki 
umów o roboty geodezyjne i kar
tograficzne, obowiązujące przy za
wieraniu i wykonywaniu umów 
między jednostkami gos
podarki uspołecznionej.

Nowe warunki, które wejdą w 
życie z dniem 28 czerwca 1969 r. 
nie mają zastosowania do 
robót: 1) ,o wartości poniżej 
10.000 zł wykonywanych przez po
wiatowe biura geodezji oraz miej
skie pracownie geodezyjne w prezy
diach rad narodowych, 2) geodezyj
nych, wykonywanych przez przed
siębiorstwa' geologiczne w ramach 
prac geologicznych związanych ze 
sporządzaniem dokumentacji geolo
gicznych, 3) w zakresie podziemnego 
miernictwa górniczego.

Treść ogólnych warunków 
umów ujęta została w załączniku 
do zarządzenia.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

O
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działalność prowadzić Jeszcze nadal 
w ramach starych form. W pew
nym sensie powstały nowe jakości, 
lecz obciążone starymi problemami, 
co było i niekiedy pozostaje, źró
dłem poważnych trudności, na któ
re napotykamy w naszej codzien
nej. pracy.

Redakcja: Ażeby móc lepiej zro- 
, zumieć problemy i trudności, wy

nikające z tworzenia zintegrowane
go zaplecza naukowo-badawczego 
górnictwa odkrywkowego, może kil
ka słów o przedmiotowej działal
ności „Poltegor”-u, gdzie jak się 
wydaje, występują elementy t.zw. 
„engineering”-u — pojęcia w na
szych warunkach prawie nieznane
go...

Dyrektor A. Łejczak: Pojęcie i 
praktyka „engineering”-u jest sto
sunkowo świeżej daty. Rozwinęło 
się w ostatnich latach w wysoko 
uprzemysłowionych krajach. Zawie
ra w sobie zarówno elementy usług 
inżynieryjnych, jak i konsultacyj
nych. Niektórzy mówią o nim jako 
o sumie nauk stosowanych bądź 
środka' zapewnienia maksymalnej 
efektywności procesu inwestycyjne
go. Nie chodzi o ścisłą •definicję. 
Zostawmy to językoznawcom...

ze wszech miar słuszny, nie został 
odpowiednio przygotowany. W kon
sekwencji nastąpiło pomieszanie 
systemów płacowych, które wystę
powały w placówkach, podlegają
cych fuzji.

Dla przykładu: prace projektowe 
w zasadzie są realizowane w opar
ciu o cenniki i są niemal całkowi
cie wymierne. Natomiast jak wy-
cenić „myśl" Jest to.— oczywiś-
cie — pewien skrót, niemniej cha
rakterystyczny. Nie chodzi już li 
tylko o atmosferę, klimat w miej
scu pracy, co jest również ważne, 
ale chodzi o efekty tej pracy.

Istota prac naukowo-badawczych 
nie pozwala na zastosowanie w od
niesieniu do nich w takim samym 
rozmiarze bodźców oddziałujących 
na momenty ilościowe, jak w dzia
łalności projektowej, gdyż mają one 
tam charakter drugorzędny w sto-
sunku do jakościowych, a 
wymiernych, twórczych 
pracy.

Występujące aktualnie

więc nie- 
efektów

dyspro-
porcje wynagrodzeń można zlikwi
dować w drodze podniesienia płac 
pracowników instytutowych oraz 
przez stosowanie odpowiedniej po- ' 
li tyki w zakresie limitowania fun-

prac podstawowych, wymagających 
• pracowników naukowych o dużo 

wyższych kwalifikacjach i ścisłego 
przestrzegania wymagań metodolo
gicznych badań naukowych — mo
głoby oddziaływać ujemnie przez' 
obniżenie poziomu prac naukowych 
stosowanych, bezpośrednio z nimi 
związanych.

Pracujemy i będziemy pracować 
nad eliminacją występujących trud
ności. Ciążenie zaszłości przestanie 
w końcu wywierać swój. destruk
cyjny woły w, również w zakresie 
prac badawczych, podstawowych.

Redakcja: Może kilka słów o za
kresie prac rozwojowvch, które 
znajdują się w sferze zainteresowań 
„Poltegor”-u...

Dyrektor A. Łejczak: W zakresie 
prac • rozwojowych na pierwsze 
miejsce wysuwamy prace projekto
we dla inwestycji przemysłowych, 
stosownie do zakresu działania*pla
cówki, mające na celu tworzenie 
nowych zdolności produkcyjnych 
dla realizacji nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych i technologicznych. ■ 
Niezależnie od tego w zakresie prac

tężny bodziec dla naszych badaczy, 
projektantów, inżynierów.

Mówiłem już o „Turowie’, skąd 
wyszła i rozwinęła się nasza ofen
sywa eksportowa, gdzie będziemy z 
kolei przynosić doświadczenia na
byte przy rąalizacji kontraktów za
granicznych. I tu zamykamy rów
nież pewien cykl produkcyjny i do
świadczalny. I

Redakcja: Rzeczywiście można 
stwierdzić, .ż doświadczenie „Pol- 
tegor”-u stanowi bardzo cenny 
przyczynek do złożonej problema
tyki tworzenia i funkcjonowania 
zintegrowanych placówek badaw- 
czo-pro.jcktowych i wdrożeniowych. 
Na jakie momenty chcialby Pan 
uzupełniająco zwrócić uwagę, wy
chodząc z założenia, iż pierwszy
etap realizacji
mimo istniejacvch

eksperymentui omówionych
trudności — należy uznać za zam
knięty z saldem dodatnim...

Dyrektor 
wszystkim

A. Lejczak: Przede
należy konsekwentnie

rozwojowych występować będzie
przygotowanie rozwiązań technicz
nych maszyn i urządzeń orazmoder-

dążyć do przekształcenia aktu for
malno - prawnego w rzeczywistość 
gospodarczą. Chodzi o pełną inte
grację prac badawczych, projekto-
wych i wdrożeniowych 

. myślę.
prze-

INTEGRACJA
PRAC

Działalność „Poltegor”-u — jednego 
z pięciu tego typu przedsiębiorstw 
w kraju — nosi w sobie wiele ele
mentów usług badawczych, projek
towych i inżynieryjnych. Jak już 
mówiłem na wstępie, dążymy do o- 
siągnięcia pełnego cyklu w ukła
dzie: pomysł (działalność badawcza)

projektowanie wdrażanie.
działamy zaś na zlecenie przemysłu, 
w oparciu o rożrachunek gospodar
czy.-

Przedmiotem działalności „Polte- 
gor”-u jest prowadzenie prac ba- 
dawczo-projektowych, projektowo- 
konstrukcyjnych i usługowo-ba- 
dawczych dla górnictwa odkrywko
wego węgla brunatnego. Opraco
wujemy dokumentację projektowo- 
kosztorysową w zakresie projek
tów technologicznych, technicznych 
i wykonawczych. Dokonujemy obli-
ćzeń technicznych, ekonomicznych
i innych. Realizujemy proces wdra
żania własnych prac naukowo-ba-
dawczych doświadczalno-kons-

' trakcyjnych... Służymy informacją 
techniczno-ekonomiczną oraz w 
dziedzinie normalizacji i typizacji.

„Turów” stanowił dla nas szcze
gólnie Wdzięczne pole do działania 
w zakresie rozmaitych eksperymen
tów naukowych i projektowo-ba- 
dawczych. Braliśmy na warsztat 
tematykę nie z wewnętrznych po
trzeb, lecz na zlecenie przemysłu. 
Ten właśnie kierunek został u- 
kształtowany w ostatnim okresie 
I on jest zarazem źródłem naszych 
osiągnięć...

Redakcja: A trudności?....
Dyrektor A. Łejczak: Będzie mo

wa i o trudnościach. Działamy, jak 
wspomniałem, na zasadzie rozra
chunku gospodarczego. Jednakże 
wskażę na podstawowy mankament, 
którym jest dualizm, występujący 
w zakresie limitowania, finansowa
nia i wynagradzania za «pracę. Po- 
ciąga to za sobą konieczność pro
wadzenia dwóch odrębnych syste
mów rozliczeń, planowania, kalku
lacji i sprawozdawczości statystycz
nej. Skąd to wynika? Dualizm ów 
jest odbiciem faktu finansowania 
działalności projektowej I naukowo-' 
badawczej z dwóch odrębnych dzia
łów gospodarki narodowej: budow
nictwa 1 nauki. Proces integracyjny,

HUMANIZACJA
PRACY

Wlele mówi się u nas . ostatnio 
dobrej robocie, o. potrzebie, two-

rżenia warunków technicznych, orga
nizacyjnych i ekonomicznych sprzy
jających dobrej robocie. W związku z 
tym chciałbym zwrócić uwagę na 
inny jeszcze czynnik o istotnym zna
czeniu dla jakości produkcji — hu
manizację pracy. -

Na terenie Związku Radzieckiego, 
szczególnie zaś w Moskwie, a ponadto 
w krajach zachodnioeuropejskich i 
USA, wyniki jakościowe zależą w co
raz większym stopniu od właściwe
go rozwiązania następujących za
gadnień:

— organizacja przestrzenna środo
wiska pracy,

— warunki klimatyczne — mikro
klimat środowiska pracy,

— warunki świetlne i wizualne,
— warunki ruchowe (dynamika — 

dostosowanie maszyn i urządzeń do 
psychofizycznych wymogów człowie
ka),

— warunki kompensacyjne (przer
wy w pracy, gimnastyka, . odpoczy
nek it.p),

—■•warunki bezpieczeństwa I hlgle- 
ny pracy (sygnalizacja, informacja, 
odzież ochronna,'sprzęt, i urządzenia 
higieniczno-ąanitarne).

W. Gorbunow np. twierdzi, że ra
cjonalne . oświetlenie, umiejętnie do
brany kolor ścian i urządzeń, wygod
ne. w obsłudze obrabiarki i urządze
nia mogą podnieść wydajność» pracy 
o(15—20 proc. Z kolei badania ame
rykańskie wykazały, że w wyniku 
zastosowania właściwej koloryzacji 
wydajność wzrosła o 27 proc., popra
wa jakości o 30 proc., a ilość wypad
ków z 13,25 proc, spadła do 6,99 proc 
W samym Nowym Jorku ilość wy
padków zmniejszyła się o 42,3 proc. 
Niemożliwe?

Współczesna medycyna I fizjologia 
jednak dowodzą, że barwa nie tylko 
wpływa na doznania estetyczne czło
wieka, ale również na jego zdrowie,
poczucie, bezpieczeństwo, 
psychiczną, samopoczucie w 
i życiu prywatnym.

' Zabezpieczenie jakości w 
czesnym zakładzie produkcji

higienę 
pracy

nowo- 
final-

nej znajduje swój wyraz między in-

Nieodzowne jest stopniowe do
skonalenie form rozrachunku gos
podarczego i więzi ekonomicznych' 
w działalności naukowo-badawczej 
przez pogłębienie ekonomizacji pro
cesu badawczego, o coraz ściślejsza 
wiązanie wyników gospodarczych 
jednostek zintegrowanych z uży
tecznością prac badawczych w 
przedsiębiorstwach, które prace te
wykorzystują. Zlecenia 
biorstw przemysłowych, 
i resortów dla placówek
pu stanowić 
podstawowe 
egzystencji.

Redakcja:

powinny w 
źródło ich

przedsię- 
zjednoczeń 

nowego ty- 
przyszlości 
finansowej

Czv utrzvma się nadal
wyodrębnienie organizacyjne pionu

' projektowania i pionu naukowo-

duszu płac dla działalności projek
towej przy ustalaniu poziomu 
wskaźnika udziału funduszu płac 
pracowników zatrudnionych przy 
projektowaniu w wartości produk
cji globalnej względnie sprzedanej.

Kompleksowe traktowanie tema
tyki, znajdującej się na naszym 
warsztacie częstokroć nie mieści się 
w schematach . organizacyjnych, 
które nie uległy całkowitej likwida
cji w czasie fuzji. Tematy realizu
ją zespoły badaczy, czyli reprezen
tanci różnych specjalności. Nieupo
rządkowany system wynagrodzeń — 
siłą rzeczy — odbija się ujemnie 
na efektach produkcyjnych, tworzy 
też sytuacje konfliktowe.

Redakcja: Czy znana praktyka
pracowni wiodących jest obecnie 
stosowana^w Centralnym Ośrodku
Badawczo-Projektowym?

Dyrektor A. Łejczak: Realizacja
zleconego przez przemysł tematu 
bądź wyrłikającego z1 własnych ba
dań podstawowych w układzie do- 
tychczasowym, kiedy pracownia 
wiodąca miała do spełnienia wie
lorakie czynności, nie stanowi już 
obecnie metody efektywnego roz
wiązywania problemów. Komplek
sowe traktowanie tematyki warsz
tatowej wymaga skuteczniejszych 
form, którym na przeszkodzie sto
ją wspomniane dysproporcje i trud
ności;

Redakcja: Wspomniał Pan o włas
nych badaniach podstawowych. Czy
jest celowe prowadzenie takich
prac w przedsiębiorstwie nastawio
nym na świadczenie usług dla
przemysłu?

Dyrektor A. Łejczak: Jak najbar
dziej! Jest to właśnie wspomniany 
na wstępie czynnik postępu tech
nicznego, istotny element aktywi
zujący proces produkcyjny. Odejs- 

• cie od tych prac prowadziłoby w 
prostej linii do dezintegracji nauki 
i przemysłu.

Zakładamy, że powinniśmy pro
wadzić nie tylko prace stosowane, 
ale również 1 podstawowe. Zresztą 
zamierzamy włączyć je do na
szych planów na przyszłość. 
Uważamy, iż prace podstawowe 
stanowią integralny element jedno
litego planu rozwoju techniki całej 
gałęzi produkcyjnej. Wyłączenie

nizacja istniejących rozwiązań, Jak 
również opracowanie nowych pro
cesów technologicznych.

Redakcja: Czy są konkretne o- 
siagnięcia w zakresie opracowy
wania nowych rozwiązań technicz
nych dla górnictwa odkrywkowego?

Dyrektor A. Łejczak: Można wy
mienić chociażby taśmociąg na za
wieszeniach linowych. Układ taśmo
ciągów umożliwiąjący przerzut du
żych mas .węgla i nie tylko węgla. 
Osiągnięcia w konstrukcjach łado- 
warkowo - zwałowych materiałów 
sypkich (głównie dla portów i pla
ców składowych) stanowi — w 
pewnym sensie — naszą specjal- 
iiość.

Redakcja: Coś z zakresu rozwią
zań wybiegających naprzód, na 
spotkanie zmieniającym się wciąż 
potrzebom przemysłu...

Dyrektor A. Łejczak: Uważamy 
za konieczne przystąpienie dó prac 
badawczych i projektowych* (fazę 
„pomysłu” mamy za sobą) maszy
ny zrywająco-ładujacej ’ dla skał- 
średniozwięzłych. Widzimy • jasno 
potrzebę.' w" kraju na tego rodzaju 
sprzęt. Zresztą nie tylko w kraju.

Redakcja: A propos... Zdaje się, 
iż „Poltegor” na margineśie swojej 
działalności dla przemysłu odkryw
kowego w Polsce również zajmuje 
się eksportem myśli technicznej, co 
stanowi szczególną okazję do kon
frontacji osiągnięć własnych z o- 
siągnięciami innych w warunkach 
konkurencji rynkowej.

Dyrektor A. Łejczak: Ten „mar
gines” wynosi obecnie 15 proc, mo
cy przerobowej „Poltegor”-u... Zbu
dowaliśmy kopalnię odkrywkową 
węgla brunatnego w Jugosławii. 
Dostarczyliśmy tam projekty ukła
dów transportowych oraz przenoś
niki taśmowe o łącznej długości 38 
km. Opracowaliśmy; projekt kon
cepcyjny tnidowy innej kopalni od- 
krywkowej węgla brunatnego. Do-
starczamy . projekty wyposaże-
nia dla szeregu innych odbiorców 

. zagranicznych. Uczestniczymy w 
przetargach, podczas których obo
wiązują twarde reguły . gry. Liczy 
się koncepcja, termin, efektywność 
proponowanych rozwiązań.1

Eksport myśli technicznej zamie
rzamy rozszerzać nadal. Jest to po-

badawcz°gn w ramach zinteernwa- 
nei placówki tynu „Poltegor"-u?

Dyrektor A. Łejczak: Podział ten 
wynika z praktyki obejmowania 
prac projektowych i badawczych z 
reguły odrębnymi zleceniami in
westorów. finansowanymi z róż
nych źródeł. Zlecenia kompleksowe 
występują rzadko, co wynika z od
miennych rygorów w zakresie przy
gotowania i realizacji zadań inwes
tycyjnych oraz zadań planu postępu 
technicznego.

Połączenie w zintegrowanej pla
cówce działalności projektowej, 
naukowo-badawczej i doświadczal- 
no-wdrożeniowej w formie odręb
nych zakładów działających na za
sadach pełnego wewnętrznego roz
rachunku gospodarczego stanowi w 
obecnej fazie najlepsze rozwiązanie.

Doskonalenie wewnętrznej orga
nizacji takiego wielozakładowego 
przedsiębiorstwa wiąże się też z 
usprawnieniem systemów istnieją
cych w praktyce gospodarczej na 
odcinku zleceń projektowych (dział 
.-.budownictwo”) i zleceń dotyczą
cych prae naukowo-badawczych I 
doświadczalno - wdrożeniowej (dział 
„nauka”).

Należy również postulować czyn
nie, w codziennych kontaktach z 
przemysłem większą precyzję w 
formułowaniu zleceń dla naszej 
placówki.

Górnictwo odkrywkowe jest „roz
członkowane” w kilku resortach, 
tym większa jest nasza rola, szcze
gólnie rola Rady Naukowej naszego 
przedsiębiorstwa, która jest jak gdy
by koordynatorem dla innych branż.

Okres trwania naszego ekspery
mentu jest zbyt krótki. Niemniej 
jednak faktyczna i pełna integra
cja prac badawczych, projektowych 
i wdrożeniowych w górnictwie od
krywkowym, usprawnienie istnieją
cych (bądź wymiana) mechanizmów 
wewnętrznych, wyjście z koncepcją 
zintegrowanych placówek na szer
sze fortun — stanowi zespół pro
blemów, które będą rozwiązywane 
w nadchodzącym okresie. Sądzić 
wypada, iż nasze doświadczenia 
przydadzą się w wielu innych bran
żach. '

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

nymi w tworzeniu z jednej strony 
właściwych warunków_bhp, a z dru
giej warunków kompensacyjnych.

Zabezpieczenie zdrowia pracowni
ka w zakładzie’ wytwórczym tak sa-

wstępnej fazie sterowania jakością, 
tj. w trakcie projektowania inwe
stycji.

J. Górski pisał: „...kompleksowość
—  ___________ ~  —j... _ to zrozumienie, że nie mą spraw in-
mo w Polsce, .jkk i za. granicą regu-' westycyjnych oddzielonych od spraw 
lują różnego rodzaju akty prawne, socjalnych i bytowych, nie ma nąka- 
ustalane przez- administrację pań- respektowania roszczeń, nie ma

rozwoju produkcji bez humanizacji 
pracy".

Jak z powyższego wynika, jakość 
wyrobów finalnych w równej mie
rze zależy od jakości nowego obiektu, 
maszyn i urządzeń, jak i od facho
wości załogi i ^arunków pracy.
ZBIGNIEW MICHAŁ STADNICKI

stwową oraz instytucje związkowe.

Racjonalna organizacja warunków 
kompensacyjnych, mających wpływ 
na regenerację energii i sił psycho
fizycznych pracownika, w wielu wy
padkach pozostałe w sferze zaleceń, 
jakkolwiek w świetle badań prze
prowadzonych w ostatnim czasie, re
generacja sił pracownika fizycznego 
i umysłowego po wykonanej pracy 
może nastąpić jedynie wówczas, jeśli 
po wykonaniu pracy zapewni im sie 
racjonalny odpoczynek z całkowi
tym oderwaniem od przedmiotu pra
cy, stwarzając jednocześnie warunki 
okresowego, ale całkowitego odpo
czynku.

. Medycyna dowodzi, że podejmowa
nie pracy fizycznej po pracy umysło
wej i odwrotnie, nie zapewnia od
poczynku, jak myślano pierwotnie; 
zmęczenie nie mija lecz przez na
kładanie się — wzrasta. Dlatego le
karze utrzymują, że każda praca po
winna być kompensowaina krócej lub 
dłużej trwającym odpoczynkiem .W 
ten sposób, zapewniając pracownikom 
warunki sprzyjające regeneracji sił 
i energii, automatycznie stwarza się 
bodziec stymulujący' jakość i wydaj
ność pracy oraz wpływa na podnie
sienie kultury przemysłowej.

Wiele innych nowo wzniesionych 
nowoczesnych zakładów produkcji 
finalnej potwierdza fakt, że zabezpie- 
czenie> jakości, nowoczesności i wy
dajności pracy, następuje już we

Wnętrza mieszkań, elewacj'e 
tynkowe i betonowe

NAJLEPIEJ KONSERWUJĄ I ZDOBIĄ

FARBY EMULSYJNE
odporne na wpływy atmosferyczne, na 

icieranie i mycie.

WIELKI WYBÓR KOLORÓW

Do nabycia we wszystkich Hurtowniach 
Chemicznych i sklepach farbiarskich 

K 10-0



MIĘDZYNARODOWE
TARGI 

POZNAŃSKIE

T
rzydzieste ósme Międzynaro
dowe Targi w Poznaniu są 
już zakończone. Po raz pierw
szy trwały one 10 dni. Skró
cenie czasu ich trwania wpły
nęło na intensyfikację prze

biegu rozmów, zawierania transak
cji itp. Pracownicy przemysłu i 
central handlu zagranicznego przy
gotowujący i obsługujący tę olbrzy
mią imprezę handlowo-akwizycyjną 
mają za sobą wiele pracowitych 
dni. Z zadowoleniem jednak mogli 
oni stwierdzić, że w wyniku ich 
pracy znaczenie MTP jako między
narodowej imprezy handlowej wy
raźnie wzrosło.

Osiągnięte rezultaty podczas tego
rocznych 38 MTP zasługują na 
szczególną analizę, tym bardziej że 
wkraczamy w okres przygotowywa
nia następnego, długofalowego pro
gramu rozwoju naszej gospodarki i 
szereg nowych zjawisk w handlu 
międzynarodowym oraz sygnałów z 
poszczególnych rynków winny zo
stać uwzględnione w podejmowa
niu decyzji produkcyjnych i inwe
stycyjnych (na następne lata).

Wydaje się, że jedną z istotnych 
charakterystycznych cech zakończo
nej imprezy handlowej był wjTaź- 
nie widoczny wzrost zainteresowa
nia rynkiem polskim ze strony za
granicznych partnerów i to nie tyl
ko w odniesieniu — co w Polsce 
można sprzedać, lecz również — od 
strony możliwości z'akupu szeregu 
lo\Varówr polskiej': produkcji. ’ Z^ńo'-" 
ku na rok coraz i więcej zągr^igj-. 
nych firm, central handlu zagra
nicznego, indywidualnych kupców 
oraz dyrektorów wielkich koncer
nów zagranicznych zaczyna rozu
mieć, że jednostronny handel 1 
transakcje prowadzone tylko w jed
nym. kierunku nie mogą liczyć na 
długotrwałe powodzenie.

Stwierdzenie to wymaga podkre
ślenia, gdyż istnieją jeszcze i tacy, 
którzy tego nie rozumieją, których 
interesuje tylko problem eksportu 
do Polski i zbytu swych towarów.

TARGI NAPRAWDĘ 
MIĘDZYNARODOWE

Wielu s zagranicznych wystaw
ców w rozmowach i wypowiedziach 
podkreśla wzrastającą rolę MTP w 
dziedzinie pośrednictwa w transak
cjach nie tylko z Polską, a więc 
międzynarodową rolę targów.

W odróżnieniu od wielu innych 
imprez targowych organizowanych 
w innych krajach, na których z re
guły przeważa ekspozycja wyrobów 
krajowych (tak jest np. w Lipsku, 
w Hanowerze itp.) — na MTP 
stosunek między ekspozycją krajo
wą a zagraniczną od lat jest zrów
noważony, a w niektórych, latach, 
m. in/i w bieżącym roku wypada 
na korzyść wystawców zagranicz
nych.

Polska zajmowała na 38 MTP — 
60 000 m2 (32 860 m2 przypada na 
ekspozycję w halach i pawilonach, 
a 27 120 m2 pod gołym niebem). 
Wystawcy z zagranicy otrzymali na 
38 MTP — 68 600 m2, z tej liczby

KULISY DYNAMICZNEGO 
ROZWOJU

W latach 1961—1968 średnioroczne tem
po wzrostu produkcji przemysłowej w 
Japonii wynosiło 14,6 proc. Jest to re
kord absolutny. Znajdujące się na dru
gim miejscu wśród krajów kapitalistycz
nych Włochy legitymowały się w tym 
czasie wskaźnikiem wzrostu wynoszą
cym 8,3 proc. Dalej szły takie kraje, 
jaki NRF — 7,3 proc., Frabcja — 5,4 
proc, i USA — 4,5 proc.

Wartość produktu narodowego brutto 
srwiększyla się w Japonii w roku ubiegłym 
do 135 mld 770 min doi., co daje temu 
krajowi n miejsce na Uście uprzemysło
wionych krajów zachodnich.

Ostatnie obliczenia ekonomistów wy
kazują jednocześnie, iż w okresie po
wojennym udział akumulacji w japoń
skim produkcie globalnym sięgał 34 
proc., czyli był dwukrotnie wyższy, niż 
w USA bądź w W. Brytanii.

japończycy jedynie w minimalnym 
stopniu korzystali z kredytów zagranicz
nych. Zazdrośnie strzegli oni swój prze
mysł przed inwazją obcych kapitałów. 
Natomiast po drugie! wojnie światowej 
zakupili ponad 10 tys. licencji na naj
nowocześniejsze osiągnięcia światowej 
myśli technicznej i technologicznej, 

.twórczo adaptowali je i w większości

XXXVIII

MIROSŁAW DYNER

48 450 m2 powierzchni krytej i 
20 150 m- otwartej. Na kraje socja
listyczne przypadało 21 440 m2, przy 
czym ich ekspozycja kryta zajmo
wała 14 500 m2, a. pod gołym nie
bem — 6 940 m2. Kraje zachodnie 
otrzymały pod swe ekspozycje łącz
nie 47 160 m2 (w ub. roku — 45 440 
m2), z której to liczby na ekspozy
cję w halach i pawilonach przy
padało 33 940 m2, a na teren otwar
ty — 13 220 m2.

Jak z tego zestawienia wynika 
znaczna większość powierzchni u- 
żytkowej przypadła zagranicznym 
wystawcom (szczególnie krytej) 
przez co międzynarodowy charak
ter targów pogłębił się. Wydaje się, 
że tradycję tę MTP winny nadal 
kontynuować.

W tegorocznych targach wzięło 
udział 40 krajów łącznie z Polską, 
w tym 34 wystawiały swe towary 
w narodowych ekspozycjach kolek
tywnych. Z listy krajów uczestni
czących wynika, że w MTP wzięły 
udział wszystkie wysoko uprzemy
słowione kraje świata. Na czoło wy
sunęły się ekspozycje W. Brytanii, 
NRD, Związku Radzieckiego, Fran
cji, Włoch, NRF, Austrii, Czechosło
wacji, Szwecji i USA. Wszystkie te 
kraje wystawiały na powierzchni 
większej niż 2 tys. m2 (uszeregowa
no je w kolejności co do zajmowa
nej powierzchni).

A oto lista pozostałych (podkre
ślenia oznaczają ekspozycję kolek
tywną) : Argentyna, Belgia, Brazy
lia. Bułgaria, Dania. Finlandia, Gre
cja, Hiszpania, Holańdia^jjttyóni*, 
Jugosławia, Kanada, Korea (KRL-D), 
Kuba, Liban, Lichtenśteln, Luksem
burg, Maroko, Monaco', Norwegia, 
N. Zelandia. Pakistan, Rumunia, 
Syria, Szwajcaria, Turcja, Urugwaj, 
Węgry, ZRA.

U większości wystawców domi
nującym elementem oferty handlo
wej były maszyny i urządzenia in
westycyjne. O zainteresowaniu za
granicznych wystawców MTP świad
czą liczne prośby o zwiększenie ich 
powierzchni wystawczej w roku na
stępnym. Życzeniom tym należy 
wyjść naprzeciw przez dalszą roz
budowę targów i ich modernizację.

KRAJE RWPG.

Szeroki zakres produkcji przed
stawiała ekspozycja Związku Ra
dzieckiego. Ponad 80 proc, stanowi
ły towary dotychczas nie wysta
wiane na MTP, z tego wiele z nich 
ZSRR pokazał po raz pierwszy za 
granicą.

Tegoroczna ekspozycja najwięk
szego partnera handlowego Polski 
nosiila również akcenty 25-lecia roz
woju stosunków gospodarczych mię
dzy naszymi dwoma krajami. Pierw
sza umowa handlowa między Pol
ską i ZSRR została podpisana w 
1944 r. Wartość obrotów wzrosła w 
międzyczasie od kilkudziesięciu min 
(w 1946 już 192 min rb) do 2 mld 
rb przewidzianych na 1969 role.

Ekspozycja drugiego co do wiel
kości obrotów partnera handlowego 
Polski — Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, była odzwlerciedle-

przypadków potrafili szybko uruchomić 
wielkoseryjną produkcję poszukiwanych 
na rynkach zagranicznych wyrobów.

Jedną z tajemnic elastyczności 1 kon
kurencyjności przemysłu japońskiego 
jest również poważny udział małych 
i średnich przedsięb.orst)v produkcyj
nych, gdzie praktycznie ńie ma socjal
nego ubezpieczenia, gdzie płace stano
wią zaledwie 2 3 plac robotników za
trudnionych w wielkich fabrykach- 
montowniach. Takich przedsiębiorstw 
przemysł japoński liczył w IMS roku 
ponad 4 min. Ilość zatrudnionych w 
małych fabryczkach nie przekracza za
zwyczaj 50 osób.

Innym elementem wysokiej wydajności 
przemysłu japońskiego i jego konkuren
cyjnych zdolności jest korzystna struk
tura wieku zatrudnionych. ' Około 50 
proc, robotników — to ludnie poniżej '30 
lat. Warto przypomnieć, ii przeciętna 
wieku mężczyzny zatrudnionego w prze
myśle wynosiła w 1966 roku 33,5 lat.

Należy również pamiętać, iż w 1968 ro
ku młody robotnik (18—19 lat) zarabiał 
2,5-krotnie mniej, w porównaniu a ro
botnikiem w wieku 40—49 lat.

Wzrost płac w Japonii postępował w 
tym czasie stosunkowo szybko i wyno
sił w 1966 roku 80,2 proc, wobec 1960 
Thku. Jednakże rozkręcona spirala zwy
żek cen pochłaniała poważną część do
chodów mas pracujących Japonii. W ten 
sposób w praktyce wzrost realnych za
robków wyniósł w tym czasie 26,8 proc., 
nie byt więc on skorelowany ze wzro
stem wydajności pracy. Na uwagę za
sługuje Takt, Iż w labach 1960-(967 wy
dajność pracy w przemyśle japońskim 
zwiększyła się prawie 2-krotnle: z 24 888 
jen do 48 000 jen na jednego robotnika 
(360 jen - 1 doi.).

. (ww) 

nlem selektywnego jrozwoju jej go
spodarki, jaki ma miejsce w ostat
nich latach.

Koncentracja wysiłków w nowych 
dziedzinach jak również intensyfi
kacja zdobytych wcześniej pozycji 
światowych przynosi widoczne re
zultaty w postępde technicznym i 
jakości wyrobów. Szczególnie jest 
to widoczne w dziedzinie nowo
czesnych obrabiarek. Cala ich ro
dzina (zespół sześciu obrabiarek) 
została zaoferowana z programo
wym sterowaniem numerycznym 
(elektronicznym). Druga dziedzina 
gdzie dostrzega się bardzo szybki 
rozwój to aparatura kontrolno-po
miarowa oparta bądź o elektronikę, 
bądź optykę, lub łącznie o elektro
nikę i optykę.

W optyce przemysł NRD dzierży 
prym od dawna, natomiast w elek
tronice szybko dogania kraje zachod
nie. Zjawisko to widoczne też jest w 
produkcji urządzeń 1 maszyn słu
żących do automatyzacji prac biuro
wych i obliczeniowych. Wydaje się, 
że tempo rozwoju w wymienionych 
branżach w NRD będzie podobne 
do japońskiego. Znaczny postęp 
techniczny można też było zauwa
żyć w budowie maszyn poligraficz
nych i włókienniczych w tradycyj
nych branżach przemysłu naszego 
zachodniego sąsiada.

Nowe kierunki specjalizacji są też 
coraz( bardziej widoczne w produk
cji wszystkich krajów RWPG, co 
można było stwierdzić oglądając ich 
tegoroczne ekspozycje na 38 MTP; 
Jedynie chyba ,iy,/ęzęchpSlQWaękjęj 
produkcji istnieje jeszcze dość sze
roki wachlarz asortymentowy — 
chyba za szeroki, jeżeli by przy
równać go do nowej struktury pro
dukcyjnej NRD — kraju o zbliżo
nym do CSRS potencjale ludnoś
ciowym, i przemysłowym. W ekspo
zycjach wszystkich krajów RWPG 
występuje jednak biorąc łącznie 
niedorozwój przemysłu elektronicz
nego szczególnie w stosunku do kra
jów zachodnich.

NOWY KLIMAT HANDLOWY 
W EUROPIE

W odróżnieniu od ubiegłego roku 
można wyraźnie stwierdzić popra
wienie się klimatu handlowego w 
stosunkach między krajami euro
pejskimi. Dało się to również od
czuć na tegorocznych Międzynaro
dowych Targach w Poznaniu za
równo w rozmowach jak i w za
wieranych porozumieniach handlo
wych i gospodarczych. Poprawa te
go klimatu jest 'szczególnie ważna 
dla stosunków handlowych w re
lacji wschód-zachód.

Większość ekspozycji pojedyn
czych wystawców jak i kolektyw
nych wystaw zagranicznych była 
na 38 Targach MTP starannie do
stosowana do rozwijających się po
trzeb rynku polskiego. Celowali w 
tym ze strony krajów kapitalistycz
nych nasi tradycyjni partnerzy, jak 
W. Brytania, Francja, Włochy i Nie
miecka Republika Federalna, a rów
nież nowy partner — Japonia. ■

W ich ekspozycjach przeważał 
sprzęt inwestycyjny i to w znacz
nej mierze bardzo nowoczesny. W 
ostatnich trzech latach, a szczegól
nie w tegorocznej ofercie tych kra
jów daje się zauważyć znaczne 
zwiększenie udziału sprzętu kon
trolno-pomiarowego (we wszystkich 
prawie przypadkach opartego o tech
nikę elektroniczną). Szczególnie z 
wieloma ciekawymi rozwiązaniami 
z tej dziedziny przybyły firmy bry
tyjskie. Zdecydowana większość z 
nich oferowała najnowsze, znajdu
jące się na poziomie światowym u- 
rządzenia. Charakterystyczne, że w 
większości były to firmy średniej 
wielkości j kilka z nich szuka mo
żliwości kooperacji względnie koo- 
produkcji z polskimi zakładami pra- 
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reprezentowały firmy z NRF, z tym, 
żę większość powierzchni wystawo
wej zajmowały w tej ekspozycji 
znane, duże koncerny tradycyjnie 
pojawiające się corocznie w Pozna
niu, choćby tylko te wzglądów re
prezentacyjnych. W odniesieniu jed
nak do NRF ważniejszą sprawą niż 
ekspozycja było stanowisko oficjal
nej delegacji, która przybyła • na 
Targi i złożyła deklaracją o goto
wości zwiększenia z Polski impor
tu maszyn i urządzeń przemysło
wych, gotowości do kooprodukcji w 
tej dziedzinie, jak również gotowo
ści do zniesienia istniejących ogra
niczeń kontyngentowych i oddzia- 

lywanl* na rynek NRF w kierunku 
powiększania na nim udziału towa
rów przemysłowych z Polski.

EKSPOZYCJA POLSKA

Jak na tle ekspozycji krajów 
zachodnich i reszty krajów RWPG 
można ocenić polskie ekspozycje? 
Ogólnie biorąc można stwierdzić, że 
trend do specjalizacji jest już wy
raźnie widoczny w kilku branżach 
polskiego przemysłu. Na pewno do 
nich należą konstrukcje ciężkiej a- 
paratury chemicznej i energetycz
nej (kotły, ich zespoły, turbiny). 
Wydaje się, źe dysponując dość 
rozwiniętą produkcją w tej dzie
dzinie moglibyśmy w kooperacji z 
innymi firmami zagranicznymi sze
rzej wyjść z ofertami na rynki 
krajów trzecich, czasami dostoso
wując się do bardziej nowoczesnych 
procesów technologicznych, zwłasz
cza w chemii.

Wyraźnie zauważalna też jest pol
ska specjalizacja w dziedzinie ma
szyn i urządzeń górniczych oraz 
niektórych urządzeń dla hutnictwa. 
Postępy uczynione w tej dziedzinie 
mogą na pewno zapewnić zdobycie 
nowych rynków zbytu dla polskie
go przemysłu. Również rozwój pro
dukcji maszyn budowlanych, jaki 
miał miejsce w ostatnich latach, u- 
poważnia do stwierdzenia, że jest 
to jedna ze specjalizacji polskiego 
przemysłu. Takie centrale handlu 
zagranicznego jak Cekop, Polimex 
i Centrozap mogą wchodzić chyba 
bez większych trudności w rozwi
niętą kooperacją i na tej bazie in
tensyfikować ekspansję eksportową, 
pod warunkiem jednak posiadania 
dla eksportu odpowiedniej ilościowo 
masy towarowej, umożliwiającej.ter
minową obsługą klientów. O specja
lizacji polskiej można również mó
wić w odniesieniu do produkcji 
statków, a w szczególności statków 
rybackich. Te ostatnie zdobywają 
sobie w świecie coraz większe uzna
nie i rynek zbytu.

Stosunkowo mierny postęp doko
nał się w Innych działach przemy
słu maszynowego, a przede wszy
stkim w dziedzinie obrabiarek. 
Wśród nich znajduje się zaledwie 
kilka z nowymi rozwiązaniami, a 
szczególnie jedna, a mianowicie fre
zarka bramowa, która należy do 
superklasy światowej, wyproduko
wana w kooperacji zakładów w Po
rębie i firmy z NRF Waldrich 
(Siegen). Nie zmienia to jednak 
obecnego ogólnego stanu, który 
można określić, że osiągnięto postęp, 
lecz inni producenci w świecie, a 
również w krajach RWPG, doko
nali w ostatnim okresie jeszcze 
szybszego postępu w wdrażaniu no
woczesnej techniki w tej dziedzinie, 
aniżeli producenci polscy. Wśród 
krajów RWPG można wskazać na 
NRD i także na Węgry, gdzie od
notowano bardzo znaczne postępy.

Wydaje się, że podstawową spra
wą na obecnym etapie staje się 
przyspieszenie mariażu między prze
mysłem obrabiarkowym a elektro
niką. /Drugą niezwykle ważną spra
wą jest brak określonych nowo
czesnych narzędzi tnących.

Jeżeli chodzi o elektrotechnikę to 
w dziedzinie techniki wysokich na
piąć dysponujemy wieloma wyro
bami o uznanych standardach, zbli
żonych lub równych standardom 
światowym. Natomiast w dziedzinie 
techniki słabych napięć (teletechni- 
ki) sytuacja nie przedstawia się 
najlepiej. Wydaje się, że komisja 
dopuszczająca niektóre eksponaty 
z tej dziedziny mogłaby zastosować 
bardziej surowe kryteria, gdyż wy
stawiony eksponat nowy, ale nie 
nowoczesny i to opóźniony w sto
sunku do czołówki światowej o 
kilki dobrych lat, nie jest właści
wą reklamą handlową. Również w 
tej dziedzinie podstawową sprawą, 
jak wynika choćby, z porównań tar
gowych, jest konieczność szerszego 
zastosowania w niej elektroniki.

Tajc zwana czwarta grupa towa
rowa w eksporcie, czyli artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia przemy
słowego mają na MTP za mało 
miejsca dla ich należytej ekspozy
cji, a jednocześnie zbyt na te ar
tykuły za granicą zwiększa się tak, 
że w niektórych przypadkach prze
mysł nie nadąża za zamówieniami 
i nowymi możliwościami zbytu. W 
tej dziedzinie niektóre z polskich 
wyrobów uzyskały markę europej
ską, jeżeli nawet nie światową. 
Można to powiedzieć w odniesieniu 
do mebli eksportowych, do niektó
rych wyrobów konfekcji męskiej, 
jak również w odniesieniu do nie
których artykułów dla potrzeb go- 
spodarstwa domowego.

*
Ogólnie więc biorąc 38 MTP na

leży uznać za udane. Podczas Tar
gów sfinalizowano wiele porozu
mień eksportowo-importowych, roz- 
poczę.i rozmowy w sprawie no
wych. Szczególnie wartościowe są 
porozumienia (lub nawiązanie roz
mów) co do kooperacji i koopro
dukcji. Dla tego rodzaju form współ
pracy zarówno z firmami z krąjów 
zachodnich jak i z krajów socjali
stycznych zielone światło powinno 
błysnąć pełnym blaskiem. Koopera
cja i kooprodukcja jest jedną z 
ważnych form pogłębiania między
narodowego podziału pracy. Może 
się też ona przyczynić do dalszej 
stabilizacji nowego klimatu w sto
sunkach gospodarczych między 
wschodem a zachodem.

Tegoroczne Targi w Poznaniu po
twierdziły też jedno ze zjawisk 
sygnalizowanych w relacjach z po
przednich lat — ^ą one powierz
chniowo za małe, aby pomieścić 
wszystkie branże eksportowe. Szcze
gólnie mało miejsca posiadają no
woczesne vzyroby przemysłu lekkie
go, jak również wystawiennictwo 
sprzętu związanego z wypoczynkiem 
(branża o. absolutnie pomyślnej i 
dochodowej perspektywie). Znale
zienie rozwiązania tego problemu, 
jest sprawą niezwykle ważną dla 
promocji polskich towarów.

NA ŁAMACH PRASY WĘGIERSKIEJ

• Zatrudnienie
• Udział w zyskach
• Dotacje

komunikacji, wyniosły ?,2 proc, ro
cznych zarobków.

Zadrażnienia 1 nieporozumienia 
wywołał jednak nie tyle fakt róż
nic w wysokości wypłat w poszcze
gólnych dziedzinach i gałęziach go
spodarki, w poszczególnych bran
żach i zakładach, bo uzasadnieniem 
były (a w każdym razie powinny 
być) różnice w osiągniętym pozio
mie rentowności, co krążące legen
dy ó krociowych dochodach ludzi 
„na świeczniku”. „Magyarorszag” 
źródło tych legend upatruje w nie
potrzebnym otaczaniu w przeszło
ści tajemnicą dochodów osób na 
kierowniczych stanowiskach. Dopie
ro teraz Ministerstwo Pracy — 
stwierdza tygodnik — zdecydowało 
się na ujawnienie zarówno za
robków, jak i pozostałych docho
dów osobistych wspomnianych pra
cowników.

Jak kształtowały się te zarobki 
i dochody? Z danych Ministerstwa 
Pracy, przytaczanych przez „Ma
gyarorszag” wynika, że np.1 dyrek
torzy przedsiębiorstw nie uzyskali 
w roku bieżącym maksymalnego 
pułapu , udziału w zyskach. Otrzy
mali oni sumy od 10 do 30 tys. 
forintów. W roku 1967 można było 
jeszcze wypłacać wysokie, sięgają
ce 50—80 proc, zarobków premie, 
w roku 1968 obniżono pułap premii 
do 30 proc, podstawowych pensji. 
W roku 1968 spadły łączne docho
dy osób^ zajmujących kierownicze 
stanowiska w wielkich przedsię
biorstwach, wzrosły natomiast w 
mniejszych. „Magyarorszag” przy
tacza następnie konkretne zestawie
nia łącznych dochodów rocznych 
dyrektorów przedsiębiorstw. Tak 
np. w zakładach przemysłu obra
biarek, zaliczanych do grupy „A”, 
łączne roczne dochody dyrektorów 
wyniosły w 1967 r. 164 000 forintów, 
w 1968 r. — 120 0''0 forintów (np. 
w fabryce obrabiarek na Cseplu 
119 400 forintów w roku 1967, 90 000 
forintów w roku 1968). W zakła
dach produkcji kabli, również za
liczanych do grupy „A”, roczne do
chody dyrektorów kształtowały się 
w roku 1967 na poziomie 154 000 

-forintów, w roku 1968 — 109 000 ft. 
A oto kilka przykładów dochodów 
rocznych dyrektorów w zakładach 
mniejszych (grupa „C”): fabryka 
wyrobów aluminiowych — 8ŁD()O 
forintów w roku 1967, 99 000 w ro
ku 1968, w zakładach budowy wen
tylatorów — odpowiednio 90 000 1 
103 000 ft, w przedsiębiorstwie ma
szyn biurowych 75 000 (1967 r.) i 
90 400 (1968 r.).

*

Na koniec kilka słów o innym te
macie, związanym z realizowaną 
reformą gospodarczą, poruszanym 
przez prasę. węgierską w ostatnich 
tygodniach, a mianowicie o stoso
wanych jeszcze dotacjach i sub
wencjach. Zakres stosowanych do
płat i subwencji państwa do szere
gu towarów i usług, czego celem 
jest umożliwienie obywatelom WRL 
nabywania najbardziej podstawo
wych rodzajów towarów i usług po 
cenach umiarkowanych, jest dąść 
znaczny. Jak podaje tygodnik „Het- 
foi Hirek”, ogółem sumy, prze
znaczone na różnego rodzaju dota
cje, subwencje i wyrównywanie 
różnic między cenami zbytu a ce
nami detalicznymi wyniosły w ub. 
roku 40 mld forintów. Podstawowa 
część tej kwoty (13 mld ft.) prze
znaczona została na wyrównanie 
różnic między cenami produkcji i 
cenami sprzedaży takich podstawo
wych artykułów, jak mięso wiep
rzowe (subwencja w wysokości 30 
proc.), wołowe (26 proc.), mleko (42 
proc.), drób (30 proc.). Ok. 1,5 
mld forintów wyniosły dotacje pań
stwowe przy sprzedaży węgla 1 
brykietów, ok. 800 min forintów 
subwencją dla gastronomii (posiłki 
gorące). 4 mld forintów wyniosły 
subwencje dla komunikacji. Do ka
żdego biletu kolejowego oraz do 
biletów tramwajowych i autobuso
wych w Budapeszcie dopłaca się 
sumę równą ich cenie nominalnej. 
Najwyższe są dopłaty do biletów 
na statki rzeczne. Do każdego 10- 
forintowego biletu na statek pań
stwo dopłaca 40 ft, 1,3 mld forin
tów dopłacono do czynszów miesz
kalnych, ok. 0,5 mld ft. wyniosła 
dotacja dla teatrów, kin, bibliotek 
i kąpielisk.

Tygodnik Hetfol Hirek” przy
tacza rozmowę swego przedstawi
ciela w Ministerstwie Finansów. W 
rozmowie tej podkreślano, że nie u- 
waża się systemu subwencji i dotacji 
za wieczny. Pomoc tego rodzajii 
jest tylko tymczasowa. Co pewien 
czas ocenia się, gdzie i. Jakie po
trzebne są dotacje państwowe. Je
żeli uważa się, że nie zachodzi po
trzeba dalszej pomocy, dotację się 
odbiera i uzyskane w ten sposób 
sumy obraca na inne potrzebyi 
gospodarki narodowej. Dotacje ma
ją na celu uruchomienie bodźców; 
pomagających przedsiębiorstwom w 
uzyskaniui samowystarczalności, pro
wadzeniu I bardziej gospodarnego' 
planowania oraz przestrzegania za-; 
sad rentowności handlowej. (Ut)-

WSROD licznych problemów go
spodarczych, omawianych przez 
prasą węgierską, oczywiście na 

jednym z czołowych miejsc znajdu
ją się sprawy zatrudnienia. Wpro
wadzaniu w życie założeń reformy 
gospodarczej towarzyszyła bowiem 
niekiedy, jak wiadomo, obawa, że 
skutkiem ubocznym silnego wyeks
ponowania roli zysku przy jedno
czesnym przyznaniu przedsiębior
stwom dużej swobody w doborze 
środków, prowadzących do wzrostu 
rentowności, mogą być tendencje do 
redukowania liczby zatrudnionych 
i pośrednio pojawić się mogą trud
ności w zapewnieniu pracy wszyst
kim jej poszukującym. Niektórzy pu
blicyści na Zachodzie taką ewentual
ność przyjmowali nawet za pewnik 
i był okres na przełomie lat 1967/68, 
że snuto tam całkiem na serio roz
ważania na. temat konsekwencji 
„bezrobocia** na Węgrzech, które la
da moment miało w WRL „wybuch
nąć**, zmuszając rząd do uruchomie
nia emigracji zarobkowej itp.

Pierwszy rok funkcjonowania go
spodarki węgierskiej na nowych za
sadach nie tylko bowiem nie przy
niósł zapowiadanego bezrobocia, lecz 
wprost przeciwnie — deficyt rąk do 
pracy staje się problemem coraz 
ostrzej dającym o sobie znać. Szcze
gólnie dotkliwie niedobór pracowni
ków odczuwają tradycyjne ośrodki 
przemysłowe, w tym przede wszyst
kim Budapeszt. W dwumilionowym 
Budapeszcie, jak podawała ostatnio- 
prasa węgierska, relacjonując obra
dy Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów WRL, poświęcone spra
wom zatrudnienia w tym mieście, 
liczba zatrudnionych wyńosi obec
nie ok. 1.270 tys. osób. Pracują 
wszyscy zdolni do pracy mężczyźni, 
aktywizacja zawodowa kobiet sięga 
84 proc. Ok. 160 tys. osób dojeżdża 
do pracy w Budapeszcie z zewnątrz, 
spoza stolicy. Mimo tego wysokiego 
stanu zatrudnienia przemysł i bu
downictwo zgłasza kwartalnie zapo
trzebowanie na ok. 20—32 tys. no
wych pracowników, na ogół bezsku
tecznie — rezerwy wolnych rąk do 
pracy są Już praktycznie wyczerpa
ne.

Różne oczywiście są przyczyny te
go stanu rzeczy. Prasa węgierska 
zwraca przede wszystkim uwagę na 
następujące:, wysoka dynamika .pro
dukcji zarówno w pierwszym. .roku 
realizacji nowych zasad zarządza
nia, jak4 i obecnie; • posunięcia de- 
glomeracyjne polegające na tworze
niu nowych miejsc pracy na tzw. 
prowincji, co jest procesem społecz
nie niebdzownym, ale wpływa ha
mująco na napływ nowych rąk do 
pracy z zewnątrz; poprawa sytuacji 
materialnej i warunków pracy w 
rolniczych spółdzielniach produkcyj
nych, co ożywiło imigrację... na wieś 
(do pracy na wsi powracają ci, co 
przedtem szukali zajęcia w mieście, 
tzw. chłopo-robotnicy). Bez względu 
jednak na przyczyny występującego 
niedoboru rąk do pracy, jest on po 
prostu faktem 1 — co podkreśla pra
sa węgierska wymaga energicz
nych posunięć ze strony władz.

Jakie to mają być posunięcia? Re
lacjonując obrady Komitetu Ekono
micznego Rady Ministrów WRL po
święcone problemom zatrudnienia w 
Budapeszcie, prasa stolicy Węgier 
podkreślała, że równowagę w tym za
kresie zapewnić można tylko poprzez 
hamowanie zapotrzebowania na siłę 
roboczą i zwrócenie uwagi na to, 
by zakłady wykorzystywały we
wnętrzne rezerwy 1 zwiększały efek
tywność siły roboczej poprzez bar
dziej wydajną pracę załogi. Minister 
Pracy wespół z kierownikami zain
teresowanych resortów ma w naj
bliższym czasie przedłożyć konkretne 
propozycje koniecznych decyzji, za
leceń i posunięć, niezależnie zaś od 
tych kroków natury administracyj
no-ekonomicznej, KERM zwrócił się 
do budapeszteńskiego komitetu par
tii, by za pośrednictwem organiza
cji zakładowych pomógł w rozwią
zaniu tego problemu, inicjując ogra
niczenie zapotrzebowania na silę ro
boczą poprzez rozsądne prżegrupo- 
wywanie robotników wewnątrz za
kładów. Minister Pracy wspólnie z 
przewodniczącym węgierskiego Głó
wnego Urzędu Statystycznego ma 
w pierwszej połowie przyszłego ro- 

Jju dożyć KERM nowe sprawozda
nie; omawiające zmiany, jakie zaj
dą na rynku pracy stolicy, które 
posłużyć da podjęcia dalszych de- 
cyzjL

♦
Realizacja reformy ekonomicznej 

na Węgrzech wywoływała także nie
kiedy obawy, że prowadzi ona do 
wytworzenia silnych dysproporcji 
materialnych w społeczeństwie, do 
nadmiernego uprzywilejowania osób 
na kierowniczych stanowiskach w 
gospodarce itd. Do spraw tych po
wraca obecnie prasa węgierska 
przy okazji wypłat udziału w zys
kach. Według danych, przytoczo
nych ostatnio w tygodniku spolecz- 
no-pol!tyćznym „Magyarorszag”, u- 
dzial w zyskach stanowił przecięt
nie 4-tygodniową wysokość płac. 
Najwyższe wypłaty notowano w 
handlu zagranicznym, bo wynoszą
ce 19,8 proc, rocznych zarobków, 
na. drugim miejscu znalazł się prze
mysł materiałów budowlanych 1 
budownictwo (11,5 proc.), w pozc- 
stśłych gałęziach przemysłu wypła
ty kształtowały się na poziomie 9,3 
proc, rocznych zarobków. Najniżs.ze 
były wypłaty w transporcie i tele
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Planowani*  perspektywiczne nie było dotychczas 
naszą najmocniejszą stroną. O znaczeniu i potrze
bie tego planowania mówiono dosyć dużo, ale nie 
szły za tym konkretne prace badawcze, a komórki 
w instytucjach planujących zajmujące się progno-' 
zowaniem nie miały ani odpowiedniej rangi, ani 
odpowiednich środków dla dobrego wykonania 
tych zadań. Sytuacja uległa w ostatnim okresie 
zmianie i zaczynamy nadrabiać opóźnienia. Na wy
niki bardziej kompleksowe trzeba będzie jednak 
jeszcze dość długo poczekać, bowiem nie tylkou 
brak konkretnych opracowań, ale nie stworzyliśmy 
również i metodologii, która by pozwoliła do ta
kich opracowań dojść stosunkowo szybko. Na tym 
„czystym polu”, które trzeba będzie dopiero zapeł
nić, korzystnie wyróżniają się dwie dziedziny. 
Pierwsza z nich to demografia, druga to planowa
nie przestrzenne. W obu tych dziedzinach istnieją 
wstępne prognozy, istnieją pewne propozycje kon
kretnych rozwiązań, poparte ogólnym chociaż ra
chunkiem.

*
Komitet Drobnej Wytwórczości 

zgłosił propozycje, żeby svstemem 
ratalnym .objąć również niektóre u* 
sługi ’ np. przebudowę 1 urządzanie 
mieszkań, remonty domów i samo
chodów. Nowość ta byłaby dla lu
dzi pożyteczna 1 zbawienna dla 
ORS-u, którego obroty konsekwent* 
nie maleją, skutkiem panującego na 
rynku niedostatku atrakcyjnych to
warów większej wartości. Natomiast 
podaż usług jest za mała w stosunku 
dó potrzeb więc nie wystarczy po
lepszyć warunków płatności, ale trze
ba Jednocześnie rozwinąć możliwości 
korzystania z usług, i nacie i niewiele 
co konąu przyjdzie z innowacji.

W ostatnim numerze „POLITYKI” na temat 
przestrzennego zagospodarowania kraju w ciągu 
najbliższych 15 lat wypowiada się prof. Bolesław 
Malisz, Główny Urbanista Kraju, w artykule pt. 
„Przyszłość naszych miast”. Autor wychodzi z za
łożenia, że procesy urbanizacyjne w naszym kraju 
będą nadal przebiegały w szybkim tempie, w wy
niku czego ludność miejska zwiększy się do 1985 
roku co najmniej o 6 min osób. Drugim punktem 
wyjścia jego rozważań jest stwierdzenie, że na ca
łym świecie rozrastają się ogromne aglomeracje 
miejskie, że próbuje się je wszędzie ograniczać za
równo przy pomocy środków gospodarczych jak i 
administracyjnych i, że — jak dotychczas — środ
ki te są na ogół mało skuteczne, ale za to bardzo 
kosztowne. Prof. Malisz proponuje w związku z 
powyższym generalną zmianę podejścia do samego 
pojęcia miasta. Nie można go traktować jako pun
ktu na mapie. Nie tyle ważna jest fizyczna rozle
głość aglomeracji, ile czas potrzebny na dojazd do 
miejsca pracy. Już dziś nie ma przeszkód technicz
nych, aby pojęcie miasta rozciągało się na całe re
giony. Historycznie narosłe skupiska miejskie 
stwarzają szereg trudności natury ekonomicznej 1 
społecznej, jednak z faktu tego nie należy wycią
gać wniosku, że tak samo będzie w przyszłości. 
Wszystko zależy od modelu sieci osadniczej, który 
będziemy realizować.

Prof. Malisz proponuje następującą sieć osadni
czą w Polsce. Przemysł powinien rozwijać się na 
szlakach transportu oraz innych ciągów infrastruk
tury technicznej, powinien on więc być rozlokowa
ny w postaci długich pasm. Skrzyżowania takich 
pasm będą centrami usługowymi.

W roku 1985 około 15 min ludności w Polsce 
będzie mieszkać na wsi. O ile istniejąca sieć miej
ska w Polsce jest rozlokowana dogodnie i stwarza 
możliwości uniknięcia wielu niedogodności wystę
pujących w innych krajach, o tyle znacznie gorzej 
jest z siecią osadniczą na wsi. Ludność wiejska 
jest bowiem rozproszona w około 70 tysiącach 
ośrodków, liczących przeciętnie niewiele ponad 200 
osób. Fakt ten niezwykle utrudnia urbanizację

ośrodków wiejskith, co powinno być-głównym — 
według autora — czynnikiem zapobiegającym po- 
wstaikąniu nadmiernych aglomeracji miejskich. W 
związku z tym osadnictwo wiejskie powinno być 
skoncentrowane w około 10 tys. wsi podstawowych, 
w tyni w około 2 tys. ośrodków ponadgromadzkich. 
Taka koncentracja pozwoliłaby na wyposażenie 
ośrodków wiejskich w podstawowe urządzenia ta
kie jak wodociąg, kanalizacja itp.

Realizacja prawidłowej sieci osiedleńczej w Pol
sce wymaga szybszej niż dotychczas rozbudowy in
frastruktury technicznej. Konieczna jest zmiana 
podejścia do inwestycji w tę infrastrukturę, trak
towaną dotychczas niejednokrotnie jako ubogi 
krewny inwestycji bezpośrednio produkcyjnych. 
Drugim warunkiem jest wzmożenie dyscypliny lo
kalizacyjnej, tak aby sieć osiedleńcza rozwijała się 
zgodnie z .wyznaczonymi w planie zagospodarowa
nia przestrzennego kraju pasmami i jednostkami 
strukturalnymi.

Chcemy jeszcze zwrócić uwagę czytelników na 
dwa artykuły, które ukazały się w ubiegłym ty
godniu. Krystian Brodacki w „POLITYCE” raz 
jeszcze wraca do sprawy wynalazczości, postulując 
powołanie ogólnokrajowej organizacji zrzeszającej 
wynalazców, która by pomogła w przebijaniu się 
myśli technicznej przez forrnalno-biurofcratyczne 
barykady. Uważa on, że najważniejszą obecnie 
sprawą jest zapewnienie wynalazcy opieki i pomo
cy bez której bardzo wiele pomysłów nie może 
dojść do fa^y realizacji.

Z pozycją tą koresponduje artykuł Jerzego Am- 
broziewicza w „ARGUMENTACH” pt. „Nowocze
sność w płachcie". Rzecz dotyczy rolnika Francisz
ka Kraski ze wsi Wojciechów koło Sandomierza. 
Obywatel ten jest rolnikiem światłym, używają
cym dużej ilości nawozów sztucznych w swoim 
gospodarstwie.. Ponieważ jednak rozsiewanie na
wozów z płachty jest i bardzo uciążliwe i szkodli
we dla zdrowia, przy pomocy dwóch kół od beczki, 
kawałka blachy, dyszla od wozu i trybów kupio
nych w GS~ie skonstruował siewnik nawozowy. 
Kosztował- on go 480 zł oraz dwa dni pracy. Siew- 
nik ten służy jemu i jego sąsiadom z powodze
niem. I wszystko byłoby w porządku, gdyby nie 
jakiś przejeżdżający dyrektor z Warszawy, który 
siewnik zobaczył i namówił jego właściciela do 
zgłoszenia tej konstrukcji jako wynalazku w Urzę
dzie Patentowym. Obywatel Kraska jest człowie
kiem dociekliwym i przewidującym, ale obecnie 
stwierdza, że gdyby „człowiek sam wiedział w co 
wdepnie, to by się cofnął”. Zaś wdepnął, wraz ze 
swoim sdewnikiem, w tryb działań, których celem 
niestety nie jest podjęcie prostego pomysłu i jego 
upowszechnienie, ale udowodnienie na wszelkie 
sposoby, źe siewnik skonstruowany przez chłopa 
za 480 złotych musi być zły. Niestety, dla przemy
słu maszyn rolniczych nie jest żadnym argumen
tem, że siewnik ten działa, służy całej okolicy 
znacznie lepiej od siewników produkowanych fab
rycznie, wreszcie że kowale zjeżdżają się obecnie 
do .wynalazcy, podejmując chałupniczą wytwór
czość tego tak potrzebnego naszej wsi urządzenia.

S. C.

ze świata 
MII TECHNIKI

Lepsze od angielskich
Wrocławska Spółdzielnia Pracy 

„Metal” podjęła produkcję pantogra
fów, które służą do pobierania mocy 
elektrycznej z sieci przez silnik tram
wajowy. Seria doświadczalna panto
grafów z Wrocławia przeszła próby 
w Warszawie, gdzie stwierdzono, że 
są one lepsze i sprawniejsze od do
tychczas sprowadzanych z Anglii. 
Chorzowska wytwórnia „Konstal”, 
największy krajowy producent wago
nów tramwajowych, korzysta Już tyt
ko z pantografów wrocławskich. 
(WIT-AR)

Basen portowy z wybuchu 
atomowego

Rząd Australii zwróci! się ostatnio 
do amerykańskiej Komisji Atomowej 
z propozycją opracowania projektu 
wybuchu atomowego, w wyniku- któ
rego można by wykonać basen por
towy przy Przylądku Keraudren w 
pobliżu portu Hedland. Obecnie opra
cowano podobne metody podziemnych 
wybuchów Jądrowych, dających 100- 
krotnle mniejsze pozostałości radio
aktywne niż w przypadku krateru 
w Ne vada, który powstał — Jak wia
domo — w wyniku wybuchu bomby 
atomowej, umieszczonej na dwukrot
nie większej głębokości niż głębokość 
uzyskanego krateru. (PT nr 15/69)

System przeciwpoślizgowy
Firma Kelsey-.Hayes z Detroit (USA) 

zaprojektowała system hamulcowy 
kontrolowany przez urządzenie sta
nowiące coś w rodzaju małego kom
putera. Urządzenie to „tonuje” na
cisk wywarty na nogę kierowcy na 
pedał hamulca i nie dopuszcza do 
przekroczenia granicy, powyżej któ
rej kola zostałyby zablokowane. 
Urządzenie tego typu Instalować ma 
Ford w niektórych najdroższych mo
delach swoich wozów. Również za- 
chodnloniemlecka firma Teldlx za
projektowała nowy system przeciw
poślizgowy. Jak utrzymują eksperci 
tej firmy — usuwa on trzy najwię
ksze mankamenty stosowanych obec
nie w samochodach systemów ha
mulcowych z głównym ich minusem, 
którym jest niemożność działania z 
równą efektywnością na suchych, 
mokrych" 1 oblodzonych nawierzch- 
nBicli. (NT-PAP)

Kuliste tłoki
Tę nowość wprowadziła do produ

kowanych przez siebie pomp i silni
ków szwedzka firma Svenska Flyg- 
motor AB. Tłoki takie wyposażone są Jedynie w jeden pierścień uszczel
niający. Zachowują one szczelność 
przy kątowych przesunięciach swych 
osi geometrycznych w stosunku do 
osi cylindra oraz wykazują mniejsze 
opory tarcia o ścianki cylindra, jak 
również korzystniejszy rozkład naprę
żeń działających na pierścień uszczel
niający. G>Przegląd Mechaniczny” nr 
1/69)

cienką, mocną 1 całkowicie szczelna 
powlokę uzyskuje się na częściach 
przez natryskiwanie mieszaniny, któ
rej skład jest tajemnicą jednej z firm 
austriackich. Istotną cechą tej nowej 
powłoki konserwującej. Jest to, -źe nip 
trzeba jej usuwać przed. montażem, 
rozpuszcza się bowiem w oleju, a- za- 
warte w niej cząsteczki snfjriti 'sta
łego poprawiają warunki smarowa
nia. W razie potrzeby powłokę, moż
na usunąć przez zmycie czystą ben
zyną. („Maschinenmarkt” nr 6/69)

Proste i skuteczne
Światowa Organizacja Wyżywienia 

I Rolnictwa (FAO) znalazła nowe za
stosowanie dla wraków samochodo
wych, starych wagonów kolejowych 
Itp. Będą one po prostu zatapiane, w 
morzach, gdyż jak wykazały badania 
stacji naukowych, ławice ryb naj
chętniej żyją w pobliżu różnego ro
dzaju wraków. (Motor)

Plasterki krzemu
Dotychczasową granicą technicznych 

możliwości produkcji ptytek krzemo
wych było 100 mikronów. Ostatnio 
z Wielkiej Brytanii nadeszły wiado
mości, iż w laboratorium firmy Stan
dard Telecommunication pokonano tę 
granicę. Trzej naukowcy pracujący 
w tym laboratorium przypadkowo 
przekonali się, iż kruchość krzemu, 
która dotychczas uniemożliwiała wy
produkowanie cieńszych niż 100-ml- 
kronowe płytek, znika przy zmniej
szeniu grubości do 10 1 mniej mi
kronów. Wyprodukowanie supercien- 
kich płytek krzemowych ma ogromne • 
znaczenie dla postępów techniki pół
przewodnikowej. W pierwszym rzę
dzie umożliwią one zwiększenie mo
cy stosowanej w urządzeniach elek
tronicznych wysokiej częstotliwości. 
(NT PAP)

Największy teleskop świata
BTA — pod takim kryptonimem 

kryje się największy i najnowocze
śniejszy teleskop świata, który Już 
niedługo rozpocznle pracę na szczy
cie góry Pastuchowa, na Kaukazie. 
Rzecz nie tylko w tym. Iż" średnica 
zwierciadła teleskopu Jest o metr wię
ksza od średnicy słynnego teleskopu 
na Mount Palomar w USA. Podsta
wową cechą urządzenia radzieckiego 
Jest kompletna automatyzacja dzia
łania, oparta na zastosowaniu ma
szyn matematycznych I innych skom
plikowanych przyrządów, (WIT-AR)

Ratowniczy kokon
W USA opracowano ratunkową 

tratwę, która ze względu na minia
turowe wymiary przed nadmucha
niem może stanowić wyposażenie ra
tunkowe dla pasażerów samolotów i 
poduszkowców. Ponton ratowniczy 
wykonany Jest z tkaniny dakronowej 
Impregnowanej fosfotyzującym pre
paratem, ma ciężar 4 kg, czas napeł
nienia gazem wynosi zaledwie 16 s. 
Zamykany szczelnym suwakiem . śpi
wór zapewnia rozbitkowi odizolowa
nie się od złych warunków termicz
nych, a więc zapobiega przemocze
niu na skutek opadów deszczu lub 
śniegu, a także przeciwdziała prze
marznięciu. („Technik Forschung”, 
nr 137/68)

PRZEMYSŁ W MAJU
W maju br. tempo wzrostu pro

dukcji globalnej przemysłu uległo 
pewnemu obniżeniu w porównaniu 
z wysokim tempem z kwietnia br.

proc, w kwietniu do 8,7 proc, 
w maju). W przeliczeniu na t dzień 
roboczy było jednak dość wysokie 
O«7 proc.). Łącznie zatem w okresie 
5 njiesięcy br. temito wzrostu pro
dukcji globalnej przemysłu (8.7 proc, 
wskaźnik rzeczywisty 1 9,8 proc, w 
przeliczeniu na 1 dzień roboczy) jest 
wyższe niż założono w planie ro
cznym (8,2 proc.). Oznacza to, że 
plan roczny produkcji przemysłów ej 
jest realizowany pomyślnie.

Szczególnie wysoką dynamikę pro
dukcji globalnej wykazują nadal 
przedsiębiorstwa w resorcie przemy
słu maszynowego (16,3 proc.) i che
micznego (ok. 15 proc.), słabą nato
miast przedsiębiorstwa w resorcie 
przemysłu spożywczego i skupu (2,5 
proc.).

Najwyższe zaawansowanie realiza
cji planu rocznego produkcji towaro
wej w okresie 5 miesięcy br. osiągnę
ły przedsiębiorstwa w resorcie gór
nictwa i energetyki (43 proc.), le
śnictwa i przemysłu drzewnego (42,7 
proc.) oraz przemysłu lekkiego (42,2 
proc.). Stosunkowo słabiej zaawanso
wana jest realizacja planu rocznego 
w resorsie przemysłu spożywczego i 
skupu (39,7 proc.), budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych 
(39,7 proc.) oraz przemysłu ciężkiego 
(39,t proc.).

Słabe zaawansowanie realizacji ro
cznego planu produkcji towarowej 
w przedsiębiorstwach przemysłu spo
żywczego i skupu związane jest 
zwłaszcza z brakiem surowca dla 
przemysłu ziemniaczanego, brakiem 
butelek do wina i płynnego owocu 
oraz brakiem opakowań blaszanych 
do produkcji konserw, jak również 
z brakiem niektórych surowców w 
przemyśle zielarskim. Ponadto brak 
zbytu hamował produkcję margary
ny i bekonów (brak zamówień eks
portowych). W przemyśle materiałów 
budowlanych utrzymały się trudności 
w realizacji planów produkcji wap
na palonego i szkła okiennego. W 
przemyśle ciężkim zanotowano słabe 
zaawansowanie realizacji planu, w 
przemyśle okrętowym, w odlewniach, 
w hutnictwie ołowiu (remonty) oraz 
w produkcji obrabiarek (opóźnienie 
dostaw z kooperacji).

Przedstawione na ogół korzystne 
wyniki ilościowe produkcji przemy
słowej nie oznaczają, źe równie ko
rzystnie ukształtowały się wyniki 
ekonomiczne. Dynamika produkcji 
globalnej na 1 zatrudnionego spadła 
bowiem z 6,2 proc, w kwietniu br. 
do 5,4 proc, w maju (wr przeliczeni 
na 1 dzień roboczy). Niższe niż w 
założeniach planu rocznego jest też 
nadal tempo wzrostu wydajności pra
cy, a tempo wzrostu funduszu płac 
w przemyśle wzrosło z 7,5 proc, w 
okresie 4 miesięcy br. do 7,7 proc, 
w okresie 5 miesięcy br. (Sb)

OŻYWIENIE 
SPRZEDAŻY 
DETALICZNEJ

Po obserwowanym w pierwszych 
miesiącach br. osłabieniu dynamiki 
obrotów detalicznych maj br. przy

ROZSŁAWIŁ
POLSKIE ŻEGLARSTWO 
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Przewodniczący Rady Państwa, marszałek Polski — udekorował 
kpt. Leonida Tellgę Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski,. nadanym mu przez Radę Państwa za samotny rejś dookoła 
świata.

.Marian Spychalski wręczając odznaczenie kpt. Telidze stwierdził 
m.in. że opływając na swym jachcie kulę ziemską, nie tylko roz
sławił on żeglarstwo polskie na świecie. Kapitan Teliga reprezento
wał zarazem Polską Rzeczpospolitą Ludową jako kraj poważnej 
i stale rosnącej gospodarki morskiej, kraj rozwiniętego budownictwa 
okrętowego, kfaj ludzi morza i dużej kultury morskiej, kraj który 
szeroko wyszedł na oceany fiwiata.

niósł wydatne jej ożywienie. Sprze
daż detaliczna w haddlu .1 gastrono
mii w maju br. była o ponad * 
proc, wyższa niż . w„ maju . ub.r., w 
tym sprzedaż w uspołecznionej sieci 
handlu detalicznego wzrosła prawie 
o 10 proc., głównie w związku ze 
wzrostem sprzedaży artykułów nie- 
żywnościowych (o ll/proc.).

To ożywienie sprzedaży detalicznej 
^wiązane jest głównie ze spiętrze
niem zakupów wiosenno-letnich, któ

rym w poprzednich miesiącach nie 
sprzyjały warunki, atmosferyczne,

Łącznie, w okresie 3 miesięcy br. 
wzrost sprzedaży detalicznej towa
rów w handlu 1 gastronomii (o 6,8 
proc.) jest zbliżony do wzrostu z.a- 
lożonego w pianie rocznym (6,7 
proc.). (Sb)

STAN ZASIEWÓW
Kolejne meldunki majowe o stanie 

zasiewów mówił}’ o poprawie stanu 
zasiewów zbóż ozimych oraz planta
cji buraków i ziemniaków, które o- 
ceniane są jako przeciętne, a ^ste
wy zbóż jarych jako dość dobre. 
Jako dość dobry oceniany jest też 
stan łąk kośnych. Dane z czerwca 
mówią natomiast o dalszej poprawie 
stanu ^zasiewów, z wyjątkiem za
siewów rzepaku ozimego. Kwitnienie 
zbóż przebiegało na ogół U korzyst-' 
nych warunkach atmosferycznych.

Czerwiec przyniósł też dalszą po
prawę stanu upraw warzyw'• grunto
wych. Kwitnienie drzew owocowych 
było dość obfite; przebiegało w 
sprzyjających 1 warunkach atmosfe
rycznych. Urodzaj . truskawek wg’ 
aktualnych ocen nie powinien być 
słabszy niż w ub.r.

Ogólnie więc biorąc sytuację w 
rolnictwie, wbrew poprzednim oba
wom można uznać za korzystną, cho
ciaż występuje około 2-tygodniowe 
opóźnienie stanu wegetacji. (Sb)

ZATRUDNIENIE 
BEZ ZMIAN

Wskaźnik wzrostu zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej w maju 
br. wyniósł 3,6 proc., co daje rów
nież w okresie 5 miesięcy, br. wzrost 
zatrudnienia o 3,6 proc, w porów
naniu z analogicznym okresem ub.r. 
Tymczasem plan roczny zakłada, że 
tempo wzrostu zatrudnienia w br. 
powinno się kształtować w granicach 
3,3 proc.

Szczególnie szybkie było w maju 
br. tempo wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle (4 proc.), gospodarce ko
munalnej i mieszkaniowej (3J> proc.) 
oraz w transporcie i łączności (3,7 
proc.).

Wysokie tempo" wzrostu zatrudnie
nia sprawia, te przy znacznym wzro
ście osobowego funduszu płac (o ok. 
6 proc, w maju i o 6,5 proc, w 
okresie 5 miesięcy br.) nominalny 
wzrost przeciętnej płacy jest stosun
kowo nieznaczny (2,3 proc, w maju 
i 2,8 proc, w okresie styczeń — maj 
br.). W maju br. ok. 60 proc., przy
rostu funduszu płac związane było 
z przyrostem zatrudnienia, a tyiko 
40 proc, ze wzrostem przeciętnej 
płacy.

Przedstawione dane- wskazują, że 
po osiągniętym w kwietniu br. osła
bieniu tempa wzrostu zatrudnieni w 
ma juć br; proces ten ' nie uległ, dalsze
mu pogłębieniu. (Sb). . -

SŁABAREALIZACJA 
PLANU INWESTYCJI

Nakłady inwestycyjne w okresie 5 
miesięcy br. były, tylko o 5,5 . proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ub.r. Jest to tempo wzrostu nakła
dów znacznie niższe niż w założe
niach planu rocznego (9,5 proc.).. De
cyduje o tym głównie wciąż słabe

■D

Braki 1 niedostatki rynkowe prze
kroczyły wszystkie spodziewanie. 
Gracze w „Liczyrzepkę”, którzy 
przywykli do tego, by przez uczest
niczenie w grze ofiarowywać społe
czeństwu część zarobionych przez się 
pieniędzy — ńle mogą ostatnio dać 
ujścia swojej pasji, bo w kioskacb 
brakuje zupełnie kuponów Jednoza
kładowych, zwykle dwuzaklado- 
wych, a czasem i trzy zakłado
wych. Kiedy nawet kupony są — 
zagrać 1 tak nie można, bo kioska
rze nie przyjmują wypełnionych ku
ponów z braku banderoli. Maluczko, a trzeba będzie zacząć produkować 
więcej koszul, skarpet, swetrów i 
odbiorników radiowych bo ludzie, 
mimo chęci, nie będą mogli odda
wać społeczeństwu swych pieniędzy 
za darmo.

Góralom nie chce się szyć 1 wy
szywać góralskich strojów i wolą 
na nowotarskich ciuchach- kupować 
sobie ortaliony. Skutkiem tego tu
ryści, a trafiają się 1 zagraniczni, 
nie mają w Zakopanem takiego fol
kloru, za Jaki płacą taksę klimatycz
ną. Gminna Spółdzielnia w Zakopa
nem postanowiła temu zaradzić I me
todami przemysłowymi kultywować 
tradycję. Otwarty tu zostanie sklep 
z fabrycznie wytwarzanymi strojami 
regionalnymi, które staną się' obo
wiązujące dla gazdów powożących 

' dorożkami, - muzykantów, przewodni
ków .1 Innych serwirantów. Mamy 

' nadzieję, że w przyszłości fabrycznie 
wyrabiać będziemy folklor dla 
wszystkich regionów. Kombinat naj
lepiej byłoby zlokalizować w War
szawie. 1t

W Opolu urządzono publiczne wi
dowisko procesowe p.n. „Sąd nad 
komunikacją miejską”. Wystąpili w 
nim sędziowie, oskarżyciele, obroń
cy, świadkowie. Starannie reżysero
wana Impreza była długo przygoto
wywana, w tym również propagan
dowo. Prasa przygotowywała do niej 
opinię publiczną pisząc, że chociaż 

tempo wzrostu robót budowlano-mon
tażowych, Których wartość w maju 
br. byia tylko o 6,3 proc, wyższa niż 
w maju ub.r. Łącznie więc w okre
sie 5’ miesięcy br. produkcja budow
lano-montażowa wzrosła lyliko o 2,5 
proc, (w przeliczeniu na 1 dzień ro
boczy o 3,5 proc.), wobec 7,2 proc, 
założonych w planie rocznym.

Wciąż słabe tempo wzrostu warto
ści robót budowlano-montażowych 
w- maju br. w znacznej mierze tłu
maczy się odpływem robotników do 
pracy na roli, w związku ze szcze
gólnym spiętrzeniem w tym okresie 
robot pniowych. Poza tym budc.i- 
nictwo odczuwało braki niektórych 
materiałów, a i dostawy ciężkich ma- 
szyu Ouuowlanych rea.izoitane są ze 
znacznymi opóźnieniami.

Pe-ne wykonanie planu rocznego 
robot w br. wymagałoby zwiększe
nia tempa wzrostu robot budowlano- 
montazonych w następujących mie
siącach do ok. 10 proc., co wydaje 
się mało. pra wdopodobne, zwłaszcza 
wobec zarządzeń ograniczających 
możliwości wzrostu zatrudnienia w 
budownictwie. (Sb)

TRUDNOŚCI 
TRANSPORTOWE

Również i w maju br. nie został 
wynunany operatywny plan przewo
zów lewarowych, pjzez PKP. Do wy
konania planu przewozów zabrakło 
ponad I proc., a poziom przewo
zów nieznacznie tylko przewyższa! 
przewozy zrealizowane w maju ub.r. 
(o 2,6 proc.). Odczuwano zwłaszcza 
trudności w zaspo*kojeniu  potrzeb 
przewozowych węgla kamiennego, 
rudy żelaza, cementu, cegły, tworzy
wa 1 kamienia budowlanego oraz 
drewna i wyrobów z drewna.

O trudnościach przewozowych na 
PKP w znacznej mierze zadecydował 
w maju br. tyyiszy od zakładanego 
sredniodobowy stan wagonów za gra
nicą (o 1 760 sztuk).

Dyscyplina klientów krajowych 
kolei w maju br. była nieco lepsza 
niż w kwietniu. Nie można tego 
jednak powiedzieć o przedsiębior
stwach resortu budownictwa i mate
riałów budowlanych, przemysłu che
micznego, przemysłu spożywczego i 
skupu oraz CRS „Samopomoc Chłop
ska”, gdzie liczba wagonów przetrzy
mywanych ponad okres wolny od 
kar umownych hyła w maju br. 
wyższa niż w kwietniu.

Sytuację w transporcie poprawia 
nieco transport •samochodowy, któ
ry w maju br. zwiększył przewo
zy o 8 proc, powyżej maja ub.r. 
i swoje plany przewozu towarów 
wykonuje z nadwyżką. (Sb)

WYSOKIE ZAPASY 
NAWOZÓW 
MINERALNYCH

Sprzedaż nawozów przez CRS pod 
zbiory bieżącego roku do końca ma
ja br., licząc w czystym składniku, 
była o 16 proc, wyższa niż w ana
logicznym okresie pod zbiory ub.r. 
Pomimo to zapasy nawozów sztucz
nych w CRS pod koniec maja wy
nosiły ponad 806 tys. ton i były o 
ok, 300 tys. ton wyższe niź pod 
koniec maja ub.r. Przewidywać więc 
należy, że zapasy nawozów nagro
madzone w magazynach CRS, nie 
zostaną w pełni wykorzystane pod 
zbiory bieżącego roku.

Częściowo Jest to prawdopodobnie 
związane z faktem, że obserwowana 
w maju poprawa stanu zasiewów 
osłabiła zabiegi rolników, zmierza
jące do wzmocnienia wegetacji roślin 
dodatkowymi dawkami nawozów. 
Ł^ęsciowor leanak znaczne zapasy 
pa wozów - w CRS związane są praw*  
•'oppdohnle * faktem, źe w dążeniu 
dą "wyrównywania dyspronorcji te
rytorialnych w stanie nawożenia do 
niektórych powiaów trafiły więk
sze partie nawozów, które ,nie zna
lazły nabywców, podczas gdy w in
nych powiatach brak było nawozów. 
Również rezerwowanie większych 
partii nawozów " na potrzeby kon
traktach niekorzystnie wpływa na 
niektórych terenach na wykorzysta
nie możliwości wzrostu sprzedaży 
nawozów. (Sb) 

wszystkie zarzuty antyMZKóWskle są 
prawdziwe — proces jest tylko „po- 
żyteczuą rozrywką” i nieobowiązują- 
cym ubawem. I że sądzić się bę
dzie... problem, a nie personel, czy 
broń Boże dyrektorów miejskiej ko
munikacji. W pełni rozumiemy, że 
byłoby niedopuszczalne, gdyby pa
sażerowie na serio osądzali grzechy 
komunikacji miejskiej.

Sytuacja na polskich drogacll Jest 
niezupełnie jasna. Ogłoszone zostały 
dane o szkodach, jakie zima poczyni
ła nawierzchni dróg. Wiosną — kie
dy skutki zimy uiawniaja się — 
trzeba było wyłączyć z ruchu częś
ciowo * lub całkowicie 733 odcinki o 
łącznej długości około 9 tys. km. 
Zniszczenia — czytamy w tymże ko
munikacie — objęły 144 km dróg i 
były dwukrotnie mniejsze, niż po za
przeszłej zimie. 9 tys. km czy 144 
km? Pewna różnica jest, ale nie 
bądźmy drobiazgowi.

*
Trzej inżynierowie z Głównego In

stytutu Górnictwa w Katowicach Wy
naleźli mofurit — rewelacyjny pre
parat do nasycania drewna. Po na
syceniu nim drzewo przestaje się 
palić i nie ima go się grzyb. Pre
parat bynajmniej nie ugrzązł w la
boratorium, ale wynalazek mimo to 
nie jest w pełni wyzyskany. Fabry
ka Celulozy i Papieru w Kluczach, 
która mofurit wytwarza, wyrabia 
4.500 ton rocznie, podczas gdy w 
każdej chwili .może produkować pra
wie trzy razy więcej. Nie ma zamó
wień. Skutkiem zwvkleeo niedbal
stwa nie doszło do sprzedania licen
cji produkcyjnej w USA. NRF, Szwe
cji i Wielkiej Brytanii. Poza tym za
chęcamy badaczy do dalszej pracy 
wynalazczej.

Tkanina odblaskowa
Załoga Zakładów Tworzyw Sztucz

nych i Ceraty „Cefal” ty. Wojciecho
wie rozpoczęła produkcję nie wytwa*  
rżanej dotychczas w kraju tzw. tka
niny odblaskowej. Nowy, materiał 
użyty będzie m. In. na świecące w 
nocy makiety dla milicjantów ruchu 
drogowego, świecące kurtki ekip dro
gowych itp. (Motor)

Opakowanie jako smar
Oto nowy sposób trwałego zabez

pieczenia przed korozją części meta
lowych podczas transportu. Bardzo

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast red. nacsj, Mirosław Dyner, Jan Glówczyk (redaktor na- fil l/\| 
czelny), Zbigniew Mikołajczyk, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany. >J1/III|
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mieczysław Kabaj. Marian Krzak, Mieczysław Mleszczankoweki, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia MoreekSa Błarlaa lilii 11 / « "
Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner. Januas G. Zieliński. II Hi
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne”, Warszawa, ul. Wlejska'12, teL 28-24-11. i ><1 ■ /
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 85. Telefony: redaktor naczelny 18-08-28, zastępca redaktora naczelnego 11-58-57, eekreien redakcji 28-83-92, redaktorzy 18-53-43 i 19-38-54 aekretariat ren-tr-łł 
18-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
ogłoszenia PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego”.Warszawa, uL Wiejska 11, tel. 18-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich.
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały 1 delegatury „Ruch”. Zamówienia na prenumeratę poza pocztową przyjmowane są wyłącznie na rok do dnia u li
stopada roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia Indywidualne przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzalace* ” okres prenumeratv. Cena prenumeraty• kwartalnie — 28 zt aói. 
rocznie — ’ si zł, rocznie — 104 zL Prenumerata zagraniczna Jest o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych Informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki pocztv i Ruchu*  
Egzemplarze zdezaktualizowartą można nabyć w Punkcie Wysj wym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, uL Nowowiejska 15/17, na miejscu tub na zamówienie za zaliczeniem pocztowymi 
konto nr 114-67ÓW1M vn O/M Warszawa.
Druk: Prasot*  Zakłady ^Graficzne RSW „Prasa” Marszałkowska 3/5. Zam. 2617. F-15.


